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Obrady konferencji panamerykańskiej przerwane TYDZIEŃ
Sekretarz ŚFMD 

w Warszawie Bogota w płomieniach
Partia liberalna opanowała władzę? — Prezydent 
Kolumbii aresztowany — W mieście szaleją pożary 
-* MARSHALL SCHRONIŁ SIĘ w bezpieczne miejsce

Ziem Zachodnich

Da Polski przybył sekretarz 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej Bert Williams 
(Australijczyk). Celem przyjazdu 
fest konkretne omówienie orga­
nizacji i terminu Międzynarodo* 
wej Konferencji Młodzieżowej, 
która ma się odbyć we wrześniu 
1948 r. w Warszawie. Na zdjęciu 
Bert Williams w rozmowie z 
przedstawicielem młodzieży pole­
skie] do Światowe] Federacji 
Młodzieży — Dinerem (z prawej).

Foto — WAF

BOGOTA (PR). W Bogocie, stoli cy Kolumbii, gdzie obradowała kon­
ferencja panamerykańska, wybuchła rewolucja. Ostre walki toczą się w 
cały iii mieście, przy czym szereg gmachów płonie. Tłum zaatakował i opa- 
nowa* pałac narodowy, gdzie właśnie obraduje konferencja panamerykań. 
ska. Część pałacu podpalono. Min. Marshall i wszyscy Inni członkowie 
delegacji amerykańskiej schronili się w bezpieczne miejsce.
Partia liberalna obaliła rząd kon­

serwatywny objęła władzę. Prezy­
dent Perez został uwięziony. Nowy 
rząd nawołuje do zachowania spo­
koju.

Bezpośrednim powodem rewolty 
było zamordowanie przez nieznanego 
sprawcę przywódcy lewego skrzydła 
partii liberalnej dr Jorge Gaitana, 
który cieszył się wielką sympatią 
społeczeństwa. Tłum, uzbrojony w 
najróżniejszą broń, nie wyłączając 
zwykłych noży, opanował sytuację 
w śródmieściu i w dzielnicy gma­
chów państwowych i zaatakował Ka­
pitol. Rozszalały tłum wytropił mor­
dercę w jakimś podrzędnym sklepiku 
i zatłukł go kijami na śmierć. Jak 
głosi komunikat rządu liberalnego, 
jest nim agent policji rządu konser­
watywnego.

Stolica Kolumbii przedstawia po 
tych rozruchach żałosny wygląd. 
Wiele budynków płonie, tramwaje 
zostały powywracane w trakcie walk

ulicznych. Wg dotychczasowych da* 
nych śmierć poniosło około 25 osób, 
a przeszło 200 jest rannych.
■Radio w Bogocie ogłosiło następują* 
cy komunikat: „Przywódca liberalnej 
partii Kolumbii Gaitan został za mor*

dowany przez policję Gomeza. Na 
znak protestu obywatele Kolumbii 
pod kierownictwem partii liberalnej 
obalili rząd. Władzę objęła partia li* 
beralna. Prezydentem Kolumbii został 
Dario Chandia". Reuter donosi, że w 
Bogocie i na prowincji Kolumbii po* 
wstały rewolucyjne komitety partii 
liberalnej, które przejmują władzę w 
całym kraju.

Radiostacja lipska donosi dalsze
(Ciąg dalszy na str. 2)

Cele wizyty SPAAKA w USA
Zabiegi o gwarancje 
dlaUnii Zachodniej

WASZYNGTON 
(PAP). Premier 
Belgii Spaak 

przedstawił na konferencji praso­
wej wyniki rozmów, jakie odbył z 
czołowymi osobistościami amerykan- - 
skimi. Spaak oświadczył bez ogró- ropie", 
dek, że przybył do Waszyngtonu,

aby uzyskać bezpośrednie poparcie 
USA dla unii zachodniej. Spaak wy­
powiedział się również za bezpo­
średnim wpływem Stanów Zjedno­
czony na sprawy Europy, podkreś­
lając, że „granica USA le’y w Eu-

do Foreign 
że premier

Obrady Rady Naczelnej SP
=— Prezes Rady, minister dr Michejda

WARSZAWA (tel. wł.). Wczoraj o 
godz. 10 rozpoczęły się w lokalach 
własnych obrady Rady Naczelnej Str. 
Pracy w Warszawie, przy udziale de­
legatów reprezentujących teren całe­
go kraju. Obrady otworzył prezes Ra_ 
dy Naczelnej min. dr Tadeusz Michej­
da, który wygłosił następujące prze­
mówienie:

„Rada Naczelna zbiera się w okre­
sie bodajże przełomowym Stronnictwa. 
Wysoka temperatura rozjątrzenia we­
wnętrznego, hamująca normalną dzia 
•alnoiSć Stronnictwa, doprowadzona 
nieomal do wrzenia, utrudnia, a czę>- 
ściowo paraliżuje na wielu odcinkach 
zgodną i skoordynowaną współpracę 
naszego aktywu politycznego, odbija­
jąc się ujemnie na stanie organizacji 
i aktywności Stronnictwa w terenie. 
W tymże to okresie nasilenia, okre­
sie wyjątkowego tempa rozwiązywa­
nia podstawowych zagadnień polity­
cznych, społecznych, gospodarczych 
1 kulturalnych kraju, w okresie go­
rączkowych i namiętnych przygotowani 
na terenie międzynarodowym do roz­
grywki dwókh światów, dwóch świa­
topoglądów, — w takiej sytuacji 
Stronnictwo musi — jeśli chce się

na dzień zagadnień, zdolnych 
do realizowania na odcinku Stron­
nictwa p’ynących stąd wnio­
sków 1 nakazów. Jasną i wyraźną 
Jednolitą 1 jednotorową linię kierun­
kową muszą tworzyć nasze zasady 
ideologiczne.

Klasowy front robotniczy w szyb­
kim tempie konsoliduje się poprzez

min, Michejda

miejsce dla robotników spod nasze­
go sztandaru, tworzących 46,7% na­
szej struktury socjalnej, w wspólnej 
walce i pracy z naszym światopoglą­
dem obok światopoglądu socjalisty­
cznego o odrodzenie i umocnienie na­
szej państwowości na podstawach 
demokracji ludowej, we wspólnym 
wyścigu służbie Ojczyźnie, w dąże­
niach do utrzymania pokoju".

W drugiej części swego przemó­
wienia prezes dr Michejda omówił 
zagadnienie udziału ruchu chrześci­
jańsko - społecznego w związkach 
zawodowych, następnie zagadnienie 
sektora prywatnego w życiu gospo­
darczym Polski, stwierdzając, że po­
zycja sektora prywatnego w życiu 
gospodarczym Polski krystalizuje się
coraz wyraźniej, a rząd wykazuje’' 
pełne zrozumienie dla roli inicjaty­
wy prywatnej jako niezbędnego, 
twórczego czynnika w zespole sił 
gospodarczych kraju.

W zakończeniu prezes Michejda 
stwierdza: „Nakazem chwili dla Str. 
Pracy jest zwarcie się wewnętrzne 
i podjęcie pracy, by dorównać innym 
stronnictwom w konstruktywnych 
dążeniach. Nakazem chwili — po-

W kołach zbliżonych 
Office nie ukrywa się, 

, belgijski Spaak udał się do Wa- 
I szyngtonu w porozumieniu z mi- 
, nistrem Bevinem. Celem podróży 
Spaaka", zainicjowanej przez Depar- 

I tament Stanu, jest przekonanie ame- 
I rykańskiej opinii publicznej, jakoby 
kraje Europy zachodniej znajdowa­
ły się w trudnej sytuacji i potrzebo­
wały wszechstronnej pomocy Sta­
nów Zjednoczonych.

Rozkaz
Marsz. Żymierskiego

WARSZAWA (PAP). Minister Obro­
ny Narodowej marsz. Żymierski wy­
dal specjalny rozkaz, w którym pod­
kreślając doniosłe znaczenie organiza­
cji „Służba Polsce" poleca dowódcom 
jednostek wojskowych udzielić wszech 
stronnej’ pomocy tej organizacji w 
wykonywaniu stojących przed nią 
zadań.

W dniach od 11 do 18 kwietnia 
Polski Związek Zachodni organizuje 
„III Tydzień Ziem Zachodnich" pod 
naczelnym hasłem: „Ziemie Zachod­
nie — to siła i dobrobyt Polski — 
umocnienie pokoju świata!‘‘

Patrzymy dziś na historyczny fakt 
powrotu Polski na ziemie nadodrzari- 
skie i nadbałtyckie z oddalenia trzech 
lat powojennych. I z dumą stwier­
dzić możemy, że od pierwszych chwil 
chaotycznej improwizacji do dzisiej­
szej sprawnej gospodarki planowej 
zrobiliśmy olbrzymi krok? który słu­
sznie wzbudza podziw naszych przy­
jaciół, a za-drość wrogów nowej rze­
czywistości polskiej.

Wszystko to, co zrobiliśmy na od­
zyskanych Ziemiaeh Zachodnich, było 
możliwe dzięki temu, że w tak krót­
kim czasie dokonaliśmy przesunięcia 
olbrzymiej, z górą 5-mi!ionowej ma­
sy etnicznej narodu polskiego na te 
ziemie. Zadanie nasze nie ograni­
czało się do mechanicznego przesu­
nięcia z jednego miejsca na drugie 
kilku milionów ludzi i stworzenia im 
zewnętrznych warunków materialne­
go bytu. Zespół ludzi, przypadkowo 
zebranych, nie powiązanych jeszcze 
silnie życiim społecznym nie stano­
wi jeszcze scementowanej pod każ­
dym względem społeczności. Stąd 
też najważniejsze choć najmniej 
uchwytne i najtrudniejsze do zor­
ganizowania było zadanie stworzenia 
na odzyskanych Ziemiach Zachodnich 
społeczności polskiej żyjącej pełnym 
życiem cywilizacyjnym i kulturalnym 
polskim, wrosłej w nową ziemię, 
jednolitej społecznie i ściśle związa­
nej z resztą kraju.
W tej na historyczną miarę zakrojo­

nej akcji wielkie są zasługi zwłaszcza 
Polskiego Zw. Zachodniego. I triumf 
polski na odzyskanych Ziemiach Za­
chodnich jest przede wszystkim jego 
triumfem, triumfem Jego spoistości 
organizacyjnej, energii kierowników i 
ofiarnego poparcia członków. Nie by­
łoby to możliwe, gdyby akcji tej Pol­
ski Związek Zachodni nie oparł o ca­
łe zdrowo myślące społeczeństwo 
polskie, gdyby akcja ta nie znajdo­
wała zrozumienia wśród najszerszych 
warstw ludu polskiego.

Patrząc na wspaniałe wyniki na­
szej zbiorowej pracy narodowej na 
odzyskanych Ziemiach Zachodnich z 
perspektywy pierwszych trzech lat 
powojennych — możemy być z wy­
ników tej akcji w pełni zadowoleni. 
Osiągnięcia dotychczasowe winny 
być dla nas bodźcem do dalszej in­
tensywnej, ofiarne] pracy nad sce- 
mentowaniem ziem tych bez reszty, 
nad pełnym zunifikowaniem ich ze 
starymi ziemiami Polski.

propagandę wojenną
GEbj^WA (PAP). Konferencja w sprawie wolności prasy i informacji 

dobiega końca. Rezolucja czechosłowacka w sprawie potępienia dyskry­
minacji rasowych (o równość praw i zapewnienie dostępu do źródeł in­
formacji dla dziennikarzy bez różnicy ras) została przyjęta.

nie tylko utrzymać na powierzchni, 
ale zaważyć w miarę możliwości na 
biegu wypadków, skupić i zewrzeć 
się wewnętrznie, musi zakończyć per­
sonalne i jałowe spory i tarcia i wy­
tworzyć zgrany, karny zespół akty­
wu terenowego, zgrany jednolity ze­
spól centralny, zespół pracy, zdolny 
do rzeczowego i fachowego przepro- 
cowania wszystkich aktualnych 

aktualizujących się z dnia

organiczną 1 polityczną jedność. Pre­
mier Gomułka widzi w zjednoczeniu 
PPR i PPS czołową partię narodu 
polskiego, współpracującą z innymi 
stronnictwami demokratycznymi, 
wzmacniającą sojusz robotniczo- 
chłopski, partię pogłębiającą konsoli­
dację caego obozu demokratycznego, 
wzmacniającą twórcze wysiłki naro­
du w pracy i walce o bezpieczeństwo,

głębić konsolidację całego obozu de­
mokratycznego bez względu na róż­
nice światopoglądowe. Nakazem 
chwili — nie taktycznym dla „prze­
trzymania i przetrwania", aż nadejdą 
„lepsze czasy", lecz nakazem dlate­
go, że w przeciwnym razie grozi nam

Z mniej jednomyślnym przyję­
ciem spotkał się projekt delegata 
Kuby w sprawie zapewnienia wol­
nego dostępu do źródeł informacji 
wszystkim dziennikarzom państw, 
należących do ONZ. Delegat Ru- 
iftunii wniósł poprawkę o rozszerze-

biologiczne zniszczenie narodu. Caśy | nie tej rezolucji na wszystkie pań- 
ruch chrześcijańsko - demokratyczny ' stwa z wyjątkiem Hiszpanii franki- 
Europy zachodniej, poudniowej wraz * stowskiej. W glosowaniu wniosek 

($5? dalszy na Str. 2) -rumuń^u upa<H»

I Najwa'niejszym wydarzeniem na 
; konferencji było uchwalenie rezo­
lucji, potępiającej propagandę wo-

I jenną. Uchwała ta uważana jest za 
sukces delegacji państw demokracji 
ludowej. W ostatniej chwili przed 
głosowaniem delegat USA usiłował 
osłabić treść rezolucji, lecz wysiłki 
jego zostały pokrzyżowane i delegat 
amerykański musiał w tej sytuacji 

ną ustępstwa.
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Ohrady 
Rady Naczelnej 
Stronnictwa Pracy

(Dokończenie ze str. 1) 
z socjalizmem prawicowym, połączył 
się z baptystą Trumanem, z koicio- 
lem anglikańskim, metodystami i 
kwakrami i z całym zachodnim ame­
rykańskim ustrojem kapitalistycznym 
i zagraża narodom słowiańskim, za­
graża przez Niemców przede wszyst­
kim Polsce. Dlatego też — kończy 
min. Michejda — jednolity front na­
rodowy, front ludowo _ demokraty­
czny należy pogłębić, należy przeciw­
stawić się siłom zniszczenia, aby w 
procesie wielkiej przebudowy Naro­
du i Państwa wziąć udział.

Kolejno po załatwieniu spraw tech­
nicznych zjazdu i przyjęciu porząd­
ku obrad, referat polityczny wygłosi: 
dotychczasowy prezes Zarządu Głów­
nego wojew. poznański Stefan Brze. 
ziński.

Obrady trwają.

Prezydent Bierut 
interesuje się Wystawą 
Ziem Odzyskanych

WARSZAWA (PAP). Prezydent Bie­
rut zwiedził pokaz prac artystycznych 
części problemowej Wystawy Ziem 
Odzyskanych, która odbędzie się w 
lipcu br. we Wrocławiu.

Burze gradowe 
na Kujawach

INOWROCŁAW (PAP). W ostat­
nich dwóch dniach nad Kujawami 
przeszły wielkie burze gradowe. Pio­
runy wznieciły pożary w Witowicz- 
kach, pod Kruszwicą i w Kruszwicy, 
czyniąc znaczne szkody w Kruszwicy 
i w młynie kujawskim. W okolicy 
Radziejowa spadl obfity grad wielk ,- 
ści fasoli, pokrywając grub, warstwą 
znaczne tereny.

Przed roimoMami 
w sprawie Triestu

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że rząd brytyjski wystosował 
do rządu radzieckiego notę z zapro­
szeniem do wzięcia udziału w rozmo­
wach wstępnych na temat powrotu 
obszaru Triestu do Wioch, mających 
się odbyć w Paryżu w przyszłym mie­
siącu.

Jednocześnie o treści noty zostały 
poinformowane rządy w'oski i jugo­
słowiański. Jak słychać podobne no­
ty mają być wystosowane do Związku 
Radzieckiego i do W’och przez rządy 
francuski i amerykański.

Walki
pod Jero roi :mą

JEROZOLIMA (PAP). Okom 30 ty­
sięcy Arabów wzięło udział w po­
grzebie arabskiego dowódcy Jerozoli­
my, Abdula Hhadura Husseini, który 
został zabity w czasie kierowania na­
paścią Arabów na wioskę Castel pod 
Jerozolimą. Abdul Husseini był kuzy­
nem Muftiego Jerozolimy.

JEROZOLIMA (PAP). Oddzia’y Ha- 
ganah używając ciężkich moździerzy 
zajęły ponownie wioskę Castel, która 
stanowi punkt strategiczny na drodze 
Jerozolima — Tel Aviv.

„Orbis" organizuje wycieczki
na M.ęilzynarodowe

WARSZAWA (d). P. B. P. „Orbis" | 
organizuje na Międzynarodowe' Targi 
w Poznaniu, w czasie od 24. IV. — 
9. V. br., indywidualne i masowe wy­
cieczki dla grup zamkniętych.

W związku z tym „Orbis" przygoto­
wał w Poznaniu kwatery i wyżywie­
nie oraz zorganizować zwiedzenie Tar- i 
gów i miasta, jak również opracował • 
cały szereg wycieczek w okolice 
Poznania.

Wycieczki obejmują najciekawsze 
rejony turystyczne, położone koło Po- ’ 
znania, jak Kórnik z Zamkiem Zamoy­
skich i bogatymi zbiorami sztuki, 
Gniezno, prastary gród Lecha, z ka- ■ 
tedrą z X wieku i grobem św. Woj­
ciecha, Biskupin — wykopalisko pre-

ILUSTROWANY KURIER POLSKI ..... ...
5z6stv procesu kata Po norza

Forster przypomniał sobie 
swa rozmowę z Churchillem

c »
Wizyta Forstera w gestapo bydgoskim

GDAŃSK (tel. wł.). Sensacją w szóstym dniu procesu Forstera przed 
NTN było Jego oświadczenie, że po namyśle pragnie opowiedzieć prte-
bieg swojej rozmowy z Churchillem

Należy zaznaczyć, że w tej materii 
oskarżony zapytany był w piątym 
dniu procesu przez prok. Siewier­
skiego, lecz wówczas odmówił odpo­
wiedzi. Wczoraj wytłumaczył, że od­
mawiając odpowiedzi, powodował się 
koniecznością dokładnego przypom­
nienia sobie przebiegu sprawy. Tego 
nie mógł uczynić od razu, zaskoczo­
ny pytaniem oskarżyciela. W jego 
relacji rozmowa z Churchillem mia­
ła charakter prywatny i doszła do 
skutku w Londynie za po'rednic-

PRAGA (PAP). W wyniku nadzwy­
czajnego posiedzenia K. C. czechosło­
wackiej partii komunistycznej ogło­
szono komunikat, który stwierdza, że 
komitet powziął uchwałę o wystawie­
niu w wyborach parlamentarnych w 
dniu 23 maja wspólnej listy kandyda­
tów partii Frontu Narodowego.

Prezydium czeskiej partii socjalisty­
cznej (dawna partia narodowo - soc­
jalistyczna), również powzięło uchwa­
łę o wystawieniu wspólnej z innymi 
partiami listy kandydatów.

Jak wiadomo, czechosłowacka par­
tia socjal-demokratyczna i katoFcka 
partia ludowa powzięły analogiczne 
uchwały.

W ten sposób wszystkie cztery par­
tie, wchodzące w skład Frontu Naro­
dowego, wyraziły swą zgodę na pro-

twem dyr. stoczni prof. Noego. Chur­
chill wypytywał na wstępie oskar­
żonego co do stosunków ludnośfcio- 
wych Gdańska. Forster poinformo­
wał go, te ludność niemiecka odczu­
ła jako krzywdę oderwanie Gdańska 
od Rzeszy i najpopularniejsze jest 
wśród nich hasło: „Zuriick zum 
Reich".

Angielski mafż stanu odpowiedział, 
że to rozumie i wypytywał, jak so­
bie wyobra ’ aj ą w Gdańsku załatwie­
nie tej sprawy. Wówczas Forster 
miał oświadczyć, że istnieją już pre­
cedensy, które powinny być w Gdań­
sku powtórzone.

Oskar'ony miał na myśli plebiscyt 
w Saarze i taki sam prebiscyt pod 
kontrolą międzynarodową miałby 
się odbyć w Gdańsku. Churchill 
oświadczył, że „nad tym projektem 
moiżnaby dyskutować". Jednakże dla 
tego celu musi nastąpić porozumie­
nie międzynarodowe i w szczegól­
ności między W. Brytanią a Rzeszą, 1

przewodniczący Pol1Jako biegły w procesie Forstera występuje 
skiego Związku Zachodniego w Toruniu — Emil Ogloza (z lewej), 
przedstawiając zbrodniczą rolę Forstera w hitlerowskich planach ger1 
manizacji Pomorza. Obok świadkowie zeznający w procesie b. posło1 
wie do Sejmu Gdańskiego dr Moczyński (w środku) i Budzyński (po 
prawej).

Forster zapewnił rozmówcę, źe tego aresztowało bydgoskie gestapo dnia 
sobie bardzo życzy Hitler i rozmowa 
zeszła następnie na osobę Fiihrera.

Churchill wypytywał-z kolei For­
stera o sprawę żydowską, co do któ­
rej Forster oświadczył, że jest ona 
unormowana ustawodawstwem no­
rymberskim, lecz najchętniej wi- 
dzianoby masową emigrację Żydów 
z Niemiec. Churchill przyznał, óe 
sprawa ta nadaje się do dyskusji w

Wspólna lista wyborcza 
cechovlowarldego Frontu Narodowego

Targi Poznańskie
historyczne Piastów i inne dalsze, do 
Miłosławia, Szczecina itp.

K? ’y uczestnik, zgłaszający się do 
„Orbisu", otrzyma książeczkę z kupo­
nami, upoważniającymi do korzysta­
nia w Poznaniu z noclegów, wyżywie­
nia, zwiedzania, wycieczek itp.

Również bilet wstępu na Targi moż­
na będzie nabyć przy wykupieniu 
książeczki z kuponami.

Wszelkie informacje, dotyczące wy­
jazdu na Targi, zawarte zostały w In­
formatorze, który będzie dodawany 
do karnetów. ,

Karnety i Informator na Targi, są 
do nabycia we wszystkich placów­
kach „Orbisu“t

v lipcu 1938 r.
płaszczyźnie międzynarodowej i dla 
Żydów trzeba wyszukać nowe tere­
ny do osadnictwa.

Na pytanie adw. Kuligowskiego 
oskarżony odtwarza następnie ana­
logiczną rozmowę z Mussolinim, pod­
czas jego wizyty u Hitlera — 28. 9. 
1937 r.

Po tych oświadczeniach natury po­
litycznej NTN przystąpił do dal­
szego badania świadków.

Zeznaje p. Elżbieta Mellerowa z 
Bydgoszczy. Świadka wraz z męlżem

24. 4. 1941 r. i odwiozło na Bielawki, 
gdzie próbowano na nich wymusić 
zeznania, le należeli do organizacji 
konspiracyjnej i planowali zamach 
bombowy na gestapo.

W tym czasie przyjechał Forster 
na Bielawki i więźniowie musieli sta­
nąć do tzw. apelu. Tylko nie mogą­
cy utrzymać się na nogach wskutek 
katowania więźniowie, pozostali w 

pozycje Zapotocky'ego w sprawie wy­
stawienia wspólne' listy kandydatów 
w wyborach 23 maja.

EUQENIUSZ PAUKSZTA

Pisarze Slaska
wprowadzającym dójcie nie zmienia się, ale warsztatuW słowie

charakterystyki twórczości regional- ' pracy. Ten szczegół wpływa ną glę- 
nej Śląska, określa Zdzisław Hie- 
rowski w ksiąfżce swej omawiającej 
25 lat literatury śląskiej — regio­
nalizm Śląski jako nieco ciasny, 
przeświadczony o swej wyższości 
nad innymi i przesadnie entuzja­
styczny. Oczywiiście, znajduje to 
swoje uzasadnienie w historycznej 
przeszłości Śląska, skazanego na sa­
motne borykanie się z akcją wyna­
radawiającą i stad kurczowo wy­
twarzającego i utrzymującego włas­
ną, rodzimą kulturę ludową. Odbi­
ciem literackim cech tej kultury 
jest twórczość regionalna pisarzy i 
poetów śląskich. W prozie.
Morcinkiem i Waśniewskim 
czość pozostałych ograniczała 
swych aspiracjach do potrzeb 
nego regionu, bez ambicji i starań 
o przeniesienie motywów lokalnych 
„dla potrzeb ogólnonarodowych".

Jeszcze jeden charakterystyczny 
szczegół godzien jest tu podkreśle­
nia. Wszyscy bez wyjątku pisarze 
i poeci śląscy wyszli bezpośrednio 
z ludu, a dopiero z czasem osiągnęli 
wyższy stopień społeczny w sensie 
już nie pochodzenia, które oczywiś-

poza 
twór- 
się w 
włas- i

celach. Jednakowoż Gauleiter nie o- 
mieszkał zajrzeć i do cel, gdzie nie
mogli ujść jego uwagi zmasakrowani 
Polacy. Komendant gestapo pokazał 
Forsterowi „największych spiskow­
ców" i w ich liczbie Mellera. Na naj­
bliższym przesłuchaniu świadka, 
więzionej nadal na Bielawkach, ge­
stapowiec Witte oświadczył dosłow­
nie: „muszę pani zakomunikować, że 
na rozkaz Gauleitera Forstera, mąż 
pani został prawomocnie rozstrzelany 
lecz pani niech się niczego nie oba­
wia, gdyż u-yska wolność". Mimo 
tego zapewnieni- odwieziono świadka 
do obozu koncentracyjnego w Ra- 

vensbrflck, gdzie więziono ją 4 lata. 
Zapytany Forster, czy przypomina 

sobie wizytę na Bielawkach, fakt ten 
potwierdza, lecz na kłopotliwe pyta­
nie, dlaczego nie reagował na znę­
canie się nad więźniami, próbuje wy­
kręcić się, że apel nie odbywał się 
na korytarzu, lecz w celach i że w 
relacji świadek nie jest całkowicie 
dokładny. Świadek Mellerowa pod­
trzymuje swe zeznania.

Świadek Józef Gadka z Bydgo­
szczy zeznał, że znajdował śię razem 
z Mellerem, który wraz z 30 innymi 
Bydgoszczanami został rozstrzelany 
Świadek dokładnie sobie przypomina 
wizytę Forstera.

Edmund Matecki, kupiec z Bydgo­
szczy, zeznaje o dwóch egzekucjach 
w Bydgoszczy. Na Starym Rynku
stracono jego sublokatora ks. Jaku- rykańskie 
bowskiego, któremu czyniono zarzut, radiostację.

boką bezpośredniość utworów, na 
ich więź z rodzimym podglebiem, 
ale równocześnie odbija w twór­
czości charakterystyczne dla ludu 
przymioty psychiczne, jak wiarę w 
gusła, dziwadła itp.

Pierwszym w tej galerii literatu­
ry regionalnej Śląska byłby Ema­
nuel Imiela, autor wielu wierszyt 
bajek, satyr, gawęd 1 „facecyj" oraz 1 j'g3 ~ ^amitó w polu — 1938) Jak 

też pięć tomików poezji, nie stoją 
na wysokim poziomie, jednak przez 

j znajomość tematu i brak na ogół 
regionalnej literatury śląskiej, wpły­
wają na silną stosunkówo popular­
ność tego autora w latach 1928 —, 
1939.

Znaczna rozpiętość dzieli pokrótce 
tu scharakteryzowanych pisarzy 
Haskich od znanego całej Polsce, 
Gustawa Morcinka. Nie miejsce tu 

oceniona przez Hierowskiego, twór- będzie w ramach krótkich tych uwag 
czość Ludwika Łakomego. Do naj-' nad pracą Hierowskiego, 
większej z jego zash-g należy tom 
legend i opowieści górniczych ze­
branych wraz z ojcem Andrzejem 
i opublikowanych w tomie „Kwiaty 
na Hałdach" (3 wydania)

opowieści. Najwla ciwszy rodzaj 
literacki odnalazł Imiela dla siebie 
dopiero w poemacie, niestety niedo­
kończonym pt. „Tajemnica Twardo- 
nia“ pisanym na wzór „Pana Tadeu­
sza", ale na rćtżną miarę. Tezą poe­
matu ma być udowodnienie, że przy­
szłość Śląska le’y w jego ludzie, 
w prostym chłopie i robotniku.

Podobnie jak i Imieli, nie wyszła 
poza obręb śląska surowo bardzo 

szersze 
omawianie sądu jego o Morcinku. 
Hierowski docenia niewątiiwy wy­
bitny talent Morcinka, jego grun­
towne, wieloletnie przygotowanie i 

ua HałdaJi' (3 wjloula). Słabsza .znajomość materiału, ma mu jednak 
julż, mimo zalet kompozycyjnych, | także i sporo do zarzucenia. Razi go
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że strzelał do Niemców w krwawą 
niedzielę. Było to najwierutniejsze 
kłamstwo. Razem z księdzem straco­
no na Starym Rynku 16-letniego 
chłopca. Po Zielonych Świątkach w 
1942 r„ już po aresztowaniu, świadek 
był przy egzekucji 10 Bydgoszczan, 
prowadzonych na szubienicę za to, 
że „stała się rzecz nie do pojęcia, bo­
wiem Polacy podnieśli rękę na ge­
stapowca" jak dosłownie powiedział 
Rux. Trzeba tu zaznaczyć, że gesta­
powiec został jedynie spoliczkowany, 
lecz za karę poprowadzono na sza­
fot rodzinę policzkującego Alojzego 
Stryszka i jeszcze 7 Bydgoszczan. 
Gdy Stryszek stał pod szubienicą 
krzyknął: „Rux, przeklinam cię". 
Słysząc to Rux był tak oburzony, iż 
za to spowodował powieszenie dal­
szych 10 Bydgoszczan.

BOGOTA 
PŁONIE!
Przywódca konserwatystów 
— Gomez został zabiły

(Dokończenie ze str. 1)
szczegóły o zajściach w Bogocie. 
Tymczasowym prezydentem nowego 
rządu został dawniejszy minister 
spraw wewn, b. rządu liberalnego. 
Jako stały prezydent jest przewidzia* 
ny wiceprezydent Santos, który w tej 
chwili znajduje się w Nowym Jorku. 
Sytuacja jest niejasna, gdyż z innych 
źródeł donoszą, że poprzedni gabinet 
opanował sytuację. Straty, które wy* 
rządziły pożary, są ogromne. M. in. 
spłonął gmach ministerstwa sprawie* 
dliwości i licząca kilkaset lat kate* 
dra. Wg niepotwierdzonych wiado* 
mości walki toczą się dalej.

Wskutek rewolucji, obradująca w 
stolicy Kolumbii konferencja panamę* 
rykańska musiała przerwać swe pra* 
ce. Marshall nie jest jeszcze zdecy* 
dowany, czy ma pozostać w Bogocie, 
lecz pewne szczegóły zdają się wska* 
zywać na to, że raczej pozostanie. W 
Waszyngtonie powątpiewa się, czy w 
tych warunkach konferencja panamę* 
rykańska może być kontynuowana.

Departament Stanu otrzymał od am* 
basadora USA w Kolumbii wiado* 
mość, że gmach ambasady znajduje 
się w niebezpieczeństwie, gdyż uli* 
ca, na której gmach ten jest położo* 
ny płonie. Radio kolumbijskie żako* 
munikowało, że przywódca partii 
konserwatywnej Gomez, który kiero* 
wał pracami delegacji kolumbijskiej 
na konferencji panamerykańskiej, — 
został zabity.

W ostatniej chwili nadeszły wia* 
domości o przybyciu woisk wiemvch 
rządowi z prowincji do Bogoty. Woj* 
ska te — jak podają dzienniki ame* 

— zdobyły część stolicy 1 

jest opowieść „Na dziewiątej po­
chylni", a opowiadania powstańcze, 
opublikowane w dwóch tomach, 
grzeszą patosem i egzaltacją.

Wyższy poziom artystyczny o- 
siągnał Ludwik Kobiela, szczególnie 
w najlepszej swej rzeczy, tomie no­
wel pt. „Żabi kraj" zbyt jednak 
przeładowany równymi dziwadłami, 
typami patologicznymi itp., by nie 
zezwolić mu na szersze imię w piś­
miennictwie.

Poza Morcinkiem najgłośniejszym 
może pisarzem eląskim (pochodzą­
cym z Cieszyńskiego) był Adolf 

: Fierla, niesłychanie płodny w swej 
twórczości, co niewątpliwie odbija 
się ujemnie w jej wartości artys- 

■ tycznej. Zarówno jego nowele i po- 
i wie ci (Hałdy — 1930; Ondrasżek —
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Dr Józef IWuhstner

Tajemnica Winety wyjaśniona
W tygodniku „Szczecin* ukazał się niedawno artykuł o nieistnie-' się do mora, zamulają się pdas-

niu Winety. W związku z tym znany historyk, oceanograf, badacz kiem i musi je się stale pogłębiać, 
staroćytnatoi słowiańskich i literat czeski dr Józef Milidner nade- Również i na mapie całkiem dokład­
ała! nam w tej sprawie szczegółowy artykuł, który na tym miejscu nie można widzieć i to „trojakie mo- 
drukujemy. Red. । rze", które istotnie wszędzie ma in-

mfszczeniu stawiano nowe miasto. Próbowali to wywróci? dowodze­
Dlatego znaleziono tu kolejno pod 
sobą kamienne siekiery, młoty, gli­
niane dzbany, brązowe rzymskie po­
sążki, rybackie pływaki, igły, Rozda­

niem, że budowle „deskowe* są po­
chodzenia germańskiego, a „belko­
we" słowiańskiego. Belkowymi by­
ły chaty stojące na osobności. Wy-

Pie. wszą wiadomość o Winecie 
zaipisał podróżnik arabski Ibrahim 
Ibn Jakub, około roku 975, jako 
o Światowym mie cie portowym i 
nazwał ją Udaba. W sto lat później 
pisze biskup Adam z Bremy w la­
tach 1075—1085 o Winecie, jako o 
mielcie Jumne. „Mieszkają w nim 
Słowianie i inni... O mieście opowia­
da się niewiarogodne rzeczy... Wys­
pa (ta) oblewana jest trzema morza­
mi... jednym zielonym, drugim bia­
ławym... trzecim ustawicznymi bu­
rzami szalejącym, huczącym ru­
chem..." i wymienia jego położenie 
na Odrze. „Z miasta tego jedzie się 
prostą drogą do Demina i Hamburga 
siedem dni, do Ostrogradu na Ru- 
gii 14 dni. Miasto podobno splądro-
wał Magnus Wielki

Gdzie zatem leżała Wineta? Opo­
wiadano baśnie, że miasto zostało 
pogrzebane na dnie morza. Rybacy 
pokazywali turystom pod wodą rze­
kome wieże i dachy domów na wy- 
brzełżu wyspy Uznam. Na mapie 
Jana Portanti (atlas francuski z koń­
ca XVI wieku) Wineta zaznaczona 
jest na Uznamie, milę od brzegu, z 
sześciu kościołami, a na mapie „Ru- 
gias, Usedomiae et Julianae Wanda- 
licorum insularum vera descriptto" 
(szczegółowy opis wandalskich wysp 
Rany, Uznamu i Wolina) już mia­
sto naznaczone jest pod wodą 6 cie­
niowanymi kółkami, za> największy 
światowy opis podróży Baedekera 
„Nordost Deutschland" z roku 1889 
na stronie 96/97 umieszcza miasto

ną barwę na skutek organicznej 
mieszaniny i charakteru dna.

Wykopaliska wolińskie potwier­
dziły, że Wineta jest Julinum, Jum­
ne, Jomsburgiem czyli — Wolinem. 
Dokonano rozkopań, ujawniano ra­
tusz, bagrowano w bagniskach 1 mo­
kradłach, stawiano wieże dla foto­
grafowania i podwyższenia, dokony­
wano przecięć osad i namulisk, u- 
rządaano laboratoria i pracownie 
renowacyjne, organizowano kursy 
fachowe dla robotników i uczniów, 
a nazwiska robotników publikowano 
na równi z nazwiskami uczonych.

Położenie miasta było tak korzyst­
ne, że ludzie osiedlali się tu już w 
okresie kamiennym, a po każdym;

ne iglice, grzebienie, wrzeciona, fi­
ligranowe wagi na złoto, resztki 
skórzanych dziecinnych trzewicz­
ków, pasy, zapinki, naramienniki, 
klucze, broń, ostrogi, zabawki, rze­
mienie, jantarowe perły, mosiężne 
dzwoneczki, perskie i arabskie mo­
nety — wszystko, co ludzie tutaj 
po sobie zostawili na dwa tysiące 
lat. od krzemieni do odlewów prus­
kich granatników, od zmurszałych 
glinianych tarcz ad po kufle do pi­
wa z okresu Fryca „Wielkiego", stu­
letniego ideału pruskiego imperia­
lizmu.

Dla wielu niemieckich badaczy 
przykro było przyznać, że przed 
Niemcami mieszkali tu Słowianie.

kopaliska wykazały prawdę nastę­
pującej teorii: W Wolinie odkryto 
domy piętrowe gęsto stłoczone obok 
siebie w ciasnych uliczkach, oraz 
że — mieszkali tu Słowianie! W 
przeludnionym mieście, które wów­
czas posiadało około 10.000 miesz­
kańców, gdzie brak było miejsca, 
chaty samotnie stojące budowane 
być nie mogły! Owszem, dopiero 
po spaleniu miasta Słowianie sta­
wiali już tylko chaty, a gdy zaczęli 
ściągać tu gromadnie Niemcy 1 gdy 
książę Barnim I wybudował w roku 
1250 nowe, julż niemieckie miasto, 
Słowianie wyciśnięci zostali już na 
peryferie i w taki sposób powstały

(Ciąg dalszy na str. 8)

w roku 1000. na tym samym miejscu! — to jest hhmhwmhhhmhhhhwhhwhhmwwhichhhhhhwwhhhh
Leży ono przy uj ciu Odry i nazywa 
się Jumne lub Julinum". Drugi 
kronikarz Słowian północnych, Hel­
mold, mzwi w latach 1165—1168 o 
mieście jut zburzonym, które na-I „Wollin oder Julina"! i widzimy do­
żywa się Jumneta lub Vineta i le'y! kładnie miasto z mostem, rzeką i 
u ujścia Odry. | niedalekim lądem! Nie moiże przeto

Misjonarz Otto z Bamberga głosił istnieć żadna wątpliwość co do tego, 
naukę chrze cijańską w mie cie Ju- gdzie Wineta leżała. Jedynie sie- 
lin na wyspie Wolin w latach 1124— ‘ dem imion na jedno oznaczenie wy- 
1125, inne źródła niemieckie mówią wołało spór i zamieszanie! 
o zł.czeniu biskupstwa wolińskiego
w roku 1140 i miasto nazywają Wo- w ciągu ostatniego tysiąca lat nie 
linem (Wolin, Wulin, na początku spowodował większych zmian rzeźby 
wieku XIII podwójnie Wollin). Nie । wybrzeża. Wiemy, Że przyboje roz- 
“" 4 - —’-’o. biły rysunek Rujany, a w roku 1872

• rozdzieliły wyspę Uznam i pogrzeba- 
• ły cały Damerów. Były to właśnie 
■ te „kościoły 1 dachy", któtre poka- 
I zywali rybacy pod powierzchnią wo- 
s dy. Kiedy jednak kamieni tych u- 

żyto do budowy mola w Świnoujściu 
. legenda się rozwiała! A źródła ba­

dań ustawicznie udowadniały, te 
Wineta jest Wolinem. Od okresu 
Herodota Słowian nazywano Oune- 
dai, Venedal, z czego powstało „Ve- 
neci, Wenedzi, Wendowie". Wineta 
brzmiała bardziej balladycznie w! 
okresie, kiedy nie oceniało się jeszcze 
krytycznie, ale kiedy tym namiętniej g0, w czym walnie dopomaga także 
pracowała fantazja.

Jak'eż wielki postęp poczyniła 
. archeologia, historia i geografia hi- 
storyczna za ostatnie lat pięćdziesiąt! 

. Wolin nie mćę£ być pogrzebany w 
I falach, rzeka Dziwna (Dievana) — 
f odnoga Odry —■ mogła mu raczej 
I sprawić los przeciwny, gdyż wąskie

pomiędzy Cynowicami i Kożerowem, 
na mieliźnie około dwóch km od 
brzegu. Na tzw. Mapie Lubińskiej 
z roku 1617 czytamy dosłownie:

Z oceanografii wiemy, że Bałtyk

rna przeto żadnej wątpliwości, gdzie 
miasto o takich nazwach leżało. Za­
mieszanie wprowadziły dopiero nor­
dyckie sagi (Knytlingasaga i Joms- 
vikingsaga), które Wolin nazywają 
pod rokiem 1240 Jomsburg, podobnie 
jak Kamień, gdzie po zburzeniu Wi­
nety znajdowało się biskupstwo, 
przetłumaczono na Steinburg. Miej­
scowe nazwy przekładano na język 
własny i dlatego Kamień (Stein) na­
zwano Steinburgiem, podobnie jak 
Szczecin przetłumaczono na Borsta- 
burg.

Saxo Grammaticus opisuje miasto 
bardzo szczegółowo: miasto — po­
wiada on — leży na wyspie Wolin 
i prowadzi do niego z lądu most 
przez Odrę. Dalej opisuje Odrę i jej 
odnogi. W bogatym mieście zcen­
tralizował się handel morski, znaj-, 
dowały się tu więc składy, kantory, I 
statki, przystanie, domy kupieckie I 
1 go cinne, w których zamieszkiwali 
zarówno arabscy jak i perscy kupcy, trzy koryta, którymi Odra wlewa

Wśród wytężonej pracy nad odbudową, upływa życie

w dzisiejszej Bułgarii
(Specjalny wywiad IKP z posłem nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym Bułgarii w Warszawie, dr Pavel Tagaroffem)

Warszawa, w kwietniu 
tymczasowej siedzibie Posel- 
Bułgarskiego w Warszawie —

w 
stwa 
Hotelu Polonia współpracown. nasze­
go pisma przyjęjy został przez posła 
nadzwyczajnego I ministra pełnomoc­
nego Ludowej Republiki Bułgarii w 
Warszawie dr Pavel Tagaroffa. W 
czasie miłej i swobodnej wymiany 
zdań minister dr Tagaroff nakreślił 
na wstępie sytuację wewnętrzno-poli- 
tyczną Bułgarii, po czym omówił sto 
sunki sąsiedzkie z Grecją i coraz sil­
niejsze tendencje do zacieśnienia 
przyjaznej współpracy politycznej z 
Polską.

„Sytuacja Bułgarii jest pewna 1 spo 
kojna" — rozpoczyna swe wywody 
minister Tagaroff. „Bułgarzy zajęci 
są realizacją swego planu dwuletnie-

młodzież, która w liczbie 250 tysięcy 
skupi się nadchodzącego lata w sze. 
regach ochotniczych brygad pracy 
Na uniwersytetach, w szkołach, fabry 
kach, w dzielnicach miast i wsi ot­
warto już biura werbunkowe do bry 
gad, które zapewniają pełne powo 
dzenie wytkniętego planu dwuletnie 
gó­

„Główna akcja brygad pracy skie 
rowana jest na budowę miasta Dymi- 
trowgrad, które powstaje w rejonie 
małego basenu węglowego Marica w 
południowej Bułgarii. Obecnie zakoń 
czony został w Bułgarii proces budo­
wy pierwszej na Bałkanach fabryki 
cementu, wielkich zakładów azoto­
wych i nawozów sztucznych, wresz­
cie wielkiej elektrowni. W rejonie 
Dymitrowgradu ochotnicze brygady 
pracy wybudować mają 50 tys. mie 
szkaiń dla robotników1',

„Niezależnie od tego budowane są 
fabryki konserw owocowych i jarzy 
nowych. Pracuję one nie tylko die. 
rynku wewnętrznego, ale przede 
wszystkim przeznaczają- na eksport 
bogate zbiory naszych owoców 1 ja- | 
rzyn. W innych czętściach Bułgarr j 
budowane są zapory wodne na rze­
kach Eosica i Kuprynka. Zapory te 
mają na celu nie tylko elektryfikację 
kraju drogą biaiego węgla, ale prze­
de wszystkim zapobiegają suszom 
przez zgromadzenie wielkich zapasów 
wody dla sztucznego nawadniania. 
Ochotnicze brygady pracy budują no- | 
we drogi, koleje 1 śluzy. Przyczynia- I 
Ją się do uprzemysłowienia kraju j

1 przez budowę nowych fabryk, a przy 
nich osiedli robotniczych, buduję no 
we kopalnie, głównie węgla, nafty f 
rud żelaznych i metali kolorowych"f

„Cały naród bułgarski pracuje X 
dużym entuzjazmem. Co niedzielę wy 
ruszają tysiączne brygady pracy M 
wie# celem niesienia pomocy lekarw 
sklej, dentystycznej, rzemieślniczej I 
pomocy w robotach rolnych. W ciąga 
dwóch lat brygady tę, nie tylko wy­
konały poważne prace w dziedzinie 
gospodarczej, ale mają i ntemnlejsze

w twórczości tego epika śląskiego 
wysuwanie ciągłe na plan pierwszy 
„indywidualności zwichniętych, ma­
niackich albo chorych na przerost 
sentymentalizmu", podobnie zbytnia 
tkliwość, czułostkowosć i sentymen- 
talność oraz pewna sztuczność w 
niektórych kompozycjach. Najwięk­
sze zasługi i bodaj największe o- 
siągnięcia artystyczne znajduje Hie- 
rowski w twórczo ci Morcinka dla 
młodzieży, od „Narodzin serca" 
(1938) poczynając.

Niezależnie od tej oceny krytycz­
nej, wysuwa Morcinka na czoło pi­
sarzy śląskich, zestawiając go z Ro­
dziewiczówną, jako autorów „dla 
wszystkich". Porównanie to jest 
ciekawe 1 nie pozbawione dużej do­
zy słuszności.

„Jego trwałe zasługi jako pisa­
rza — pisze Hierowski o Morcinku 
— to doskonałe powieści dla mło­
dzieży o nowej i wartościowej spo­
łecznie tematyce, to świetne opo­
wieści z życia szkoły i to wreszcie 
Śląsk ujrzany po raz pierwszy o- 
czyrna prawdziwego, dysponującego 
szerokimi możliwościami twórczymi 
pisarza, ukazany w nowym i świe­
żym literackim kształcie, Śląsk mo­
że zbytnio wyidealizowany, ale umi­
łowany, głęboko opromieniony blas­
kiem szczerego przywiązania, Śląsk 
przemysłowy z jego twardą pracą 
i ostro zarysowanym obliczem spo­
łecznym. Śląsk Zielony z całym jego 
urokiem i pięknem" (str. 97).

Pewns niespodzianką jest pozy- _____ _. __ .______  __
tywny, omal Że bez większych za- myślowym i krzywda chłopa-rolni- dojrzewają talenty Zbyszko Bedno- dym razie czołową.

| rzutów stosunek Hierowskiego do 
i jedynego na poziomie przedstawicie- 
! la literackiego Zagłębia Dąbrow- 
I skiego — Jana Waśnlewskiego, zna- 
j nego z debiutu swego — „Na pod­
szybiu". Hierowski ocenia tę po­
wieść wyżej od debiutu Morcinka 
„Serce za tamą.") i dalszych dwóch 
książek — „Ognie w pirytach" oraz 
„Po dniówce". Tematyka podjęta 
przez Waśnlewskiego jest nowa i 
oryginalna a dzięki umiejętnie i kon­
sekwentnie przeprowadzonej akcji, 
rzeczowoici i nowoczesności oraz 
zaletom stylu — trafia do czytel­
nika. Waśniewski ma duże możli­
wości przed sobą i Wysuwa się we­
dług oceny Hierowskiego na po­
czesne miejsce we współczesnej be­
letrystyce polskiej.

Poezja świadoma swych zadań, 
pogłębiona artystycznie, wyrasta na 
Śląsku dopiero około roku 1937, a 
reprezentują ją Paweł Kubisz, Ed­
mund Osmańczyk i Wilhelm Szew­
czyk. Pierwszy pochodzący ze Śląs­
ka Zaolziańskiego, drugi z Dolnego, 
ostatni z Górnego — wszyscy ze 
środowiska gćmiczo-robotniczego.

Szczytowym osiągnięciem artys­
tycznym, bardzo zresztą skąpego w 
swej twórczości Pawia Kubisza jest 
tomik „Przednówek" (ostatnio wzno­
wiony z kilku uzupełnieniami). 
Poezja Kubisza pisana jest styli­
zowaną gwarą Śląska Cieszyńskie­
go. Tematem je~t krzywda socjalna 
robotnika polskiego w okręgu prze-'

ka, ujęte w formę epicką, „Ballady 
o hawiyrskim Śląsku". Kubisz nie 
ma nikogo sobie dorównywującego 
na Śląsku Cieszyńskim. Szkoda 
tylko, że pisze z takim trudem i tak 
mato.

Odmienną indywidualność twór- 
! cza przedstawia sobą Edmund 
Osmańczyk, pochodzący z najdal­
szych resztek polszczyzny na Dol­
nym Śląsku, przedstawiciel poezji 
walki.

Jako poeta debiutuje w r. 1937 
w Opolu tomikiem „Wolność jest 
słoneczna" pełnym wiary, siły, u- 
czucia i zapału. Staje się czołowym 
poetę Polactwa w Niemczech. Drugi 
tomik poezji Osmańczyka, powojen­
ny (1945) nosi tytuł „Walka 
zwycięska". Jest to zarazem 
żegnanie tego utalentowanego 
blicysty z poezją.

Najwybitniejszym z poetów 
sfca współczesnego jest
Szewczyk, poeta regionalny o skali 
ogólnopolskiej. Wydał dotąd poemat 
„Hanys" (1938), później „Noc" (1941 
— jako nielegalny druk konspira­
cyjny) i w 1945 „Posągi". Szewczyk 
jest poetą nawskroś nowoczesnym, 
przy jednoczesnej .olbrzymiej pro­
stocie. .To połączenie może jest 
jednym z głównych 
piękna 
mierze 
stwa. 
śląskie

jest 
po- 
pu-

Slą- 
WHhelm

elementów 
jego poezji w zasadniczej 
pracy, cierpienia i bohater- 
Ptrzeważają w niej motywy 
i zachodnie.

rza, znanego z bibliofilsko wydanych! 
przez Jana Kuglina „Gtossów Sląs-I 
kich" (1945) oraz „ktrof serdecz­
nych" (1946) — oraz Aleksandra Wi­
dely, twórcy dramatu poetyckiego 
„Agaton" ukazującego Śląsk pod o- 
kupacją, oraz wyboru wierszy w 
„Arkuszu Śląskim'". Ciepłych kilka 
słów poświęca też w swej pracy Hie­
rowski przedwcześnie zmarłemu, 
utalentowanemu poecie Józefowi 
Ryszce.

Tak przedstawiałoby się środo­
wisko literackie Śląska. Poza ta­
lentami pisarskimi Morcinka i Waś- 
niewskiego, oraz poetyckimi dopiero 
co omówionych autorów, reszta 
nazwisk nie posiada większej wagi 
gatunkowej. Jednak, przyjmując 
pod uwagę długotrwałe pozostawa-g 
nie Śląska poza orbitą bezpośrednie­
go oddziaływania kultury polskiej, z 
podlziwem należy witać fakt 
szybkiego stosunkowo 1 na taką 
lę rozwoju żyda literackiego 
ośrodka.

Praca Hierowskiego da-je 
możno&ć wniknięcia głębiej w at­
mosferę literacką ziemi kominów i 
węgla, zbili'a ten kraj, jego dąiżenia 
i aspiracje. Hierowski jest ostry, 
powściągliwy w udzielaniu pochwał 
może chwilowo ań przesadnie na­
wet krytyczny. A jednak z całej 
jego pracy przebija ukochanie 
Śląska, pragnienie, by i na odcinku 
kulturalnym osiągnął on w Polsce

minister Tagaroff

znaczenie polityczne, gdyż przez swą 
działalność niemal całkowicie zatarły 
różnicę między miastem 1 wsią**.

tak 
ska- 
tego

nam

Obok tej trójcy poetyckiej Śląska 1 rolę jeżeli nie przodującą, to w ka

WEWNĘTRZNO . POLITYCZNA SY­
TUACJA REPUBLIKAŃSKIEJ

BUŁGARII.
„Na ostatnim kongreeie I Frontu 

Ojczyźnianego (Oteczeetven Front) po 
wołano do życia jedyną organizację 
polityczną, w skład której wchodzi 5 
partii: komunistyczna, włościańska, 
socjal-demokratyczna, radykalna 1 
„Zveno", które wspólnie ze związ­
kami zawodowymi, Ligą Kobiet, zje­
dnocz. organizacjami młodzieżowymi, 
naukowo-kulturalnymi i sportowymi 
tworzą Front Ojczyźniany. Bezpartyj­
ni również mogę należeć do Frontu. 
Możemy stwierdzić, że po raz pierw­
szy ludność Bułgarii jest zjednoczo­
na, co posiada ogromne znaczenie 
nie tylko dla nas Bułgarów, ale i na­
szych przyjaciół na świecie. Bułga­
ria, odbudowując kraj na odcinku 
przemysłu i rolnictwa przyczynia się 
do zapewnienia pokoju, narodowej 
niezawisłości i suwerenności republi­
ki bułgarskiej".

STOSUNEK DO GRECJI.
.Jestem przeświadczony, że z chwi 

lą usunięcia faszystowskiego rządu 
ateńskiego nie. będzie już żadnych 
przeszkód do uregulowania nawet w

(Ciąg dalszy na str. &-tejJ
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Bohaterska obrona poczty w Gdańsku
i martyrologia ludności Bydgoszczy

— w zeznaniach świadków na procesie FORSTERA —
GDAŃSK (w). Obrona Poczty 

Polskiej w Gdańsku — oświadczył 
prok. Siewierski w procesie Forstera 
i— jest fragmentem najbardziej tra­
gicznym pierwszego dnia wojny, ale 
przez swój heroizm przynosi chlubę 
tym, którzy swój obowiązek spełnili 
i przeciwstawili się zbrojnej napaści 
hitlerowców. Spełnili swój obowią­
zek, broniąc praw polskich w Gdań- 
sku‘‘. Ten tragiczny fragment przed­
stawili świadkowie. Z ich zeznań wy­
nika, że 1. IX. 39 r. przed godziną 
4-tą rano oddziały Heimwehry przy­
puściły szturm do budynku Poczty 
Polskiej w Gdańsku i chciały wedrzeć 
się do wnętrza. W obronie suweren­
ności pocztowcy odpowiedzieli zbroj­
nie, nie zdając sobie sp'rawy, że Hitler 
bez wypowiedzenia rozpoczyna wojnę 
z Polską. Obrona Poczty Polskiej w j 
Gdańsku była beznadziejna. Wbrew 
późniejszym doniesieniom propagandy 
niemieckiej budynek pocztowy nie

był przystosowany do prowadzenia 
walki, jak również załoga nie była 
przygotowana do boju. Na krótko 
przed wrześniem improwizował wpraw 
dzie na wszelki wypadek przygotowa­
nia do obrony człowiek znany jedy­
nie z pseudonimu „Konrad'1. On spro­
wadził z Westerplatte trochę karabi- 

' nów ręcznych i amunicji, a strona 
I przeciwna wyposażona była w broń 
maszynową i bogaty nowoczesny 
sprzęt wojenny. Około godz. 15-tej 
gdy wystrzelano wszystkie naboje 
i gdy hitlerowcy zaczęli prażyć z dział 
dalsza walka musiała być zaniechana. 
Dr Michoń na znak poddania wywie­
sił białą flagę. Kapitulacja przypie­
czętowała los bohaterskiej załogi. Ci, 
którzy nie zginęli podczas walki, w 
liczbie 38 osób, zostali wzięci do nie­
woli, lecz nie zastosowano względem 
nich prawa jeńców wojennych, lecz 
potraktowano jak bandytów i zgła­
dzono.

Krwawe „zabawy
§w. Jan Górski, który był więziony 

W kazamatach na Biskupiej Górze w 
Gdańsku, zeznał, że przywieziono na 
2-ch samochodach 38 pocztowców, 
wśród których znajdował się uczeń 
w gimnazjalnym płaszczu. Pewnego 
dnia przyjechał na inspekcję więzie­
nia Forster, i wygłosił do nich obel­
żywą przemowę. Nie szczędząc plu­
gawych słów i gestów, zakończył sw.ą 
perorę pogróżką: „Czekajcie wy pol­
skie świnie, kara was' nie minie!" 
Nazujutrz wywieziono ich ,z Bi­
skupiej Góty i do kazamat już nie 
powrócili. Świadek Stanisław Garn- 
czewski byi obecny na Zaspie, dokąd 
przywieziono znów na 2-ch samocho­
dach wszy 'kich uwięzionych po­
cztowców i widział jak ich roz­
strzeliwano Po egzekucji nakazy­
wano obecnym na placu więźniom 
polskim, by ściągnęli z palców zabi­
tych biżuterię i wybili złote zęby. 
Tenże świadek, charakteryzując sto­
sunki panujące w obozie internowa­
nych Polaków, opowiada, że pewnego 
dnia Niemcy zagarnęli jakiegoś prze­

chodnia, ubrali go w ornat, który zo­
stał zrabowany z kaplicy na Wester­
platte i w tym ornacie kazali mu bie­
gać po placu, a gdy znudziła im się 
ta „rozrywka'1, dali mu granat do rę­
ki i kazali manipulować tak długo aż 
granat eksplodował i rozszarpał nie­
szczęsnego. W podobny sposób 
uśmiercano innych, każąc im nie­
wprawnymi rękami rozładowywać 
bomby lotnicze. Kończyło się to 
zwykle wybuchem bomby. Takie 
„rozrywki" były na porządku dzien­
nym.

Św. Franciszek Szwinke po- areszto­
waniu pamiętnego 1. IX. 39 r. był za­
pędzony do porządkowania Wester­
platte. Któregoś dnia zabrano świad­
ka wraz z grupą innych więźniów 
i samochodem przewieziono do Brze­
źna.. W pobliżu cmentarza na Zaspie 
kazano im kopać dół długości 12 m, 
szer. 3 m. i na 2 m głęboki. Przecho­
dząca Niemka zapytała wachmana co 
tu się robi, odpowiedział jej: „Tutaj 
będą zakopani bandyci z poczty i in­
ne polskie świnie**.

TABELA WYGRANYCH 52 LOTERII
2 gi ^zier ciągnienia 5-ej klasy

Wygrana 508.000 zł padła na Nr 
53883 w Środzie.

Wygrane po 300.000 zł padły na 
Nr Nr 44471 57122 w Warszawie, 
63253 w Łodzi.

Wygrane po 200.000 zł padły na Nr 
Nr 11842 67165 w Warszawie.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 7467 8419 24394 28407 51974 
55354 56470.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr 7666 14413 15741 26248 32840 54031 
54757 61350 77992.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 890 1191 1250 5369 7281 9801 10104

64690 64751 65718 65780 66269 66521 
67386 68406 68725 69082 70828 70933 
70955 71743 72018 72094 72235 72437 
72905 72912 73186 73232 74185 74466 
75465 75471 75702 76953 77163 77527 
77661 77764 78103 78184 78634 78717 
78793 78911 79654 79660.

Wygrane po 5.000 zł padły na Nr 
Nr 131 1059 1188 1606 2538 3232 3484 
3776 3844 4156 166 4728 4818 5235 
5690 7286 8479 10523 10690 10840 
11409 14555 836 15037 16015 613 17970 
20031 490 23186 984 24225 799 821 965 
25145 350 685 951 26634 27021 853 
28084 391 436 642 862 29691 32113 
33604 34363 940 35425 592 784 36291 
37036 136 596 823 39034 062 160 846

10356
24222
37818
42608
52945
57502
76887.

13325
24302
39137
44224
54071
63290

13625
24630
40189
47640
54885
63900

16412
26714
40227
49803
55859
67570

17105
30424
40970
50465
57389
74254

20384
30834 !
42138
52892
57455
74394

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 116 430 460 704 760 1413 1774 2010 i 
3119 onnn '
4756 
6036 
8766 I 
11723 
17839 
19462 
21695 
24684 
27495 
29391 
33814 
37248 
40751 
44040 
46632 
49893 
51435 
54482 
57811 
60589 
63671

3461
4794
6236
9181

11836
18105
20409
22368
26049 
28462
30061
34827
37324
41305
44228
46692
49922
51848
54852 
58022
60828
63940

3707
5268
6417
9207

11899
18483
21174
22409
26573
28490
31335
34911
37358
41480
44894
48692
50036
51894
55354
58234
60858
63982

3771 4085 4550
5330 5463 5587
6484 6915 7084

10292
13436
18807
21267
22895
26829
28542
31544
35310
38451
42162
44902
48791
50967
52971
56577
58268
61687
64076

10910
14136
18849
21504
24343
27394
28816
31723
35681
39455
42757
45626
48826
51331
53745
56692
58617
61699
64332

4590 i
5685 | 
7159

11079 i
16142 i
19461
21663
24635
27417
29361 i
32554 _.-
36884 * 294
40731
43624
46207
48921
51399
54118
56868
58988
62650
64387

893 40200 357 954 986 41200 44522 998 
45302 717 47418 48446 892 49375 50032 
408 596 760 51094 435 681 971 52489 
598 53864 904 989 54551 672 56176 
58558 654 973 59062 60320 61478 62795 
63067 64481 65380 575 962 66000 907 
67408 69004 251 918 935 
72203 73071 74159 418 629 
419 47^ 78223 79744.
Dalszy

70512 71748
75733 76089

ciąg wygranych

370 
103
437 
661 
315
028 
255 
871

722
170
623
964
160
555
843

507
139 
499
665
403 
031
266 
886
379 
735
173 
684
988 
163
589
905

20017
293 327
656 682

. . po 4.000 zł
z 1 dnia ciągnienia: 
13156 159 181 274 285 293 
529 614 641 652 759 14009 
191 252 296 319 320 384 
533 552 586 589 631 642 
15130 157 231 251 252 255 
413 514 530 610 753 982 16026 
044 122 158 170 235 240 
416 475 506 527 588 

890 921 926 944 17069 
427 439 556 595 641 

742 756 932 18022 024 
292 
716 
989 
249 
616

377 493 539
814 837 847
998

378 445
657 670

921 945 948.
147 194 195
351 408 439
691 763 783

19010
460
674

225
455

774 
095
712 
096

540 576
859 913
122 152
471
721

486
725

248
488

988 21089

256
508

PaJszy ciąg wygranych po 4000 zł. podany będzie jutęo.

357 
087
427 
646
300

242 
793
270 
714
151
597
925
156 
488 
831

272
645
128

Poprzednio opisany przebieg obrony 
! Poczty Polskiej potwierdził św. Wła­

dysław Milewczyk, jeden z 3-ch pocz­
towców, którzy ocaleli z pogromu. 
Uratował życie, gdyż udało mu się 
niepostrzeżenie po kapitulacji przedo­
stać się do sąsiednich zabudowań. Ze­
znał on, że od pocisków armatnich 
zrujnowany został budynek pocztowy, 
a gruzy zasypały wejście do piwnic. 
Ten fakt i brak amunicji wpłynął na 
zaniechanie dalszej obrony. Wstrząsa­
jące były zeznania wdowy po pocz­
towcu św. Małgorzaty Pipki, która 
przez czas ’ oju znajdowana się w 
gmachu, śpiesząc z pomocą rannym 
i przygotowując walczącym posiłki. W 
momencie kapitulacji została dotkli­
wie poparzona od wybuchającego po­
cisku. Gdy zabierano do niewoli po­
cztowców operator filmowy robił zdję 
cia. Świadek nie wie kiedy wciśnięto 
jej broń do ręki i w ten sposób ją 
sfilmowano, chociaż nie brała udziału 
w walce, jednakże takie zdjęcia były 
forsterowskiej propagandzie potrzeb­
ne do podburzania Niemców przeciw­
ko Polakom.

W śledztwie długo maltretowano 
świadka, aby stwierdziła, że budynek 
pocztowy był chroniony płytami pan­
cernymi, co było wierutnym kłam­
stwem. Po odzyskaniu wolności nara­
żona była na nieustanne szykany, 
gdyż ludzie widzieli film i chcieli 
brać na niej odwet za podniesienie 
broni przeciw Niemcom. Po długiej 
gehennie znalazła wreszcie schronie­
nie u SS. Urszulanek. Św. Pipka stra­
ciła w związku z obroną Poczty mę­
ża i swą ukochaną siostrzenicę, która 
była na jej wychowaniu i traktowana 
była jak własne dziecko.

Prześladowanie 
Kościoła

Św. ks. prałat Władysław tęga, ze­
znając w procesie Forstera oświetlił 
sytuację polskiego duchowieństwa 
katolickiego na ziemi gdańskiej i po­
morskiej pod rządami brunatnych o- 
kupantów. 1. 9. 39 r. aresztowano w 
Gdańsku 9-ciu księży polskich, z któ­
rych jedynie ks. Modzelewski zdołał 
przeżyć katorgi hitlerowskie. Wszyst­
kich księży osadzono w Stutthofie i 
w Wielki Piątek rozstrzelano w po­
bliskim lesie.

W diecezji chełmińskiej aresztowa­
no kilkuset księży, z których więk­
szość wskutek bestialskich tortur i 
szykan pomarła w obozach koncen­
tracyjnych. W Pelplinie aresztowano 
wszystkich księży kanoników i ku 
pośmiewisku niemieckiej gawiedzi 
kazano im pracować w miejscach pu­
blicznych z łopatami w ręku, wresz­
cie wywieziono ich do Tczewa i roz­
strzelano.

Męczeńska śmierć 
nauczycieli

Św. Stanisław Lisewski, podinspek­
tor szkół w Bydgoszczy, scharaktery­
zował martyrologię nauczycielstwa 
polskiego w Bydgoszczy. Pod pretek­
stem ponownego zatrudnienia wez­
wano w połowie września 39 r. wszy­
stkich nauczycieli do rejestracji. Był 
to podstęp, gdyż zgłaszających się a- 
resztowano. W ten sposób w bloku 
Nr 5 znalazło się 210-ciu nauczycieli 
i księży prefektów.

W pierwszym okresie wyprowadzo­
no z aresztu księdza Kukułkę oraz 5 
nauczycieli, z którymi nie wiadomo 
co się stato. Z pozostałych wybrano 
51 osób, kazano im zabrać ze sobą 
rzeczy i nigdy już do Bydgoszczy nie 
powrócili. Tajemnica ich zniknięcia 
wyjaśnia się dopiero po wojnie. Zbie­
giem okoliczności natrafiono na „do­
linę Śmierci" pod Fordonem. Pod­
czas ekshumacji natrafiono na ciała 
wywiezionych wówczas nauczycieli. 
Zdołano zidentyfikować ciała śp. Bo- 
rzycha, Lorkowskiego, Markowskiego 
Sobeckiego, Kołodziejczaka, dyr. Ka­
czora i dyr. Polakowskiego. Pozostałą 
w bloku Nr 5 grupę nauczycieli wy­
wieziono następnie na samochodach 
do Radomia, wypuszczono na wol­

ność, zakazując pod ostrymi repre­
sjami powrotu do Bydgoszczy. Jak 
zdołano ustalić po wojnie w pierw­
szych dniach szalejącego odwetu za 
„krwawą niedzielę'1 zamordowano w 
Bydgoszczy 70-ciu nauczycieli, a dal­
szych 16-tu straciło życie w obozach 
koncentracyjnych.

„yCfdańsIta zaraza”
Św. adw. Antoni Szeszycki, widział 

jak Niemcy 3. 9, 39 r. strzelali z o- 
kien do żołnierzy polskich w Bydgo­
szczy.

Było więc naturalnym skutkiem pra 
wa wojennego, że wojsko dokonywa­
ło aresztowań, wynikały starcia ! gi­
nęli rebelianci. Liczba zabitych wy­
nosiła 150—300 osób. Świadkowi uda 
ło się wyjechać do Warszawy, a gdy 
powrócił do Bydgoszczy zastał pla­
cówkę gestapo w swoim mieszkaniu. 
Gdy się tylko pojawił, aresztowano 
go z miejsca i wtrącono do więzienia. 
Spotkał tam 3-ch bydgoskich radnych 
miejskich, którzy wkrótce zostali roz­
strzelani. Wśród aresztowanych znaj­
dował się 16-letni chłopiec, którego

tak uporczywie bito, że ciało odpa­
dało od końci, wreszcie 4-go dnia ku­
lą skrócono jego potworne męczar­
nie. 65-letniego szofera . Swirskiego 
katowano przez 3 dni aź wyzionął du 
cha. Pewnego dnia wywieziono kilku­
set więźniów na polanę leśną pod 
Bydgoszczą i partiami rozpoczęto ich 
rozstrzeliwać, jednakże świadkowi u- 
dało się skorzystać z nieuwagi war­
townika i zbiec. Strzelano za nim 
wielokrotnie, ale żadna kula nie była 
celna.

Bestialskie orgie Selbstschutzu tak 
się dały we znaki ludności polskiej, 
że słowo Selbstschutz wywoływało 
większy strach niż gestapo. Forster ob 
sadził różne urzędy swymi Niemca­
mi z Gdańska. Stosowali oni tak bez­
względne metody, że nawet wśród 
miejscowych Niemców wywoływały 
oburzenie. Tę klikę gauleitera zwyk­
li oni pogardliwie nazywać „die dan- 
ziger Pest" (łzaraza gdańska) Każde 
pojawienie się Forstera w Bydgosz­
czy i jego mowy judzące przeciw Po­
lakom, wywoływały nową frfę ter­
roru. To było prawdziwe podżeganie 
do ludobójstwa.

Ucieczka od śmierci
Niesamowicie brzmiały zeznania 

św. Bogumiły Rzadkowolskiej, wdo­
wy po lekarzu z Bydgoszczy, Świadek 
opowiada, że po powrocie w paździer 
niku do Bydgoszczy, zastali swe mie­
szkanie zapieczętowane. Ktoś dora­
dził jej mężowi, by zwrótił się z tą 
sprawą do Kampego. Tak też uczy­
nił. Kampe nie interesował się powo­
dem wizyty swego interesanta, lecz 
po otrzymaniu odpowiedzi, te intere­
sant jest polskim lekarzem, kazał go 
aresztować. Na zapytanie lekarza, dla 
czego jest aresztowany, Kampe po­
klepał go po ramieniu i powiedział: 
„Niech pan będzie spokojny, włos z 
głowy panu nie spadnie’1, wezwanych 
2-ch członków Selbstschutzu zapro­
wadziło lekarza do więzienia. Naza­
jutrz wyprowadzono go do samochodu 
na którym znajdowało się już około 
100 osób i wywieziono wszystkich na 
polanę leśną pod Bydgoszczą. Po o- 
brabowaniu z cenniejszych przedmio­
tów, więźniów ustawiono w kolumnę 
i czwórkami kazano podchodzić do 
wykopanego dołu. Gdy czwórka znaj­
dowała się nad brzegiem, padały 
mordercze strzały. Ciała waliły -ię 
do grobu i strzelano do następnych

skazańców. W ten sposób zginęli m. 
in. pp. Galubowie i Ciszewska. Dr 
Rzadkowolski w nadziei uratowania 
zaczął się żarliwie modlić do Matki 
Boskiej. W pewnym momencie z mo­
dlitwą na ustach zaczął uciekać. Ka­
nonada nie pozwalała odróżniać, czy 
strzały oddawane są do skazańców 
czy do uciekiniera. Zdołał uciec w 
głąb lasu i schronił się na drzewo. 
Gdy zamilkły odgłosy strzelaniny, 
znalazł schronienie w pobliskiej cha­
cie, która dziwnym zrządzeniem lo­
su, była zamieszkała pjzez jego pa­
cjentkę. Stąd po pewnym czasie u- 
dało mu się pieszo przedostać do 
Warszawy. Niedługo jednak cieszył 
się wolnością, gdyż od skatowania w 
więzieniu zapadł na zdrowiu i wkrót­
ce zmarł.

■i ■ .................■ .....................
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Urlopowe przejazdy kolejowe
Gdy w zeszłym roku (1 llpca) 

weszła w życie nowa taryfa kole­
jowa na przewozy osobowe wy­
łączono z podwyżki biletowej 
świat pracy prży wyjazdach urlo­
powych. Wprowadzono nawet 70- 
procentową obniżkę od nowych cen 
biletowych, pod warunkiem jedy­
nie, że zabiegający o tę zniżkę 
przedłoży w OKZZ zaświadczenie 
pracodawcy w celu wystawienia 
mu dokumentu na ulgowy przejazd 
kolejami I że podróż powrotną 
rozpocznie urlopowicz dopiero po 
upływie 7 dni od rozpoczęcia pod­
róży.

Wszystko — jak dotąd — jest 
w najlepszym porządku. Świat pra­
cy otrzymał istotnie duży przy­
wilej, z którego skwapliwie korzy­
sta. Czasami aż nadto skwapliwie, 
jak tego dowodzi poniższy przy­
kład:

Jakiś gdańszczanin, zaopatrzony 
we wszystkie konieczne zaświad­
czenia, wyruszył na urlop do Skol- 
ska, gdzieś pod Lesznem. Wykupił 
w Gdańsku prawidłowo bilet zniż­
kowy za 310 zł. Tylko że nie od­
czekał na urlopie wymaganych 7 
dni (może się znudził na głuchej 
wsi, a może krewni niezbyt gościn­
nie go przyjęh'1), tylko już w 5-tym 
dniu zapakował manałki i gnany 
tęsknotą za morzem (a może za u_ 
kochaną żoną!) — czmycha do 
rodzinnego Gdańska. Kasa kolejo­
wa w Skolsku wydaje mu najpra- 
widłowlej w świecle urlopowy bi­
let ulgowy (powrotny) znowu za

310 zł — I uszczęśliwiony pasażer 
ma przed sobą już tylko kłlkuset- 
kilometrową podróż.

„Pech*' chciał, że gdzieś koło 
Gniezna wpadł do wagonu kontro­
ler. I z njiejsca zakwestionował waż 
ność biletu ulgowego. Nie pomo­
gły żadne perswazje i prośby. Nie 
pomogło i tłumaczenie, że prze­
cież kasjerka kolejowa w Skolsku 
nie robiła żadne) kwestii z wcześ­
niejszego wyjazdu, te to jej obo­
wiązkiem było nie wydawać ulgo­
wego biletu przed upływem owych 
7 dni.

Koniec końców urlopowicz po­
traktowany został jako „pasażer na 
gapę'*. Musial zapłacić 2.020 zł 
(podwójna cena normalnego bile­
tu!) minus 310 zł, które kasjerka 
zainkasowała w Skolsku na rzecz 
PKP.

Zapewne — kontroler był w po­
rządku z martwą literą prawa ko­
lejowego. Czy nie wystarczyłoby 
jednak ściągnąć opłatę za norma! 
ny bilet kolejowy plus opłata za 
wysławienie biletu w pociągu! Czy 
nie zawiniła fu w równej mierze 
kasjerka kolejowa, której obowiąz. 
kiem było chvba nie honorować 
zaświadczenia przed terminem je­
go ważności!

Należałoby życzyć, aby personel 
kas biletowych lepiej znał przepi­
sy kolejowe i nie narażał bieda­
ków, żyjących z ciężkiej pracy rąk, 
na rujnujące ich kieszenie wydat­
ki i kary.

Kama.
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Jerzy Eugeniusz Płoąiieńskj

Jan Kochanowski w nowym świetle naukowym
Przed kilkunastu laty uczcił prof.‘z wiarą. K 

St. Windakiewicz 400-lecie J. Kocha­
nowskiego, najwybitniejszego poety 
polskiego humanizmu, a zarazem 
literatury przedrozbiorowej — mo­
nografią. Ksi ńka Windakiewicza 
wydana świeco przez Sp'łdzielnię 
Wydawniczą „Czytelnik", jest jej 
drugą edycją. Jest to książka, prze­

.hanowski przez w.
w „Trenach" i „Psałte-je wla’nie

rzu“. „Odprawę posłów greckich" 
dyskwalifikuje badacz — z pewną 
przesadą — przeciwstawiając się po­
przedniej krytyce naukowej; stwier­
dza, ?e ’jest ona raczej fragmentem 
dramatycznym, o wątłym rusztowa- 

... ...._ ____ , c___ niu osnowy, utworem więc wadli-
znaczona nie tylko dla fachowców, wie zbudowym, z bezpodstawnymi 
Jej autor posiadał bowiem i cie fran­
cuską umiejętność m'wienia o za­
gadnieniach naukowych językiem 
dostępnym dla ka dego inteligenta, 
niespoufalonego z problematyką (
naukową. Monografia krakowskiego ' w literaturze polskiej (mimo swoich 
uczonego przynosi przede wszystkim' bezspornych braków) pr bą dramatu 
kwintesencję dotychczasowych ba- i o charakterystycznych 
dań nad twórczością poety z Czarno-'_______________
lesia, a poza tym szereg własnych* IA,.7V Knrah 
zdobyczy naukowych, kt’re badania ' - .-„.Y.-1.

pretensjami do tytułu pełnego utwo­
ru dramatycznego, a przede wszyst­
kim ] 
charakterów.
utwór ten jest pierwszą bądź co b ;dź

pozbawionym dramatycznych ’ 
eterów. Autor przeoczą, że

dla renesansu

żył cechach au Ocznych o wysokiej aurze 
tragizmu, wyrażonej za pomocą ty­
powego dla ówczesnego dramatu 
środka, tj. żaru retorycznego, zapo- 
'yczonego zresztą z starogreckiego 
dramatopisarstwa, próbą nie pozba­
wioną przy tym materiału aluzyj­
nego, który nadawał „Odprawie" w 
pewnej mierze koloryt uwspółcześ­
niający.

Monografia ta, jasna i przejrzysta 
w wykładzie, napisana jędrną pol­
szczyzną, zawierająca miejscami re­
wizjonistyczne punkty widzenia, co 
prawda niezawsze przekonywujące, 
pogłębia niewątpliwie wiedzę o zna­
komitym poecie polskiego huma­
nizmu.

Ten, który wskrzesił

Poznań, w kwietniu | publikacji ogłosił Polsce i muzy- 
Corocznie zjawiał się w Zakopa- halnej Europie, te Z".

om na okres letnich miesięcy
i „...Polacy nie gę- 

pro- ®* * swój język mają". A trzeba by­
ło takiej pewności ogromnie. Wie­
dzieliśmy mglisto i szaro o Mikoła­
ju Gomółce, daty śmierci Wacława z 
Szamotuł do r. 1948 (!) nikt dokład­
nie podać nie potrafił, daremnie 
lepsze ch'ry oczekiwały dobrego 
materiału nutowego z jakiejkolwiek 
mszy Gorczyckiego... i tym „mar­
twym punktom" zaradził profesor 
Chybiński. Właśnie w poddaszowej 
pracowni letniej w Zakopanem po­
wstawały analizy muzyczne wyda­
wanych dzieł „staropolszczyzny". 
Stąd szły artykuły do fachowej pra-

sy. Stąd dowiadywano się w okre- ’ Wojciech Natanson 
sie międzywojennym o skarbach ————————— 
dawnej polskiej muzyki.

Przed niedawnym czasem na jed­
nym z koncertów symfonicznych 
Poznańskiej Filharmonii wykonano 
kilka tych dzieł w obsadzie już to 
solowej, już orkiestralnie wzmocnio­
nej. Sala auli uniwersyteckiej gra­
niczy jedną ścianą z obecną pra­
cownią naukową profesora Chybiń- 
skiego. Znakomity uczony, członek 
tylu naukowych towarzystw, oso­
bisty przyjaciel Karłowicza, Szyma­
nowskiego 1 Bartusia Obrochty mu-' 
siał słyszeć te beznamiętne rytmy 
i proste harmonie siedemnasto­
wiecznej muzyki polskiej... mo’e 
nawet i był podczas koncertu na sa­
li pomiędzy publicznością. To jed­
nak pewne, że tegoroczna woje­
wódzka nagroda za działalność nau­
kową najsłuszniej przyznana zosta­
ła w Poznaniu profesorowi Chybiń- 
skiemu. Jego trud życiowy — to nie 
wyłącznie muzyka dawna. Biogra­
fia Karłowicza — jeszcze niestety w 
cało’ci nie drukowana, analizy dzieł 
Chopina, prace nad muzyką podha­
lańską, gotowy już do druku „Słow­
nik polskich muzyków", rozprawy 
nad twórczością Szymanowskiego, 
szkolny „Śpiewnik krajoznawczy", 
analiza „Bogurodzicy" — dotąd waż­
na — setki drukowanych rozpraw i 
przyczynków, wreszcie «- ’
praca pedagogiczna...

Nagroda wojewódzka trafiła do­
brze! Wielkopolska czci wskrzesi­
ciela dawnej muzyki polskiej, herol­
da świata dźwiękowego Karłowi­
czów i Szymanowskich, syna tej zie­
mi, bo ród Chybińskich stąd właśnie 
się wywodzi. Wielu jeszcze lat pra­
cy i wielu słonecznych miesięcy pod 
Giewontem życzy profesorowi dok­
torowi Adolfowi Chybińskiemu po­
znańskie społeczeństwo.

POWIESCIOFiSARZ
walczy ze swq postacią

PLUTARCH POLSKI"
t . Państwowy Instytut Wydawniczy 

przygotowuje na rok 1948 i częścio-

Adolf Chybiński

wo 1949, pod redakcją Al. Wata, 
cykl wizerunków literackich znako­
mitych Polaków pit. „Plutarch Pol­
ski".

Seria, której pierwsze tomiki uka-

fanii Sempołowskiej", H. Mortkowi- 
czówny „O Januszu Korczaku", M. 
Rusinka „O Krzysztofie Arciszew­
skim" i K. Wroczyńskiego „O Stefa­
nie Jaraczu", * .

owe pod niejednym wzgl dem roz­
szerzają. Badawcze uzupełnienia 
prof. St. Windakiewicza okazały 
się koniecznością nie od dzisiaj. 
Skąpy bowiem materiał biopsycho- 
logiczny, dotyczący Kochanowskiego, 

. zrodził poprzednio naukowe sądy, 
które nie wytrzymały próby czasu, i 
Wyłoniła się poza tym jeszcze jedna 
trudność, wymagaj-ca przezwycięże­
nia. Kochanowski, jeden z najbar­
dziej „spowiedniczych" poetów nie 
tylko w literaturze polskiej, liryk, 
którego twórczość była przeważnie 
poetycką autobiografią, zrośniętą 
zresztą mocno z glebą ąpołeczno- 
dziejową — tworzył w kilku kolej­
nych atmosferach, które rzeźbiły od­
miennie jego oblicze duchowe. Sło­
wem, chodziło o wyjaśnienie ewo­
lucji duchowej twórcy i człowieka, 
dosyć zróżniczkowanej, naturalnie w 
kategoriach epoki, i częściowo trud­
nej do odcyfrowania z powodu braku 
niezbędnych dokumentów, które by 
ułatwiły pełne poznanie zwłaszcza 
człowieka. Tę ewolucję stara się 
Windakiewicz odtworzyć w grani­
cach możliwości, od włoskiego okre­
su padewskiego zacząwszy, do końca 
twórczości poety. Krakowskiego 
uczonego zajmował równomiernie —
Kochanowski — polityk, ziemianin , . . .. „ ... , . _ ,
i humanista, jeden z najwybitniej- fesor Adolf ChyWAskl* Porzucał
szych bezsprzecznie w całej litera­
turze polskiej.

Rozważania autora nad stosun­
kiem poety do jego epoki, niestety 
niepełne, raczej pobieżne, wymagały­
by wydatnego rozbudowania. Nato­
miast odkrywczo określa badacz 
stosunek polskiego poety renesanso­
wego do przyrody. Wbrew obiego­
wemu mniemaniu, był według Win- 
dakiewicza — stosunek tego na­
tchnionego liryka do przyrody — 
paradoksalnie antyestetyczny. 'Pod 
tym względem był Kochanowski, 
wyrafinowany klasyk, nasycony poza 
tym pr'darni ówczesnej literatury 
włoskiej i francuskiej, typowym 
dzieckiem polskiego społeczeństwa 
szlacheckiego, nie umiejącego pa­
trzeć na przyrodę przez pryzmat 
bezinteresownych wzruszeń estetycz­
nych. I może się dziwne wydawać, 
a jednak nie da się zaprzeczyć, źe 
znalazł się na pokrewnym szlaku od­
czuwania z „utylitarystą" Reyem.

W rozbiorze „Trenów" i „Pie'ni 
Świętojańskiej'" dochodzi Windakie­
wicz do nowego stanowiska. W 
„Pieśni Świętojańskiej" dostrzega 
cechy baletu, który do liryki wpro­
wadzi następnie poeta polskiego ba­
roku, Morsztyn. W „Trenach" widzi 
nie tylko artystyczny pomnik ojcow­
skiego bólu, o najwyższej dynamice 
uczuciowej, lecz równocześnie pom­
nik polskiego życia rodzinnego, pięk­
ny dokument polskiej obyczajowości, 
wreszcie uczczenie polskiej kobiety. 
W dalszych uwagach o „Trenach", 
jak równie' o „Psałterzu", wyjaśnia 
proces scalania się w Kochanowskim 
postawy humanizmu z patosem żar­
liwej religijno ci. Wiadomo, że kult 
klasycznej kultury, który głosił rene­
sans — prowadził do zatargpw

swą uniwersytecką pracownię we, żą w połowie 1948 r., zawierać
i Lwowie, zabierał podręczną biblio­
tekę, maszynę do pisania, mapę 
Tatr Zwolińskiego i turystyczne bu-

I ty. Oto był bagaż, który znakomite- 
I mu uczonemu miał ułatwić i uprzy- 
I jemnić letnie wywczasy pod Gie- 
I wontem. W prześlicznym białym bu- 
I dynku Tatrzańskiego Muzeum za 
huczscym potokiem dyrektor Juliusz 
Zborowski zawczasu już przygoto­
wał goćinny pokój na trzecim 
piętrze, na poddaszu. Skromne łść- 
ko, szafa do rzeczy, sosnowe półki 
na książki, elektryczny 
herbaty i podhalański 
ł:<żko zatknięty — oto 
umeblowanie pokoiku, 
miał zamieszkać profesor Chybi haki. 
I jeszcze jedno, już od „Samuela" 
Zborowskiego całkiem niezależne: 
widok przez p'łokrągłe okienko al­
bo na regle i Giewont albo ku Pale­
nicy i Osobitej na Orawę. W tym 
pokoiku przez trzy miesiące długo 
w’ noc paliło się światełko małej 
lampki, bo dostojny lokator praco- i 
wał.

grzejnik do 
„turoń", za 
chyba całe 
w którym

urządzało niezwykle in- 
audycje w sali Konser- 
ale także dbało o sub- 
wydawnicze cele. Pewni

W Warszawskim Wydawnictwie 
Muzycznym wrzała wytężona praca. 
Stowarzyszenie Dawnych Muzyków 
nie tylko 
teresuj ące 
watorium, 
wencje na
muzycy stołeczni i niestołeczni z’y- 
mali się na „politykę" drukowania 
dawnej polskiej muzyki w sumien­
nych i wnikliwych opracowaniach 
najznakomitszych polskich muzyko­
logów. Ale te głosy niczego nie 
zdołały zmienić. Profesor Chybiń- 
ski patronował zamierzeniom i w 
dwóch dziesiątkach ślicznie wyda­
nych i najsumienniej opracowanych

wydawnictwa: J. 
Fryderyku Cho- 

A. Sowińskiego

' będzie następujące 
Iwaszkiewicza „O 
pinie" (w druku), 
„O Piotrze Ściegiennym" (w druku), 
K. Koźmińskiego „O Józefie Suł­
kowskim" (w druku), Z. Nałkowskiej 
„O Wacławie Nałkowskim", M. Ja­
struna „O Adamie Mickiewiczu" i 
P. Hertza „O Juliuszu Słowackim*', 
J. Andrzejewskiego „O Bolesławie 
Prusie" i „O Maurycym Mochnac­
kim" S. R. Dobrowolskiego .,0 Jaku­
bie Jasińskim", J. Iwaszkiewicza „O 
Elizie Orzeszkowej", H. Januszew­
skiej „O Stanisławie Moniuszce", St. 
Kisielewskiego „O Karolu Szyma­
nowskim", Z. Kormanowej „O Ste-

SZTUKI ROSYJSKIE 
NA SCENACH POLSKICH

Od 1946 roku do chwili obecnej 
grane były na scenach polskich na­
stępujące sztuki pisarzy rosyjskich: 
M. Gogola — „Rewizor" oraz „Oże­
nek", M. Gorkiego — „Mieszczanie" 
oraz „Jegor Bułyczow", A, Ostrow­
skiego — „Wilki i owce" oraz „In­
tratna posada", A. Czechowa — 
„Oświadczyny", K. Simonowa — 
„Zagadnienie rosyjskie" oraz „Rosja­
nie", L. Rachmanowa — „Niespo­
kojna starość", A. Kornijczuka — 
„Misja mr. Perkinsa do kraju bol­
szewików", W. Katajewa — „Kwa­
dratura koła", J. Koczergi — „Ze­
garmistrz i kura", S. Marszaka — 
„12 miesięcy" i L. Malugina — „Sta­
rzy przyjaciele".

Ziemie Odzyskane w plastyce polskiej

Marian Turwid „Port w Ustce'* (olej)

Kazimierz Zenon Skierski otrzymał 
w roku 1945 nagrodę na konkursie 
Związku Zawodowego Literatów 
Krakowskich za wstrząsające opo­
wiadanie pt. „Wioł.,a“. Wkrótce po 
tym ukazał się tom nowel Skierskiego 
poświęconych okupacji pt. „Sztuka 

. umierania'. Obecnie raz jeszcze wra- 
j ca Skierski do tych tematów w naj­

nowszej swej przejmującej powieści 
pt. „Głodne żywioły*'.

Tym razem zainteresowały pisa­
rza mało znane strony życia okupa­
cyjnego: spekulacja, handel dewiza­
mi, awanturniczy żywot „niebieskich 
ptaków1’, a nawet i agentów słynnej 
„Devisenstelle*. Sprawy te układają 
się w przejmującą arabeskę wyda- 

। rżeń na tle bohaterskiego życia kon­
spiratorów.

„Jaka była geneza „Głodnych ży­
wiołów'? - p> tamy autora — „Kiedy 
i jak Pan nad tą powieścią praco­
wał?"

„Będzie się Pan dziwił, ale książ­
kę moją napisałem, by dać wyraz pasji 
skierowanej przeciw głównemu bo- 

. haterowi powieści, Leopoldowi Bo- 
tyloletnia jańczykowi. Ta postać wzięta z rze- 

। czywistości i straw*estowana literacko 
■ irytowała mnie swą postawą wobec 
■ tragicznych wydarzeń. Gdy społe- 
• czeństwo przeżywało chwile najbar- 
■ dziej tr..„ zne, mały ten człowie- 
■ czek myślał tylko o sobie, o swej 
i żądzy wzbogacenia się, dorobienia 

i użycia. Irytowała mnie jego amo- 
I ralność i jego małość. Do rozpaczy 

doprowadzał mnie fakt, że ten czło­
wiek żerujący na wojnie — wojny nie 
widzi, i nie dostrzega konieczności 
walki, ani obowiązku konspiracji. Nie 
jest to jednak człowiek zupełnie zły. 
Niemców nie cierpi, na ich służbę nie 
poszedłby nigdy. Ale wobec sprawy 
narodowej jest po prostu obojętny".

„A inne postacie?"
„Z rzeczywistości wziąłem do grun­

tu zdemoralizowanego i zakłamanego 
K.ażyka, a częściowo i inteligentnego, 
już z góry przewidującego klęskę i 
zabezpieczającego się urzędnika nie­
mieckiego, Bergmana. Autentyczna 
też (oczywiście strawestowana) jest 
postać bohaterskiego a tak spokojne­
go i obywającego się bez patosu kon­
spiratora Malusa i jego pysznej po­
mocnicy, chłopskiej gospodyni, nie 
odczuwającej lęku".

„Kiedy Pan pisał swą książkę?"
„Zacząłem podczas wojny i to z 

taką pasją, że w półtora miesiąca na­
pisałem połowę książki. Potem, do­
słownie z nienawiści do bohatera, 
który wręcz zakłócał mą równowagę 
psychiczną, przerwałem pracę na 3 
lata. Potem zabrałem się na nowo do 
pracy i z utworu pisanego pierwot­
nie w formie wymiany listów, stwo­
rzyłem powieść o akcji „normalnej". 
Dziś jeszcze ciągle figura bohatera 
denerwuje mnie i nie mam siły go 
rozgrzeszyć."

„Co Pan pisze teraz?"
„Kończę cykl powieściowy, obej­

mujący 15 lat polskiego życia od r. 
1933. Tom pierwszy „U przystani" 
pokazuje artystyczną rodzinę w Kra­
kowie, potem każdy z człon­
ków tej rodziny zostaje bohaterem 
jednego z następnych tomów. Rok 
1935 to „przedmieście nędzy" we 
Włocławku, 1937 — Kraków w mo­
mencie zbliżającej się wojny („Jemio­
ła dojrzewa"), wrzesień 1939 — „Na 
trasie ucieczki", 1942 - konspiracja 
(„Niewidzialni"). 1943 — obóz koncen­
tracyjny. 1944 — Monte Cassino i 
Powstanie. Tom ostatni będzie obej­
mował czasy współczesne".

Skierski inferpc.u’r sie też malar­
stwem i nasiomi'e Sprawami teatral­
nymi. Podczas wojny brał czynny u- 
dział w konspiracji.
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' Praca i oszczędność
to droga do dobrobytu

mu korzyści nie da, a nawet przynieść I . -
może stratę. Jeżeli bowiem oszczędza- SwCGB'QtlOSi'SECjO 
jąc nie będziemy lokować oszczędno-’ • 8k - I ' ~ 
ści w bankach, a będziemy je trzymać spolaz e?€ZOS€l 
w domu, wówczas nie orzysporzymy 
korzyści gospodarce społecznej, a sie-'

t Bydgoszeź, W Kwietniu.
Niedawno Jeszcze wydawało się nem, 

łe o oszczędności nie można było zu­
pełnie mówić. A jednak podjęte osta­
tnio zagadnienie zaczyna budzić zain­
teresowanie i jest nadzieja, że wejdzie­
my na drogę zdecydowanego w tym 
kierunku działania. Pocieszającym do­
wodem tego ruchu są liczne już głosy, 
uzasadniające konieczność oszczędno­
ści I wykazujące, że gromadzenie o- 
szczędności jest nie tylko konieczne, 
ale i możliwe. Jest to znaczny krok na­
przód w tej dziedzinie, bo do niedaw­
na byliśmy jeszcze w tym smutnym po­
łożeniu, że oszczędzać nie mogliśmy. 
Wojna nie tylko pochłonęła rezultaty 
naszej poprzedniej oszczędności, ale i 
zniszczyła nam środki oszczędzania, ja­
kimi były: pieniądz i organizacje kre­
dytowe.

Dziś, kiedy walutę mamy ustabilizo­
waną, kiedy nasze organizacje kredyto­
we odrodziły się i zaczynają normalnie 
pracować, możemy obecny okres naz­
wać odpowiednim do gromadzenia

oszczędności. Każdy następny tysiąc 
będzie łatwiej oszczędzić, bo do po­
mocy będzie on miał swego poprzed­
nika.

Oszczędności złożone w banku nara­
stają nie tylko przez systematyczne do­
płaty, ale i przez doliczanie do nich 
odsetek. Drobnych sum, jakie się z tego 
tytułu tworzą, nie należy lekceważyć. 
Z nich powstają poważne dalsze o- 
szczędności. Uzasadnia to, by oszczęd­
ności lokować w instytucjach oszczęd­
nościowo-pożyczkowych, w których o- 
szczędności zostaną w sposób odpo­
wiedni użyte. Obowiązkiem instytucji 
jest nie tylko ludność do oszczędności 
zachęcać, ale i uświadamiać o potrze­
bie oszczędzania oraz ułatwiać lokatę 
tych oszczędności w sposób jak najbar­
dziej dogodny. Idąc po tej drodze u- 
rafuje się pewną sumę gotówki od czę­
sto nieodpowiedniej konsumeji, jak np.: 
wódka, czy inne przyjemności warlości 
wątpliwej i zdobędzie się stały dopływ 
kapitałów obrotowych od całego świa­
ta pracy.

Oszczędność nie jest skąpstwem, ani 
chciwością, ani też pragnieniem bo­
gactw. Oszczędność jest walkę z leni­
stwem, z nieładem i nieporządkiem, a 
przede wszystkim jest rozumnym gospo­
darowaniem rezultatami własnej pracy. 
Oszczędność jest cnotą, którą zabiła w 
nas wojna, niszcząc źródło naszego 
dobrobytu. Z tym fatalnym skutkiem 
wojny rozpocząć należy najzaciętszą 
walkę. Teren do tej walki znajdujemy 
już częściowo przygotowany. Jesteśmy 
w posiadaniu olbrzymiego warsztatu 
pracy w postaci ziemi, wraz z zawarty­
mi w niej nieprzebranymi bogactwami; 
mamy odbudowany przemysł; posiada­
my o ustabilizowanej wartości pieniądz, 
a zatem śmiało powiedzeć możemy, że 
od naszej tylko pracy i naszego zmysłu 
oszczędnego gospodarowania zależy 
nasz dobrobyt i powodzenie mate­
rialne.

Pracować umie każdy Polak, nato­
miast oszczędzać i w sposób właściwy 
używać oszczędności dopiero się musi 
uczyć. Nieumiejętna oszczędność niko-

bie też możemy narazić na straty. Trzy­
mając pieniądz w domu, a co gorsza 
w schowku, powodujemy wycofanie 
pieniądza z obiegu, pozbawiamy go 
największej siły i zalety — jego zdol­
ności obiegu, — zdolności, dzięki któ­
rej organizm społeczny może dosta­
tecznie zaspokoić potrzeby swoje w tym 
kierunku, nie zwiększając nadmiernej 
ilości pieniądza przez dodatkową emi­
sję, co, jak nam z doświadczenia wia­
domo, przyniosłoby fatalne skutki spad­
ku jego wartości. Nie wolno się nam do 
tego przyczyniać i dlatego nie wolno 
zbędnie trzymać pieniędzy w domu, bo 
traci na tym nie tylko ten co te pie­
niądze trzyma, ale traci ogół społe­
czeństwa, — traci państwo.

Praca I oszczędność będzie drogę do 
dobrobytu ale tylko wówczas, gdy za­
oszczędzone pieniądze będziemy wpro­
wadzali do życia gospodarczego przez 
lokowanie oszczędności na książeczkach 
oszczędnościowych w bankach, które 
mają na celu zasilać nasze warsztaty 
wytwórcze w celowy i w ramach planu 
gospodarczego przewidziany kredyt.

Kański.

WARSZAWA (PAP). Odbyto się tu 
wspólne posiedzenie Rady Głównej 
Zw. Rew. Spółdzielni, Rad Nadzor­
czych „Społem" i Banku Gosp. Spół­
dzielczego. Obradom przewodniczył 
prezes Ochab.

Po zreferowaniu przez prezesa Żer- 
kowskiego dotychczasowych prac 
nad reorganizacją spółdzielczości w 
myśl wytycznych uchwalonych przez 
II Kongres „Społem", zebrani uchwa­
lili projekt dekretu o utworzeniu 
Centralnego Związku Spółdzielczego. 
Projekt ten przedstawiony zostanie 
rządowi do zatwierdzenia. Uchwalo­
no również projekt dekretu dotyczą­
cego central spółdzielczo-państwo- 
wych.

Dodatki 
aprowizacyjne

WARSZAWA (a). Minister Aprowi­
zacji — Lechowicz udzielił informa­
cji na temat wprowadzonych od 1-go

oszczędności. Nia tylko zresztą odpo­
wiednim, ale i ważnym, brak bowiem 
środków obrotowych, zwłaszcza wśród 
rolnictwa i rzemiosła daje się mocno 
odczuwać. Przed wojnę rzemiosło i 
rolnictwo zorganizowane w spółdziełt 
niach oszczędnościowo - pożyczkowych 
posiadało do swej dyspozycji wielomi­
lionowy kapitał, zniszczony w większo­
ści przez wojnę i jej skutki. Rekonstruk­
cja tego kapitału jest sprawą istotnę i 
ważnę. Podejmując w tym kierunku 
pracę, trzeba sobie uświadomić, że je­
dyną drogę, kfórę można wskazać, to 
dobrze pojęta i dobrze zorganizowana 
oraz dobrze zużyła oszczędność, kwe­
stia jej krzewienia, jeśli była zawsze 
aktualna, to obecnie staje się ona pa­
ląca.

Rzeczą organizacji kredytowych jesl 
rozbudzić w najszerszych v rstwach 
społeczeństwa zdrowy odruch w tym 
kierunku, uświadomiwszy je, jak dalece 
tezauryzacja, zwłaszcza obecnie jest 

^UWAGA
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P. T. Prenumeratorzy
■ ■■UllllllUlUIIIIUIIlUUIIIIIIlUUIIUlUlUIIUlItlUUUU

Celem zapewnienia naszym 
prenumeratorom codziennego 
i punktualnego dostarczania 
gazety, zachęcamy do zama­
wiania prenumeraty IKP przez 
listonoszy i Urzędy Pocztowe.

Opłatę za prenumeratę IKP 
na miesiąc majt 

w wysokości 90.— zł należy 
uiścić do 15 kwietnia.

W dMisiejszęj Bułgarii ’ ■
(Dokończenie ze str ,3-ciej).

ciągu 24 godz. wszystkich spraw spor 
nych, jakie nas dzielą. Bułgarzy odno­
szą się z wielką sympatią do walcz. 
Grecji, a naród i rząd bułgarski parnię 
tają stale swe zobowiązania międzyna 
rodowe niemieszania się do wewnę­
trznych stosunków Grecji, mimo czę­
stych prowokacji ze strony obecnego 
rządu greckiego".

„Naród bułgarski pragnie pokoju i 
wolności. O te wialnie zasady opar­
te są umowy zawarte z Jugosławią, 
Albanią, Rumunią a w ostatnich 
dniach i ze Związkiem Radzieckim, 
Naród bułgarski jest przekonany, że 
miliony prostych ludzi walczących o 
sprawę demokratycznego pokoju nie 
pozwolą ani nie dopuszczą, aby pod­
żegacze wojenni spowodować mieli 
nową katastrofę o nieobliczalnych 
skutkach".

STOSUNKI BUŁGARSKO - POLSKIE.

„Stosunki polsko-bułgarskie są bar­
dzo serdeczne, w przeszłości połączy­
ła nas bowiem walka przeciw Tur­
kom, wspólna walka tysięcy rycer­
stwa polskiego w obronie chrześcijań 
stwa pod Warną, gdzie zginął boha-

niej Warneńczykiem. W bliższej 
przeszłości łączyła nas walka przeciw 
faszyzmowi, okupantowi zachodnie­
mu, obecnie zaś łączy nas dzieło od­
budowy kraju, sprawa powszechnego 
bezpieczeństwa : sprawa pokoju".

„Dlatego naród bułgarski wdzięcz­
ny jest narodowi polskiemu i jego 
Rządowi za okazaną pomoc w czasie 
konferencji pokojowej w Paryżu, jak 
i podczas Generalnego Zgromadzenia 
ONZ w sprawie przyjęcia Bułgarii do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Bułgaria w dążeniu do rozbudowy 
stosunków gospodarczych z Polską i 
rewanżując się za oficjalny udział 
Polski w Targach w Plowdiw bierze 
również w tym roku oficjalny udział 
w najbliższych Międzynarodowych 
Targach Poznańskich. Wystawimy buł 
garską sztukę ludową i w pierw­
szych dniach Targów sprzedawać bę­
dziemy wino, papierosy na kilogra­

my, piękne kilimy w stylu perskim i 
zaprezentujemy nasze czarujące u- 
zdrowiska celem ożywienia turystyki 
i wyjazdów nad Morze Czarne. Cieszę 
się, że będę móg?t osobiście wziąć u- 
dział w uroczystości otwarcia Mię>- 
dzynarodowych Targów Poznańskich 
i że prawdopodobnie kina poznań­
skie wyświetlać będą filmy bułgar­
skie, które jeszcze bardziej przyczy­
nią się do wzajemnego poznania i 
zbliżenia. Z niemniejszym zadowole­
niem przyjąłem do wiadomości ini­
cjatywę społeczeństwa poznańskiego 
zorganizowania oddziału Tow. Przy­
jaźni Polsko - Bułgarskiej w pierw­
szej stolicy Polski, w grodzie Prze­
mysława. Będzie to dalszym przeja­
wem rozwoju wzajemnej współpracy 
politycznej, kulturalnej, i gospodar­
czej na szlaku Bałtyk—Morze Czar­
ne, współpracy, która staje się rzeczy 
wistością. H. S.

kwietnia Lr. dodatków aprowizacyj- 
nych. Wg tych informacji, pracowni­
cy zarabiający do 6.000 zl, a posia­
dający karty I kategorii otrzymują 
975 zl dodatku miesięcznie, pracow­
nicy zarabiający do 9.000 zł — 845 zł, 
pracownicy zarabiający do 16.000 zł 
— 715 zł, posiadacze tylko karty o- 
dzieżowej — 310 zł miesięcznie. Dla 
pracowników posiadających karty I 
kategorii z dodatkiem S, C, C i S, 
NZ i PZ przewidziane są dodatki 
wyższe od wyżej wymienionych.

J łddziiie foilmu k
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Zaoszczędzisz dodatko-
wą opłatę za przesłanie na­
leżności (30 zł za przesyłkę 
pieniężną do 500 zł).

Zapewnisz sobie spraw­
niejsze doręczanie pisma.

Unikniesz reklamacji, 
gdyż wszelkie reklamacje 
załatwi bezpłatnie Urząd 
Pocztowy.

działaniem na szkodę gospodarstwa 
krajowego. Należy uświadomić je, dla­
czego oszczędności i kapitały stopniały 
w czasach inflacji, że wreszcie stopniały 
by one tak samo, gdyby byty nie w o- 
brofach bankowych, a leżały bezczyn­
nie w domowych skrytkach. Również 
za niesłuszne uważać można narzeka­
nie, że „nie ma z czego oszczędzać". 
Oszczędzać bowiem to znaczy praco­
wać, a więc produkować dużo, więcej 
niż musi wynosić codzienna konsumeja: 
rolnika, rzemieślnika, czy robotnika;: 
rezultatem zaś tej pracy — rozumnie 
gospodarować. Do pomocy jest tu ko-i 
nieczny ołówek i wytrwałość w prowa-: 
dzeniu rachunków i ustalaniu budżetu: 
domowego.

Istotą rozumnego gospodarowania, a: 
więc i oszczędności, jest stała tendencja: 
do wydatkowania mniej, niż wynosi do-; 
chód. Rozchód musi więc nie tylko żyć: 
z przychodem w zgodzie, ale musi być; 
od niego mniejszy. To nic, że na po-; 
czątek różnica ta będzie minimalna, ale; 
najważniejsze, by ona istniała. Obojęt-i 
ne jest również, czy zaistnienie różnicy; 
spowoduje mniejsza konsumeja, czy też; 
zwiększenie dochodu nastąpi z infensy-i 
wniejszej pracy. W tym drugim wypadku: 
rezultat społeczny będzie nawet lepszy.; 
Każdy początek, a szczególnie w dzie-: 
dżinie oszczędności, jest trudny. Z po­
czątku liczyć się więc należy z niechę­
cią i brakiem zdecydowanego działa­
nia, jednak po osiągnięciu początko­
wych rezultatów, pójdzie coraz łatwiej. 
Najtrudniej jest zawsze odłożyć pierw- 
|ze kilka złotych — pierwszy tysiąc —

terski król Władysław, zwany póź- '

Bogusław Sujkowski

Wykonanie trzyletifego planu gospodarczego 
to umocnienie i rozkwit Ziem Zachodnich 
Tydzień Ziem Zachodnich 11 -18 IV 1948 r„

„Druty kolczaste”
= Poziomy i prostopadły, rozpięty 
żgęsto na podwójnych rzędach słu- 
:pów, ukośny, jakby zmyloną pers- 
Ępektywą spływający w dal, zwi- 
inięty w gęste, luźne, chwytliwe 
jkoliska między pierwszą i drugą 
izaporą, kolczasty, nienawistny, 
‘wszędy widoczny, oddzielający 
:„wczoraj" od „dziś" i niewiado- 
jmego w czasie i formie „jutfa" — 
i drut.
; Sięga wysoko, wyżej głów, nie 
idaje o sobie zapomnieć, nie po- 
jzwala nawet w marzeniu spojrzeć 
ina świat — jako na wolny, zwy- 
ikły świat.

Lśni w nocy w świetle jaskra- 
iwych lamp, przypomina o swym 
‘istnieniu czarnymi cieniami w sło- 
ineczne południa, zmusza wiatr do 
‘zawodzeń, które są jego, drutu, 
ihymnem radosnym.

Po tamtej stronie świat. Drogi 
igdzieś wiodą, na polach rosną 
;zbóża, łąki się ścielą i pysznią 
‘kwieciem. Gdzieś daleko, daleko 
istnieje las. Czy pamiętasz jeszcze, 
‘co to jest las? Drzewa, dające 
icień! Słońcem prześwietlony, zło- 
icisty półmrok! Aromat żywicy, 
ikwiatów, ziół...

Po tej stronie — ubite tysiącami 
;stóp, krążących w koło dzień po 
‘dniu, miesiąc po miesiącu, boisko, 
‘bez trawy, bez życia, szmat ziemi 
itak złamanej i tak splugawionej, 
jjak życie tych, co tam zamknięci. 
: Dzieli te dwa światy drut. Ten 
idrut, któryby pękł w jednej chwili drutów. I my odchodzimy i przy-

pod chwytem zrozpaczonych 
ni, ten drut, którego kolce 
wstrzymałyby ani przez chwilę 
naporu zrozpaczonych ciał — 
gdyby nie karabiny maszynowe 
strzegące z narożnych wieżyczek 
jego symbolicznej wszechwładzy 
i mocy.

Patrzymy na świat przez druty. 
Gdynie masz już sił,gdy taprzeklęta 
pajęczyna mącić ci poczyna myśli 
i rozstraja do reszty nerwy — mo­
żesz popatrzeć w górę, na niebo. 
Tam jeszcze, w tym jedynym kie­
runku nie natyka się wzrok na 
kolczastą sieć.

Chorobą drutów nazywają neu­
tralni obserwatorzy, mądrzy psy­
chiatrzy, wnikliwi badacze wszel­
kie załamania psychiczne, wszel­
kie dziwactwa, zaburzenia nerwo­
we, apatie i wybuchy bezcelowej 
pracowitości, abnegacje i przeczu­
lenia, wszelką anormalność prze­
jawianą przez tych zamkniętych. 
Zamkniętych przez rok, dwa, pięć, 
przez pięć i pół nieskończenie dłu­
gich lat! Pięć i pół lat we władzy 
kolczastego drutu!

Patrzymy na świat przez druty. 
Na świat wrogi, nienawistny, bo 
niemiecki, ale zarazem i na świat 
boży, żyjący, a więc tym samym 
upragniony i wyidealizowany. Cza­
sem drogą, prowadzącą wzdłuż 
obozu jedzie wóz, idą ludzie... 
Czasem ci ludzie stają i długo pa- 
t?zą na nas, zamkniętych wśród i

dło­
nie

sięgamy sobie, że póki życia nie 
pójdziemy więcej do menażerii!

Czasem przez sieć drutów, w 
poszarpanej przez prostokąty per­
spektywie, widzimy przemarsze 
wojsk, To nowe siły ciągną zwal­
czać to, co dla nas najdroższe, to 
co dla nas ostatnią nadzieją,

Patrzymy przez druty na świat, 
zieleniący się miękką runią, rwą- 
cy się do życia miękką zielenią 
wiosennych liści, szalejący wio­
senną prężnością i radością życia 
Patrzymy z wydeptanego, pustego 
boiska. Lipy przy szosie okryły się 
soczystą, jeszcze świeżą zielenią 
Tam, pod nimi jest cień...

I patrzymy przez szereg dni, jak 
szosą tą do pobliskiego, przejścio­
wego obozu, do łaźni, ciągną jakieś 
kolumny. Nie jeńców, nie męż­
czyzn dorosłych, jak my. Idą, po­
ganiani wrzaskiem, jak stado. Idą 
polskie kobiety, pędzone na robo­
ty, kobiety, którym odebrano wszel 
kie prawa ludzkie, aż do prawa 
wstydu włącznie, o czym przeko • 
nają się za chwilę w publicznej 
łaźni... Ku uciesze wachmanów!

Wiemy, co je czeka, patrzymy w 
milczeniu zza drutów, milczeniem 
rddajemy im hołd.

Ale za nimi idą jeszcze inne ko­
lumny. Szosa jest dość daleko, nie 
od razu można odróżnić. Przez 
druty jakoś wszystko inaczej wy­
gląda... Aż rozpoznaj emy wreszcie 
i nie zapomnimy tego widoku ni­
gdy! Bo tam, na szosie, idą kolum­
ny polskich dzieci! Dzieci — ode­
rwanych od rodzin, od domów 
dzieci — też pędzonych do prac, 
a może w myśli, że dadzą się Zger- 
manizować, że wyrosną z nich jan-

(Ciąg dalszy na str. 8-mej)

| Podobnie jak w polskim filmie 
: „Ostatni etap" rolę Michćle poa 
i wierzono artystce francuskiej 
ś Huguette Faget, tak w ostatnio na* 
! kręconym filmie produkcji czes* 
: skiej „Krakatit" występuje aktor* 
: ka -francuska Florence Marly. 
: Udział aktorów zagranicznych nie 
: jest zresztą kwestią przypadku, a 
= angażuje się ich dla wierniejsze* 
i go oddania środowiska czy tła, 
E na którym rozwija się akcja fil* 
: mu. W filmie „Krakatit" reżyse* 
: rii znakomitego Vavry — odtwa* 
: rza ona rolę księżniczki Wilhel* 
: miny; tematem obrazu jest tak 
Ę bardzo dzisiaj dyskutowana kwe* 
: stia bomby atomowej. Francuzka 
: ta, chociaż pochodzenia czeskie* 
i go jest właściwie gwiazdą mię* 
: dzynarodową, gdyż brała udział 
: w filmach szeregu państw, jak: 
: Argentyna „Droga bez powrotu", 
: Francja „Przeklęci". Ostatnio zo* 
= stała zaangażowana przez amery* 
i kańskich „poławiaczy gwiazd" do 
ś filmu „Rozsądek zaplombowany", 
i w którym partnerem jej będzie 
: znany aktor angielskiego pocho* 
: dzenia Ray Milland. Marly wła* 
: da biegle kilkoma językami (fran* 
i cuski, angielski, hiszpański) stąd 
: nie sprawia jej specjalnej trud* 
i ności udział w filmach innych kra* 
: jów. Jak ze zdjęcia można się 
: przekonać jest ona łudząco po* 
: dobna do Grety Garbo i nie moż* 
i na dziś jeszcze przewidzieć czy 
: nie zajmie w świecie filmowym 
: miejsca opróżnionego przez tę o* 
: statnią. (Bea) 
iiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuj



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Wojna długich sukien 
illlllllllllllllllllllllllllllll z krótkimi llllllllllllllllllllllllllllllllllll

ile Jest lepsze, niż gdyby toczyła się 
na polach bitew, na które znów 
ludzkość zamierzają zaprowadzić 
koła, broniące swoich żelaznych kas! 
Logika nakazywałaby przypuszczać, 
że zwycięży suknia krótka nad suk­
nią długą, dobrą dla bogatych próż­
niaczek, posiadających dużo czasu 
i dużo pieniędzy. Ponieważ jednak

Samoloty ang*elskie 
naruszają przepisy 
lotów nad Berlinem

LIPSK (obsl. wł.). W berlińskich' 
kołach radzieckich zwraca się uwa­
gę na to, że zarówno brytyjskie jak

Wiosna nad Sekwaną — Straszenie wojną, której nie będzie — 
Optymiści mają glos — Polacy w mistrzowskim klubie piłki nożne

■---- Korespondencja własna IKP —
PARYŻ, w kwietniu. I która prowadzi również w tabeli i głównie widzi się Je w dzielnicach 

Parytż żyje czarem wiosny, która mistrzostw I Ligi, wygrała, a teno- „nobliwych" koło Etoile, mniej na 
rami w niej są Polacy Tempowski, Bulwarach. Ładnie to nie wygląda. 

i Witowski i Jędrzejczak. j Płaszcze i suknie prawie do kostek
Optymistami było również te przypominają okres z początku wie­

lo.000 widzów na spotkaniu bokser- j ku, który można oglądać na fil— 
skim między słynnym Cerdanem a 
Polakiem Lucjanem Krawczykiem, 
b. górnikiem z północnej Francji. 
Prasa zapowiedziała, że Cerdan zro­
bi z Krawczyka „siekaninę" najpóź­
niej w 5 rundzie, tymczasem Polak 
wytrzymał 10 rund i tak się spisał, 
że publiczność wygwizdała... Cer- 
dana, mimo, że jest jej bożyszczem!

Optymistkami są również te ele­
gantki, które poszły ślepo za naka­
zem królów mody z rue de la Paix 
i placu Vendome. Nawet Wśród 
„haute counture* “nie było bowiem 
początkowo zgody, lecz ostatecznie 
wygrała batalię suknia długa, 30 cen­
tymetrów od ziemi na ulicy, do

Jest najpiękniejszym okresem w ży­
ciu czteromilionowego miasta. Wios­
na dostosowała się do kalendarza, 
słońce nie zawodzi i w Lasku Bu- 
lońskim, na Polu Marsowym, w Tui- 
lesriach czy w ogrodzie Luksembur­
skim trawa raduje oko jasną ziele­
nią a drzewa posiadają już spore 
liście.

Przed świętami zaczął się notowa­
ny co roku ruch podróżniczy. Pa­
ryżanie wyjeżdżali „za miasto", 
głównie w stronę Normandii i Bre­
tanii, gdzie można dostać masła (w 
Paryżu 1.800 zł kilo na czarnym 
rynku...) i trzeba było potroić* po- ‘ 
ciągi. Natomiast do stolicy przyby- i 
wali „ludzie z prowincji" i pewna ' 
ilość cudzoziemców, tyle, że na Bul­
warach siu szalo si|ę bardzo często 
obce języki.

Tych prowincjonalfetów f tych i kostek na późne popołudnie, a doty- 
cudzoziemców spotykało się w koś- I kająca ziemi wieczorem...
ciele Madeleine i w Notre Dame na | Wojna sukien przeniosła się obec- 
uroczystości złożenia Chrystusa do nie na ulicę. Jeszcze jest jednak 
grobu, przed który można się było mało zwolenniczek sukni długiej

mie „Paryż 1900“. Cieszy on się 
wielkim powodzeniem, chociaż nie 
jest właściwie filmem, a zestawie-

logika kobieca jest tak odmienna od 
męskiej, przeto lepiej nie proroko­
wać. Nie jest bowiem wykluczone, 
że kobiety raz jeszcze zapomną o lo­
gice (bez obrazy płci pięknej) i raz 
jeszcze pójdą za nakazem królów 
mody, którzy przecież żyją z wiecz­
nej zmiany.

Ulice paryskie, tak żywe dziś po­
wabem smukłych sylwetek kobie- 
tyćh straciłyby na tym wiele...

Bolesław Lech.

i amerykańskie lotnictwo nie prze­
strzega przepisów dotyczących lotów 
w obrębie Berlina. W ostatnich 
dniach zauważono 8 — 10 samolotów 
brytyjskich oraz 12 —13 samolotów 
amerykańskich, które ybrew istnie­
jącym przepisom obniżają lot nad 
radzieckim sektorem Berlina i ra­
dziecką strefą okupacyjną na wy­
sokość od 150 do 400 m, co jest nie­
dopuszczalne.

kająca ziemi wieczorem...

Migawki teatralne

Ze scen śląskich
o tym -utworze scenicznym da się 
mało powiedzieć. Na scenie mówią . 
o przemycie tajemniczych dolarów 
i dzieł sztuki, przychodzą i wychodzą 
utytułowane kelnerki i wszelkie podej­
rzane typy, a niewiadomo co autor 
właściwie chciał uwypuklić i w jakim 
celu ta sztuka w ogóle została napisa

.Ostatni krzyk mo* 
dy": kombinowana 
aalka z długimi, 
bufiastymi majtka’ 
mi do długich su9

kien-.

Lucjan Krawczyk, widziany przez 
Chariie'go („G. P")

niem kranik filmowych z okresu 
1900 —1914, na który patrzymy jak 
na groteską, tak bo wówczas wyglą­
dało wszystko śmiesznie według na­
szego współczesnego pojęcia.

Podobnie groteskowo na tle nowo­
czesnej ulicy wyglądają bojowniczki 
długich sukien, nic więc dziwnego, 
że podsłyszane na Bulwarach czy 
Polach Elizejskich uwagi, kiedy prze­
chodzi dama ubrana „a la mode", są 
raczej kpiące. Warto zaznaczyć, że 
raz przynajmniej mężczyźni i ko­
biety są zgodni co do mody kobie­
cej, co naprawdę rzadko się zdarza.

Równie groteskowe wrażenie czy­
nią widziane w oknach wystawo­
wych zapomniane już przez nowo­
czesną kobietę... halki, oraz bufiaste 
t długie poza kolana majtki. Halki 
mają nadać kobiecie pełnych bioder, 
których pełnością naogół nie grzeszy 
kobieta XX wieku...

Wojna toczy się więc w pełni w 
dziedzinie mody, co w każdym ra-

Katowice, w kwietniu.
Teatry katowickie prosperują. Re­

pertuar pierwszorzędny. W przeciągu 
trzech dni byłem na trzech przedsta­
wieniach: „Uczeń diabła“ Shawa (na 
Dużej Scenie) z udziałem Ireny Gór­
skiej (Judyta Anderson), Dobiesława 
Damięckiego (Ryszard Dudgeon) i 
Władysława Krasnowieckiego (w roli 
generała Burgoyne).

Sztuka ta osnuta jest na tle wojny 
anglo - amerykańskiej, w roku 1777. 
Na szubienicę ma się dostać niewinny 
Ryszard Dudgeon zamiast poszukiwa­
nego pastora Andersona jako pow­
stańca. W ostatniej chwili jednak pa­
stor Anderson przybywa w roli par- 
lamentariusza, zwalnia Ryszarda, a 
zionę swoją oddaje Ryszardowi który 
zatrzymany w domu pastora nie 
chciał kompromitować Judyty (pastor 
udaj się do chorego), dal się zaare­
sztować i dobrowolnie poszedł na 
śmierć. Za taki szlachetny czyn Ju­
dyta go pokochana. A zatem tragedia 
kończy się jak najlepiej, 
end.

Wykonanie całości, a 
trzech głównych ról jest 
pitalne. ^Górska swoją subtelną grą, 
pełną psychologicznych momentów 
porywa i przykuwa. Damięcki w roli 
szałaputa - dżentelmena jest fascynu­
jący, a Krasnowiecki w roli arystokra 
ty _ generaia stworzył sylwetkę arcy- 
klasyczną.

Sztuka ta wytrzymała Już 60 przed-1 rozgoryczeniem i zdziwieniem, 
stawień, ale dojdzie niewątpliwie do | M. BerlackL

Jest happy

apecjalnle 
wprost ka­

Krasnowiecki (gen. Bourgoyne)

na 1 wystawiona. Blada ta sztuka nie 
wywiera żadnego wrażenia, brak jej 
ruchu i treści, a wszystko razem po­
zbawione wszelkiego uroku. Publicz­
ność niezadowolona, opuszcza salę z

dostać tylko po dość drugim. czeka­
niu w kolejce. Tę samą kosmopoli­
tyczną publiczność spotkało się póź­
niej pod Łukiem Triumfalnym i u 
Stóp wieży Eifla, gdzie ogonek cze- 
kających na wjazd windą na wyso­
kość 300 m dochodził chwilami do 
50 m i więcej długości...

Liczne na ulicach samochody ma­
rek amerykańskich, pyszniących się 
obok raczej skromnych wozów fran­
cuskich, dowodziły również, że, mi­
mo podsycanej w świecie psychozy 
wojennej, dość dużo przybyło gości 
z krajów „silnej waluty".

Jednak i w Paryżu goście ci nie 
uwolnili się od tej psychozy. Nie­
które pisma nie ustępują pod tym 
względem sensacyjnej prasie amery­
kańskiej, i im jaśniej świeci słońce 
wiosenne, tym czarniej malują sy­
tuację międzynarodową. Prasa de­
mokratyczna przeciwstawia się temu 
szerzeniu strachu, a zdolny dzienni­
karz Charles Ronsac na łamach 
„Franc-Tireur“ prowadzi przeciwko 
temu zdecydowaną kampanię p. t: 
„Wojny Dwóch Wielkich nie będzie"!

Paryżanie, mimo gwałtownej ofen­
sywy strachu, równie; w wojnę nie 
wierzą. Woleliby raczej uwierzyć w 
akcję rządu w celu obniżenia cen 
i w zapowiedź, że „idziemy ku epoce 
białego chleba i stałych cen". Jak 
dotychczas jednak, chleb jest jesz­
cze czarny, a po poprzedniej gwał­
townej zwyżce cen, w marcu, ceny 
obniżyły się tylko o 2 do 3%. Bądź­
my jednak optymistami...

Byli nimi w każdym razie ci, któ­
rzy dwukrotnie 
dostarczyli po 
ćwierćfinał gier 
Francji między
giem a drużyną z Lille. Ostatnia,

w przeciągu 4 dni 
40.000 widzów na 
o piłkarski Puchar 
paryskim Racin-

Franciszek Liszt w o- 
słatnim roku swego ży­
cia dociągnął liczbę u- 
zyskanych przez siebie 
orderów i odznaczeń do 
63. — Kiedy na zawsze 
opuszczał Weimar, aby 
udać się do Bayreuth 
miał kilka godzin po­
stoju na dworcu Hosfedt. 
W pewnej chwili pode­
szła do niego jakaś ko­
bieta, prosząc go o nie­
dopałek cygara odłożo­
ny właśnie przezeń na 
talerz. Liszt dał jej nie­
dopałek, ofiarując jej 
prócz tego całe cygaro 
ze swego etui. Lisztowi 
było obojętne co ona 

z tym zrobi. Najważniej­
sze dla niego było to, 
że mógł komuś sprawić 
przyjemność, komuś się 
przysłużyć.

rów włosów sławnych 
ludzi była królowa pru­
ska Elżbieta, ciotka kró­
lowej Ludwiki. W jej 
zbiorze znaleźć było 
można włosy Izabeli hi­
szpańskiej, księcia Lud­
wika Ferdynanda, Blii- 
chera, Napoleona i wszy­
stkich prawie innych za­
granicznych wysokości 
książęcych i królewskich. 
Włosów Napoleona było 
w tym w okresie ile ko­
lekcjonerów tyle, ten łysa 
wy mężczyzna nie 
mieć nawet w swej mło­
dości, a kto wie czy miał 
w całym swym życiu.

ie mógł ji 
vei mło. s

Około roku 1800 
w modzie zbierać i

Szczycący się znako­
mitym pochodzeniem 
prastarym drzewem ge­
nealogicznym Comte de 
Varennes, skoro skończył 
wyliczać całą plejadę 
swoich przodków zwró-

markiza i Murzynki*'. „Nie 
do wiary — zrzędził 
książę, — to właściwie 
pański dziadek ze stro­
ny matki był prawdzi­
wym... murzynem*'. Taki.. 
— odpowiedział rozba­
wiony Dumas. Książę, 
który usiłował przyswoić 
sobie modną naonczas 
naukę Darwina o pocho­
dzeniu człowieka, snuł 
dalej swe wnioski: — 
„Wspaniale. To znaczy, 
że pański pradziad był 
jeszcze...*' „...małpę i 
skakał po drzewach, ko­
chany książęl — dokoń­
czył ubawiony Dumas — 
„Widzi pan więc moje 
drzewo genealogicz­
ne rozpoczyna się fam, 

odzie pańskie się koń-

Krasnowiecki (gen. Bourgoyne) i Damięcki (R. Dudgeon) podczas sceny 
w sali sądowej.

setki. Jest ona opracowana i wyre­
żyserowana przez dyr. Krasnowieckie- 
go znakomicie.

1 było
pukle icił się do Dumasa z za- 

włosów sławnych ludzi, pytaniem: „Prawda, ko- 
Jean Paul był za swegojchany panie Dumas, że 
życia tak sławny, ■ że pański ojctec, generał 
włosy jego ceniono pra- był naturalnym synem 

* . markizka Paillefrie I Mu-wie jak relikwie. Posia­
daczką jednego z naj- rzynki"? Dumas przytak. 
kompletniejszych zbio- nął: „Zupełna prawda,

Szekspir 
rem teatru 
sie, kiedy 
nie każdej sztuki wycho­
dził na scenę zapowia­
dacz i wygłaszał mniej 
więcej fakte zdanie: Je­
śli sztuka zda się wam 
zagrana ładnie, to w na­
stępnej jeszcze więcej 
ludzi trupem padnie".

byt dyrekfo- 
w owym cza- 
na zakończe-

Nie mniejszym powodzeniem cieszy 
się na Dużej Scenie (Państwowy 
Teatr Śląski im. Stanisława Wyspiań­
skiego) „Panna Maliczewska" G. Za­
polskiej.

Rolę tytułową wykonuje młoda ar­
tystka Maria Pawlusiewicz, praczki 
Żelaznej — Rozwadowska, Dauma — 
Brochwicz i Boguckiego — Mierzejew 
ski (z warszawsk. operetki). Sztuka li 
cząca kilkadziesiąt lat, nic na tym 
nie straciła. Stała się nawet jeszcze 
ciekawszą i aktualniejszą. Widziałem 
kiedyś w warszawskich „Rozmaito­
ściach" słynną Lubicz-Sarnowską w 
roli „Panny Maliczewskiej“. Pawlu­
siewicz w tej roli stanęła także na 
bardzo wysokim poziomie i razem z 
Rozwadowską, Brochwiczem i Mierze- j 
jewskim stanowią idealnie zorany i 
kwartet

Zmiana stanowiska
PARYŻ (PAP). Z Frankfurtu do­

noszą o zmianie stanowiska Francji 
w sprawie Zagłębia Ruhry. Fran­
cja miała się wypowiedzieć, wbrew 
dotychczasowemu stanowisku, za 
umiędzynarodowieniem Zagł. Ruhry 
i udziale Niemiec w kontroli nad 
nim.

Na Malej Scenie wystawiają ko­
medię Ważyka „Bankierzy ruin*’, ale

Apel o utworzenie 
wspólnej listy 
wyborczej w Czechosłowacj

PRAGA (PR). Centrala czechosło­
wackich związków zawodowych we­
zwała wszystkie partie polityczne 
Czechosłowacji do utworzenia wspól­
nej listy wyborczej kandydatów 
Frontu Ludowego. Jak wiadomo,, 
wybory w Czechosłowacji odbędą 
się w maju br.
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Domy wolińskie
drewniane, z głębokimi fundamenta­
mi z grubych, w ziemią wkopanych 
desek 1 belek, pomiędzy którymi 
szczeliny wypełniane były gliną, 
odpadkami i wiklinowymi plotami. 
Stwierdzono tutaj 15 warstw, nale­
żących do podstawowych warstw 
archeologicznych. Osiem warstw 
wykazują średnioslowiańskie wyro­
by gliniane, od VIII 
póżnosłowiańskie. 
deskowe przeważa 
7—12, poczynając od
to budowle z kamienia i płotów, ob­
rzucone gliną. Zapuszczono się w 
ziemię na głębokość 6 metrów i 
znaleziono takie mnóstwo drewnia­
nych resztek ścian, murów, przepie­
rzeń, podpór, fundamentów, rynien 
ulicznych i domowych, stropów i 
tynku, że wywołało to powszechne 
zdziwienie. Nad spaleniskiem jed­
nego miasta znaleziono fundamenty 
drugiego, zbudowanego na tym sa­
mym miejscu! Deski i belki wmu­
rowywano i wbijano pomiędzy sta­
re mury i ściany choćby tylko dla­
tego, bo to dawało większą pewność, 
nawet w niewielkiej głąboko.ci 
15—25 cm. Podczas kopania dol- 
niejsze deski i kołki musiano prze­
piłowywać, aby archeologowie mo­
gli dostać się do wnętrza. Opalone 
przyciesie fundamentów są świadec­
twem miasta zniszczonego przez 
Waldemara.

Słowianie walczyli tu z Niemcami 
i Danami. Tylko same wykopaliska 
pod ratuszem świadczą, że tutaj 
znajdował się dom dwadzieścia razy 
z kolei spalony i zburzony i znowu 
budowany! Domy miejskie ciągnę­
ły się na długo.ci całych kilo­
metrów. Wineta-Wolin była rze­
czywistą metropolią Północy! Je­
dynie nazwa Wineta była bajką, ale 
Wolin był rzeczywistością! Na dol­
nych warstwach wikingowskich 
przewalają warstwy słowiańskie, a 
im głębiej tym bardziej. Wraz ze

znaleziono tyle tysięcy down-wioska słowiańska. Nazwa „Juli- 
num“ powstała wskutek błędnego 
czytania imienia „Jumneta", pisa­
nego pismem minuskułowym, „Joms- 
burg'* od nazwy północnej „Jom'‘ — 
wybrzeże. Dlatego Wikingowie na­
zywali Gród-Wolin „Jomsburgiem“.

Wolin liczy sobie bardzo wiele lat 
bo 12.000, od okresu lodowego. Był 
kluczem do Bałtyku, jak Wenecja do 
Adriatyku. Istnieje również zgoda 
i co do tego, że i tutaj używano 
mostów i pilotów, tylko — Wolin _ , 
wcześniej uległ zjednoczonym wro-1 padki, gruz, popiół, pleciona trzci­

na, skorupy, deski i kamienie wy-

życia Słowian wolińskich. 
Zwłaszcza, gdy sobie uświadomimy 
w sposób ludzki, że w ciągu tylu 
wieków tysiące rąk grzebały w rui­
nach, aby zdobyć to wszystko, co 
dało się jeszcze zu’ytfkować w po­
wojennym braku! Głównie przed­
miotów, które ukryły się pomiędzy 
deskami 1 ścianami, a dla których 
nie warto było burzyć fundamen­
tów! 

Wykopaliska świadczą, jak wyso­
ki był stopień życia i kultury w wcześniej uległ zjednoczonym wno- i. . _ ...
Woliniu-Winecie. Już niedługo będą gom. Wykopaliska potwierdziły to, li.., 2-----.... 2.22 1 1---- 2.2. ...
Niemcy mogli przyswajać sobie wspa- ’ do czego się doszło na podstawie ba- ' tworzyły tu niemal betonowo moc- 
niałe kosztowności znalezione po bu-1 dania źródeł, F1-—*—'* —2-------—1------------------* — -----
rzy pod Hiddensee i skarb biskupi w się rolnictwem, 
Kamieniu. Trzeba będzie poddać bydła, koni, owiec, kóz i świń, han- ■ mienne chramy z wieżami. Pamiątki 
rewizji zbiory wszystkich muzeów ’ dlem parali się kupcy nawet z naj~< zachowane są lepiej, niżby to po­
niemieckich w Królewcu, Gdańsku,' odleglejszego świata. Rynek 
Zwierzyniu, Malborku itd. Życie 
wielkomiejskie w Woliniu trwało do 
piłowy wieku XII; po roku 1200 
Wegetowała tu już tylko nędzna
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gają na głsboko&J 11 metrów. Od-

Słowianie zajmowali ny fundament, na którym łatwiej 
, żeglugą i chowem ' było póttniej budować nawet ka­

liński jest nawarstwieniem 
o grubości 5—6 metrów nad 
niejszym poziomem miasta i 
na ul. św. Ducha wykopaliska się-

wo- ■ trafił zrobić najbleglejszy konser- 
ruin

daw-
tylko

wator. Od XIV do XVIII wieku 
przeważają kule działowe, naczynia 
do picia, szkło, skorupy barw­
nej ceramiki, kamienie pie­

„Druty kolczaste”
(Dokończenie ze str. 6-tej). eia i świata stworzona kobieta! 

Jermań- Jeszcze pamiętamy matki, siostry, 
iłowiań- .ikochane,.,

t nie tamuje widoku i raz 
przecież dziękujemy mu za to! Bo

ców, palone 1 polewane cegły. 
Pod tą warstwą trafiamy na obfitość 
nawozu, a głębiej na karcze, deski, 
dupy, belki przyciesiowe, graniasto- 
słupy i podpory - labirynt zniszczo­
nego miasta, jako ilustrację przy­
czyn zniszczonego miasta życie i 
'mierć w paru piętrach nad sobą.

Można tu znaleźć dobrze zachowa­
ne belki, pień brzozy z białą dotych­
czas. korą, czystą i świeżą, spróch­
niałe drzewo z korzeniami, które 
stało tu przed założeniem miasta, 
przetrwało jego zagładę i zapadło 
się ze starości w jego rumowisku. 
Sława Wolina trwała tylko trzy 
wieki — na dalszy rozwój legendar­
nej Winecie nieprzyjaciele nie po­
zwolili i Wolin stał się w końcu Wo­
linem prusackich filistrów z pianą 
białego piwa i odlewami granatni­
ków, zapijających się przy ryku wo­
jennych pieśni potężnymi łykami 
gorzałki nazistów, Volkswehry a 
czasem i hakatystów...

Wolin, spalony przez Waldemara 
w latach 1173 i 1177, a zniszczony 
w roku 1188, nazywał się kolejno 
aż do 6 warstwy Jumne, rzadziej 
Jomsburg, dlatego, gdyż o nim pi­
sały sagi północne! A dlaczego, 
wiemy to z historii, bo interesowali 
się nim Danowie. Od warstwy 18 
aż do jego zniknięcia przemienia się 
stara słowiańska nazwa „Wolin* na 
nowozałożone miasto niemieckie 
i trwa aż do dziś. Między warstwą 
8 a 9 znalazł się dowód datowania: 
pieniążek z roku po 1040. Badania 
nie zostały ukończone, sądzę, że 
Wolin ucierpiał podczas drugiej 
wojny światowej, znajdą się tu prze­
konywujące dowody politycznego, 
socjalnego, kulturalnego i gospodar-. 
czego życia tego największego i najr 
bardziej północnego słowiańlskiego 
miasta na Bałtyku, a będzie to pięk­
ne zadanie dla nowych posiadaczy 
tego starosłowiańskiego grodu kre­
sowego.

Tłum. Adam Czekalski

dzone druty widzimy, co się dzieje 
na świecie. I nie czujemy mrozu, 
nie czujemy zmęczenia, jesteśmy 
tłumem milczącym — ale jest to 
milczenie radosnego podniecenia! 
Stoimy do zmroku, aż do zamyka­
nia baraków przy drutach.

Bo po szosie defiluje przed nami 
nieskończony, niewiarogodny. nie­
zapomniany pochód! Uciekająca 
cywilna ludność, szukająca na za­
chodzie bezpieczeństwa, wygnana 
ze swych pieleszy przez zwycięską 
ofensywę, Niemcy uchodzący przed 
Słowianami!

Gdy śpieszymy na to miejsce na 
drugi dzień od świtu — pochód 
ciągnie wciąż! Bez zmiany! Tak 
musiało chyba wyglądać w czasach 
wielkiej wędrówki ludów! Ale 
chyba wówczas tak nie płakali w 
głos! Nie jęczeli! Nie przeklinali! 
Nie skowyczeli jak obite psy! Pa­
trzymy na nich przez druty i radu­
jemy się, że druty nie zasłaniają 
nam widoku i nie powstrzymują 
głosów! Jak muzykę najwspanial-

czary ku chwale bogów gi 
skich, a ku zgubie Sł 
szczyzny... I Drut

Dzieci od lat. ośmiu! przecie- __.... __ ___ „„
Patrzymy przez druty w upalny, widzimy/jak z "przepędzane/ bru~ 

letni dzień. Lipy wzdłuż szosy są talnie kolumny jeńców radzieckich 
okryte kwiatem, którego aromat jeJen pada. Wprost przed nami, 
czasem, czasem dobiega aż do nas. widać wszystko dokładnie. Widać 
Pociemniały już liść ocienia drogę jak wachman wali go kolbą, jak 
i wyobrażamy sobie, co to za cu- kopie raz po raz, wśród wrzasku 
downa rzecz jest chłodny cień wp wymysłów. I widzimy 
upalne, letnie dnt Jeszcze parnię- przechodząca właśnie kob: 
tamy, co to jest cień..., i- ->-«---- -i--------

Ten cień nie zasłania nam wido- muje się i wesoło, ach, jak wesoło, 
ku. Patrzymy godzinami jak drogą Śmieje się na ten widoki I zaczy- 
j.dą, nie, jak drogą wloką się reszt- aamy pamiętać od tej chwili, że 
kami sił nieskończone kolumny Kobieta została od nas daleko na 
jeńców radzieckich. Podobno czte- wschód tu zaś żyją tylko samice 
ry tygodnie byli zamknięci w wa- । germańskiej bestii! 
gonach, niemal bez wody i bez je- j Gd mróz ściśnie j dniu 

aT!’ d "an,,k° ;! mglistym, osiadają na drutach prze­
wód ludzkich widm, chwiejących r1^no\^ały TV-,,1

gruby, ale jakby dobrotliwy,. wy- SZą bierzemy w pamięć ten płacz, 
giną się lekko pod miękkim ciężą- ten zbi0TOwy jęk, ten skowyt zbi-

I widzimy też, jak
>ieta. mło- 

I da, dobrze ubrana kobieta zatrzy-

się, padających, poganianych wrza­
skiem, biciem kolb, kopaniem,..

cudne kwiaty okiści, Drut robi się

zniszczeniem Arkony w roku 1169 j t ' feż nie
Na drodze czasem, widać barw- 

ną plamę — to przechodzi kobieta. 
Widzimy je rzadko, z daleka, prze­
prowadzamy wzrokiem, aż póki 
nie zniknie za drzewami i czasem 
nawet zapominamy, że to przecież 
Niemka! Zwycięża świadomość, że 
to — kobieta! Na zmiękczenie su- , . . ____
rowości życia, ku upiększeniu ży- nas od świata, Ale i przez obło-1 raz ostatni _ przez druty!

zanikł starosłowiański kult Swante- > 
wita i Rana dostała się pod pano­
wanie duńskie; natomiast wraz 
z upadkiem Wolina został zniszczo­
ny handel i polityczne fundamenty 
morskie wszystkich Słowian nad 
Bałtykiem i Odrą.

Jest to doprawdy zadziwiające, że 
na jednym tylko miejscu pod ratu-

rem, zdaje się drzemać, czy odpo­
czywać.

Jeszcze niżej przygina się drut

tej bestii!
Nie śpimy w nocy, nadsłuchując. 

Od drutów słychać wciąż, jedno­pod ciężarem czap śniegowych, pod stajniCi bez zmiany • bez koóca po. 
brzemieniem lodu narastającego na wolny turkot wozów stąpanie ko- 
nim w dniach mokrych przymroz-’ ni, ten sam płacz! I tak przez pięć 
ków, jeszcze zmniejsza swe kraty dni! Przez pięć dni upajającego 
i okna, jeszcze szczelniej odgradza i triumfu patrzymy przez druty! Po I 

as od świata. Ale i przez oblo-l raz ostatni — nrzpz rlmfvl

stajnie, bez zmiany i bez końca pi 
wolny turkot wozów, stąpanie ko-

Gdy się Baber o tym przekonał, zaczął złorzeczyć Pro­
rokowi, wyrzucając mu, iż jest fałszywym prorokiem, 
skoro nie potrafi wstawić się za nim, Baberem, do Allacha 
i wyjednać, by spełnione zostały jego prośby.

I mściwy a zły Baber zaczął od tej pory pałać zawiścią 
do ojca i żądzą zdobycia za wszelką cenę pięknej ma­
cochy. Los zdawał się sprzyjać mu, gdyż pewnego dnia 
ojciec, stary szach Jehan wyruszył na wojnę, a rządy 
nad państwem i opiekę nad swym domem zawierzył Ba- 
berowi. Rozpustny pasierb w godzinę po odjeździe ojca 
już znalazł się w komnatach macochy. Zobaczył ją w ką­
pieli i urok jej ciała tak go olśnił, że padł na ziemię 
i bijąc czołem pokłony, modlić się do niej począł, jak 
do bóstwa.

W pierwszej chwili wystraszona Mamtuz, po chwili 
opanowała się, narzuciła na siebie szaty i kazała Babe- 
rowi podnieść się i spojrzeć jej w oczy.

Baber, choć drżący i olśniony, uczynił zadość żądaniu 
macochy. Podniósł się i spojrzał w twarz Mamtuz. Zoba­
czył twarz anioła, który zamiast oczu, miał gwiazdy na 
podobieństwo tych, które oświetlają raje Proroka.

— Miłujesz ty mnie prawdziwie, Baberze? — spytała 
Mamtuz.

— Pani — odrzekł syn Jebana — miłuję cię więcej, 
niż duszę i krew własną i jestem gotów uczynić wszystko, 
cokolwiek rozkażesz.

— Słuchaj: udasz się natychmiast za swoim ojcem 
i pierwszej nocy, w którą znajdziesz się pod jego na­
miotem, zabijesz go i głowę jego przyniesiesz do mnie. 
Jeżeli to spełnisz, doznasz w moich ramionach takich

rozkoszy, jakie Prorok obiecał swoim prawowiernym sy­
nom jedynie w raju w ramionach hurysek.

I Baber zgodził się, wyjechał do obozu ojca, w pierwszą 
noc, jaką miał spędzić pod namiotem rodzica, zamordo­
wał starego Jehana, uciął mu głowę i przyniósł ją w da­
rze anielsko pięknej Mamtuz,

Na widok głowy męża, Mamtuz wybuchnęła śmiechem, 
a w tej chwili niebo pokryło się chmurami, zahuczały 
grzmoty i zerwała się szalona burza. W jednej chwili 
pociemniało na świecie tak, jak w najczarniejszą noc. 
Pioruny darły na strzępy szczyty górskie i świat cały za­
mienił się w jeden orgiczny szał żywiołów. Od huków 
piorunów trząsł się cały zamek, drżała skała... Baber 
i Mamtuz stali przerażeni, gdy nagle straszliwy wybuch 
zatrząsł całym zamkiem i wszystko zwaliło się w ruiny, 
grzebiąc pod sobą anielsko piękną Mamtuz i oszalałego 
z miłości do niej Babera,

Nizam skończył opowiadanie i powiódł znowu wzro­
kiem po okolicy.

Tej nocy wszyscy podróżnicy, zmęczeni dość długą 
drogą i upojeni świeżym powietrzem gór, zasnęli szybko 
i mieli najrozmaitsze przyjemne sny. Gdzieś w połowie 
nocy jakieś cienie ludzkie wychyliły się zza załamów 
skalnych i wsunęły do obozu. Lila, która położyła się na 
posłaniu pod wpływem opowiadania nizanłń, w tej chwili 
miała właśnie sen, że znajduje się w najwspanialszej 
z komnat zamku szacha Jehana, a sama nie jest już sobą, 
ale anielsko piękną królową Mamtuz. W pewnej chwili ; 
doznała wrażenia, że ktoś niewidzialny podnosi ją z ziemi 
i niesie gdzieś w nieznaną dal. Sen był tak żywy i tak 
realny, że Lila spróbowała się bronić, uwolnić od niewi­
dzialnych rąk ludzkich, ale mogła wykonać tylko nie­
zgrabne a bezwładne ruchy, lecz i te w końcu osłabły 
i ustały zupełnie.

VI 
PRZEBUDZENIE OŻOGA

Jan Ożóg przebudził się w pewnej chwili, jakby po 
długim i bardzo przykrym śnie, i otworzył powieki. Nad

nim wisiało czarne niebo nabite ćwiekami gwiazd. Była 
noc. Dokoła rozlegały się głosy zwierząt i ptaków. Gdzieś 
bardzo niedaleko ziewnęła pantera, a w chwilę po tym 
zachichotała swoim złowieszczym głosem hiena.

— Gdzież ja jestem? — spróbował przypomnieć sobie. 
— Nade mną niebo nocne, dokoła szumi puszcza, pełna 
dzikich porykśw... Cóż to znaczy?

Dźwignął się na łokciu i usiadł. Nie czuł żadnego bólu 
w ciele, ale też i nic sobie jakoś nie mógł przypomnieć. 
Powstał na nogi i rozejrzał się uważnie dokoła. Znajdo­
wał się wśród jakichś ruin starego zamczyska czy też 
nawet całej osady ludzkiej. Kontury resztek zrębów bu­
dowli rysowały się przed nim ciemnymi plamami na tle 
również ciemnej puszczy.

Nagle powietrze rozdarł żałosny bek jakiegoś zwierzę­
cia, ryk lamparta, trzask łamanych gałęzi i mruczenie 
zwierza, który upolował swoją ofiarę. Jan instynktownie 
uskoczył na najbliższy zrąb muru w obawie, że krwio­
żerca może i jego zaatakować. Instynktownie sięgnął do 
kieszeni po rewolwer, ale nie znalazł go tam. Obmacał 
i inne kieszenie, ale oprócz małego scyzoryka, nie zna­
lazł w nich żadnego narzędzia, którym mógł się w razie 
koniecznej potrzeby bronić. Usiadł więc na wyniosłym 
cyplu zwalonych murów i rozmyślał, próbując koniecznie 
przypomnieć sobie, skąd się tu wziął, jakim sposobem 
i co w ogóle było jeszcze wczoraj, przed paru godzinami 
lub przed godziną. Niestety, pamięć wciąż odmawiała 
posłuszeństwa.

Przesiedział tak do rana. Po nocy ciemnej, tajemniczej 
i groźnej, nagle przyszedł dzień. Stało się to tak nagle, 
że kiedy słońce wytrysło gdzieś w pewnym momencie na 
wschodzie i oblało dżunglę, uczyniło się dokoła tak wi­
dno, jakby tajemnicza ręka wszechświata nacisnęła kon­
takt. olbrzymiej siły światła elektrycznego o miliardach 
świec. Ożóg przyzwyczajony był do podobnych gwałtow­
nych skoków tutaj między nocą i dniem, ale gdy teraz 
świat się rozsłonecznił, musiał zmrużyć powieki, aby nio 
dostać porażenia słonecznego.



■■n Nr 39 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str. 9 «■

Spode #!»<»

Zamiast odpowiedzi Redakcji
Redakcja nasza otrzymuje każde* 

go dnia dziesiątki listów, których 
autorzy przesyłają nam do dyspo* 
zycji i ewentualnego wykorzysta* 
ni a swoje utwory poetyckie, nadsy* 
łają krytyczne uwagi, wyrażają ta* 
kie, czy inne życzenia i proszą o 
zamieszczenie nadesłanych telieto* 
nów, artykułów itp. Każdy z takich 
listów wymaga dokładnego prze* 
czytania, a następnie siormułowa* 
nia krótkiej, ze wzglądu na brak 
miejsca, odpowiedzi. Większość 

ę, czytelników taką odpowiedzią 
zadawala się, reszta zaś czeka z u« 
tęsknieniem na ukazanie się w dru* 
ku nadesłanej notatki, monituje re* 
dakcję, uważając nieumieszczenie 
nadesłanej wiadomości za osobistą 
niechęć do nadawcy i obrazę. Takie 
właśnie żale z wymówkami otrzy* 

mała redakcja ostatnio po raz dru* 
gi od p. X i bljąc się w piersi w po* 
czuciu własnej winy, zamieszcza, 
chociaż z miesięcznym spóźnieniem 
Jego list.

„Plaga psów jest jedną bodaj 
z najgorszych w naszym mieście. Po 
ulicach miasta, jak też i rynku, uga- ■ 
niają się różnego rodzaju psy od 
wczesnego świtu do późnej nocy, 
a ujadaniem swym zabraniają czło­
wiekowi spać przy otwartym oknie. 
A kiedy dzień nastanie, dzieci ob­
noszą na rękach małe szczeniaczki, 
które liżą ich buzie, policzki i ręce, 
kobiety zaś oprowadzają się z psami
i ofiarowując im tysiące czułych 
słów — nieraz brakujących dla swe­
go męża. Mało tego, rozbudzfbne psy 

swoją czułą psychozą — rozmnażają 
się na publicznych miejscach ku 
uwadze bawiącej się na ulicy łobu­
zerii, daje dużo do życzenia, która, 
używając przy tym niemoralnych 
pewnych uwag, z którymi dzielą się 
przez zaczepianie młodych dziewcząt, 
które często na podobny widok mu­
szą omijać takie miejsca. Dodać 
trzeba, iż mimo zarządzenia bur­
mistrza, który wzywa obywateli 
posiadaczy psów do ich rejestrowa­
nia się — nie dużo spełniło ten obo­
wiązek psiarski. We wsi Kąsek w 
tych dniach u gospodarza zagryzł 
pies w nocy owcę 1 jedną trzecią 
najlepszego mięsa pożarł. Widzimy, 
że nie każdy pies Jest wiemy i po­
żyteczny."

•
Od Redakcji. Drogi Panie. Sądzi­

my, że jest Pan obecnie zadowolony 
i nie ma jut do nas więcej żalu. Ze 
względów zrozumiałych nie zamieś­
ciliśmy pańskiego nazwiska. Sądzi­
my, że zmartwi się z tego powodu 
tylko burmistrz. Sądzimy, że list 

Pana wy wrze właściwy skutek. Uwa­
żamy, że obywatele waszego miasta 
winni spełnić swój obowiązek psiar­
ski i zarejestrować się w odpowied­
nim urzędzie. Ma Pan również rację, 
pisząc, że psy nie zawsze są poży­
teczne, szczególnie wówczas, gdy 
ujadają pod oknami i zabraniają 
spać przy otwartych oknach. Takie 
postępowanie psów, bez względu na 
ich rodzaj, uważamy za wysoce nie­
właściwe i złośliwe. Załączamy po­
zdrowienia i prosimy o pamięić.

P. „Obserwator" — Ziemie Od­
zyskane. List Pana otrzymaliśmy 
z du’ym opóźnieniem (w trzy ty­
godnie po odbytej imprezie) i dla­
tego też nie zamieściliśmy go. Żali 
się Pan i wyciąga niesłuszne wnioski, 
że zbyt mało interesujemy się ży­
ciem prowincji, chociaż wasze życie 
kulturalne „bije pełnym pulsem". W 
dalszym ciągu wspomnianego listu 
stwierdza Pan, że macie wielu uzdol­
nionych ludzi, między nimi i arty­
stów, którzy mogliby z powodzeniem 

występować na deskach scenicznych 
największych miast polskich. Na do­
wód prawdziwości swoich słów za­
łącza Pan recenzję z odbytego u was 
przedstawienia, którą kończy Pan 
następująco: „Wyróżnili się szcze­
gólnie p. Zenon B. i p. Zygmuś W., 
z których pierwszy bardzo udatnie 
imitował na scenie błyskawice, a 
drugi bez zarzutu wydawał grzmoty 
naturalne". Jesteśmy zaskoczeni 
i zdumieni. Widzieliśmy wielu sław­
nych artystów, widzieliśmy również 
mistrza Solsk;go, ale nie słyszeliś­
my nigdy, aby którykolwiek z nich 
wydawał „grzmoty naturalne**. Na­
wet sam Solski! Wierzymy na sło­
wo, źe p. Zygmuś jest wysoce uzdol­
niony i gotowiśmy go zaprotegować 
w tym prze onaniu, że zrobi on 
błyskawiczną karierę. Prosimy o je­
go bliższy adres. Pozdrowienia.

P. S. P. Zygmuś mógłby równietż 
zarobić niezły grosz, występując w 
wolnych chwi'ach w Polskim Radio, 
które potrzeb: ; e nierzadko grzmoty.

' Edro.
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Poszuka:ę wspólnika 
rozporządzającego większą 
lówką, celem uruchomienia w 
Gdańsku biura buchalteryjnego 
oraz Oddziału Wypożyczalni 
Książek. Dysponuję przy prospe­
rującej bibliotece większym lo­
kalem oraz urządzeniem biuro­
wym i dobrą maszynę. Zapew­
niony pojedynczy pokój umeblo­
wany oraz ewenf. początkowe 
zatrudnienie w bibliotece. Zgło­
szenia z podaniem rozporzą­
dzanej gotówki oraz krótkiego 
życiorysu przyjmuje Biblioteka 
Gdańsk —‘Wrzeszcz, Pileckiego 
nr 6. (04772

MYDŁO 
MAZISTE 

pierwszorzędnej iakości 
we wiadrach cynkowych 

dostarcza w każdej ilości 
WYTWÓRNIA MYDŁA 

i proszków do prania 

WACŁAW MINTA 
ItYKGOSZCZ 

Bocianowo 25 - Tel. 31 -63, 22-65 
Na żądanie służy oprób- 
kowaną ofertę bezpłatnie.

04782

Łódzka Hurtownia Art. Włókienniczych, POZNAŃ, 
św. Marcina 61. Telefon 3S-40 Filia: Marsz. Focha 
16, w Hall Targów Poznańskich, naprzeciw Dworca 
Zachodniego. Telefon 63-31. (04629

Dla PP Stolarzy
polecamy M781

bejce „Gloria" 
w torebkach—spiry­
tusowe i wodne do 
bejcowania na drzewo 
w kolorach; mahoń, 
orzech ciemny i śred­
ni, dąb, czarna, żółta 
i pomarańczowa.
Do nabyeia w drogeriach 
Asortnaeat jit od il 3.000 fnoke 

„GLORIA" 
Wytwórnia Chemiczna 

BYDGOSZCZ, Dworcowa 94
Tel. 31 63 i 22-65
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WE LIMĘ OWCZĄ przedstawiciel zakupu
po cenach najwyższych - zakupuje H. Ks-UlCZYK, BydsjOSSCZ
DLA WYTWÓRNI WŁÓKIENNICZYCH e- _ , o, n,

w Bielsku - Los* 5w. Trójcy 5a, m. 7, tel. 31-83
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Przewozy 
samochodami 
wykonuje szybko i tanio 

W. WASZAK
Bydgoszcz, ni. Zduny 6, tel. 16-31 

oraz kupuje opony o rozmiarach 
6,50 x 20 - 32 x 6 - 34 x 7 
7,50 x 20 — 190 x 20 - 700 x 16 
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J^iód żywi i leczy j
Skład art. pszczelarskich 

W. BAUMGART
BYDGOSZCZ, Kr. Jadwigi 21 

poleca; Miód gwarantowany 
1 kg. 480.- 

praybory pszczelarskie 
siu Kupuje — wymienia 
wosk, woszczynę na węzę

ROZPOWSZECHNIAJCIE „IKP“

RZEZNIA MIEJSKA W PABIANICACH 
ul. Żwirki i Wigury 19 

przyjmie kwalif kowanego04693

do obsługi maszyn chłodniczych. Mieszkanie zapewnione. 
Warunki i termin objęcia pracy do omówienia na miejscu.
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Mira R. Bydgoszcz. Serdecznie dzię­
kujemy za pozdrowienia. Jesteśmy prze­
konani, że następnym razem będziesz 
miała więcej szczęścia. Nie trzeba się 
zrażać, błędy zawsze się znajdą.

Zygfryd J. Starogard. Nie możemy 
niestety zdradzić tajemnicy i trzeba już 
pozostać przy tym, że poszczególne od­
cinki powieści czytać będziesz co ty­
dzień. Dziękujemy za słowa uznania.

Leszek M. Bydgoszcz. Losów Koli 
tak samo zdradzić nie możemy. Roz­
wiązanie i tym razem nadesłałeś błęd­
ne, ale jesteśmy przekonani, że nie- 
zraźony niepowodzeniami, dalej bę­
dziesz rozwiązywał szarady.

Ryszard, Witold, Jabłonowo. Roz­
wiązanie musi być szczegółowe. Musi- 
cie w przyszłości zastosować się do 
naszych wymogów i podać także nazwi­
sko.

Kazimierz I. Przechowo. Nic innego 
Jednak zrobić nie można, gdyż „świa­
tek" jest dodatkiem tygodniowym, a 
więc tak odpowiedzi redakcji, jak i 
powiastka mogą się ukazywać tylko w 
dodatku.

Krzyś L. Wyrzysk. Bardzo ci dzięku­
jemy za życzenia i czekamy na dalsze 
zadania.

Wanda Ż. Lubawa. Rozwiązanie jest 
niestety błędne. Do grona przyjmuje­
my i odtąd musisz już pilnie nadsyłać 
wszystkie rozwiązania szarad.

Łodzią Z. Muszyna. Bardzo dzięku­
jemy za miły liścik i słowa uznania. 
Nie trzeba się zrażać niepowodzeniem 
i już odtąd stale do nas pisywać.

Zygmunt W. Starogard. Cieszy nas 
wasze uznanie i sympatia, jaką darzy­
cie „światek". Jesteśmy także pewni łe- 
feot iże utrzymamy już słały kontakt 
między sobą.

Krysia R. Włocławek. Jurek będzie 
jeszcze w odcinku szedł przez pewien 
czas. Nie możemy więc zdradzić dal­
szych losów chłopców. Do grona przyj­
mujemy.

- 60

pełnić kratki wvrazami o następującym 
znaczeniu:

1. część zegara.
2. figura geometryczna.
3. znajduję się w kuźni.
4. spotykamy nad wodą.
5. naczynie do gotowania.
6. konieczne dla konia.

Nasze recenzje
„Był sobie raz" — Janiny Wazlowej, 

wydawn. Książnicy — Kraków, w Byd­
goszczy do nabycia m. in. w Księ­
garni N. Gieryna, ulica Jagiellońska 2. 
Są ło krótkie, niezmiernie interesu­
jąco napisane i bogato ilustrowane 
powiastki — bajki o żabkach, bał­
wanach, pfakach, krasnoludkach iłd. 
Wszystkie wprowadzają nas w zaczaro­
waną krainę życia, którego nawet nie 
znamy, przechodząc nad cudami przy­
rody obojętnie. I dlatego właśnie książ 
ka warta jest przeczytania, uczy kochać 
i podpatrywać dziwy i cuda lasu, ogro. 
du i pól.

Cig wincie, ie...
...przy badaniu mleka w dwie godzi­

ny po wydojeniu każdy centymetr sze­
ścienny płynu zawiera 9 tysięcy bak­
terii, w godzinę później 31,750, a po 
25 godzinach 5.600.000. Gdyby potom­
stwo jednej drobnej bdkterii, mającej 
np. długość 0,002 milimetra dzieliło się 
nieustannie, i bakterie nie ginęły ło po 
trzech dniach otrzymalibyśmy tyle ko­
mórek bakterii, źe ułożone podłużnie 
w jednej linii opasałyby ziemię 14 razy.

Nr. 15 | TYGODNIOWY DODATEK IKP | Rok 4

SPLOT PRZYGÓD JURKA
— 19 — ,

Chłopcy wydostali się na wolną przestrzeń i przybrali obronną po­
stawę przy pniu rozłożystego drzewa. Murzyni nawet nie taili wrogich 
zamiarów. Uradziwszy coś między sobą, poczęli zbliżać się do nich. Ich 
miny nie wróżyły nic dobrego. Odległość zmniejszała się z każdym kro­
kiem. Jurek wystrzelił nie mierząc. To zatrzymało bandę. Zamienili między 

sobą znowu kilka słów, po czym jeden 
oderwał się od gromadki i pobiegł do 
wsi. Na skutki nie trzeba było długo 
czekać. Jak spod ziemi wyrosło może 
z tuzin wojowników uzbrojonych w o- 
gromne tarcze, poza którymi można ich 
było ledwo dostrzec. Coś świsnęło w 
powietrzu i w korze drzewa ugrzęzło 
kilka pierzastych strzał. Utworzyli pół- 
okrąg i skradając się jak koty podcho­
dzili coraz bliżej.

Jurek uklął za drzewem i wyciągnął 
przed siebie rękę, dzierżąc w niej re­
wolwer. Całą twarz zrosił obficie pot, 
a na policzki wystąpiły ceglaste ru­
mieńce. Kola przylgnął do pnia i obser­
wował ruchy nieprzyjaciela.

Celuj prosto w głowy — zawołał.
— Nie Kola, nie chcę mieć życia 

ludzkiego na sumieniu.
<— Czy Włoch usłyszał twoje strzały?
—- Bardzo wątpię,
— A to pech!
Wojownicy podchodzili coraz bliżej i dzieliła ich od chłopców już tylko 

Tnała przestrzeń, Jurek starannie wymierzył i strzeliŁ Jeden krzyknął 
57 —
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Z misrfrzosiw bokserskich Polski

Dalsze sensacje ringu
WARSZAWA. W drugim dniu indywi­

dualnych mistrzostw Polski w boksie 
zanotowano dalsze niespodzianki o wy­
raźnym posmaku sensacji. Należy do 
nich przede wszystkim porażka Kruży w 
walce z Czarneckim, niespodziewany 
przebieg walki Przybyłowicza z Sowiń­
skim, porażka Rajskiego z Matulą, No- 
wary z Zagórskim oraz poddanie się 
Stockiego Szymurze. Najpiękniejszym 
spotkaniem drugiego dnia była walka 
Chychły z Wiklińskim, w której zawod­
nicy „porwali"* 1 widownię.

W niedzielę^ dnia 11 bm. odbędą 
się na terenie całego kraju następu­
jące ważniejsze imprezy sportowe:

WARSZAWA — Indywidualne mi­
strzostwa Polski w boksie. AZS (War 
szawa) — YMCA (Gdańsk) i Znicz — 
YMCA (Gdańsk) o mistrzostwo Ligi 
Koszykowej.

KRAKÓW —Wisła —YMCA (Łódź)
i AZS (Kraków) — YMCA (Łódź) o 
mistrzostwo Ligi Koszykowej.

SIEMIANOWICE — Turniej piłki 
wodnej.

POZNAN — Warta — TUR i ZZK 
— TUR o mistrz. Ligi Koszykowej. 

Bieg na przełaj o puchar „Głosu 
Wielkopolskiego".

W rozgrywkach o mistrzostwo Li­
gi Piłkarskiej spotkają się następu­
jące zespoły (na pierwszym miejscu 
gospodarze):

Legia — Warta
Cracovia — Ruch
AKS — Wisła
Polonia (B) — ŁKS
ZZK — Polonia (Warszawa)
Widzew — Rymer
Tarnovia — Garbarnia.

Wyniki drugiego dnia są następujące: 
w. musza' - Roda (Szczecin) znokau­

tował w III rundzie Sudo (Rzeszów). 
Sowiński (Gdańsk), będąc w pierwszej 
fazie walki dwa razy na deskach i raz 
nawet poza linami, znokautował rewe­
lacyjnego zawodnika krakowskiego 
Przybyłowicza. Gumowski (Pomorze) 
wypunktował GA-awskieco (SH'k), a w 
wygranej przez Paforę (W-wa) walce z 
Kasperczakiem (Poznań) zwycięstwo 
przyznano rokującemu lepszą przysz­
łość poznańczykowi.

W. kogucia — Szenfag (Rzeszów) wy­
punktował Przybylskiego (Kraków), 
Czarnecki (Łódź) po pięknej i żywej 
walce niespodziewanie pokonał Krużę 
(Pomorze). Grzywocz (Śląsk) nieznacz­
nie pokonał Sobkowiaka (W-wa) i Sy- 
monowicz (Wrocław) zwyciężył na 
punkty Wierzbickiego (Szczecin).

W. piórkowa — Kaflowski (Wrocław) 
wygrał z Latkowskim (Częstochowa) 
Czortek (W-wa) wypunktował Moż-I 
dżyńskiego (Szczecin). Anłkiewicz' 
(Gdańsk) wygrał przez t. k. o. w t star- 
ciu z Pankem (Poznań). Matloch i 
(Śląsk) pokonał Gołyńskiego (Gdads'Lj

W. lekka — Szczerbowski (Kraków) 
zwyciężył przez t. k. o. Swiderskiego 
(Rzeszów). Skierka (Gdańsk) wygrał ze 
Skałeckim (Szczecin). Wesołowski (Poż-i 
nań) pokonał Mazura (Łódź). Radema-1 
cher (Śląsk) odniósł zwycięstwo nad 
Żurawskim (W-wa).

W. półśrednia — Szłolc (Wrocław) 
znokautował w II rundzie Błażejew-i 
skiego (W-wa). Chychła (Gdańsk) po 
pieknej i stojącej na bardzo dobrym 
poziomie walce -----unkłowa! Wikliń-
skieqo (Pomorze), który w Ul rundzA i 
poszećłł do sześciu na deski. Olejnik j 
(Łódź) wypunktował Rynkowskieg ■>'

(Szczecin). Adamski (Poznań) ookona! 
nieznacznie Kulę (Śląsk).

W. średnia — Zagórski (W-wa) nie­
spodziewanie pokonał Nowarę. Matula 
(Kraków) po zaciętej walce w- -unkło- 
wał Rajskiego (Gdańsk), mając go dwa 
razy na deskach. Pisarski (Łódź) poko­
nał Kwiatkowskiego (Lublin) i Paliń- 
ski (Pomorze) pokonał Bluma (Rze­
szów).

W. półciężka Archadzki (W-wa) 
wypunktował Żylisa (Łódź), a Szymura 
(Poznań) zwyciężył przez poddanie się 
po I rundzie Słockiego (Pomorze).

W. ciężka—Białkowski (Gdańsk) zwy­
ciężył w. o. z powodu niedopuszczenia 
przez lekarza Staniszewskiego (Lublin), 
a Klimecki (Poznań) wygrał również 
w. o. z powodu kontuzji ręki' Rysia 
(Kraków). (t|)

WPŁYWAJĄ ZGŁOSZENIA

X całego 
^==SWIA TA

NOWY JORK. Najlepszy obecnie 
amerykański pływak stylem klasycz­
nym Joe Verdeur poprawił na zawo­
dach w New Haven dwukrotnie wla­
ny rekord świata na dystansie 200 m, 
uzyskując w finale czas 2,30,3. Do­
skonała forma Amerykanina zapewni­
ła mu miejsce w reprezentacji olim­
pijskiej Stanów Zjednoczonych.

LONDYN. Rozegrany w Reading 
międzynarodowy bieg na przełaj z u- 
działem czołowych lekkoatletów An­
glii, Francji i Holandii przyniósł nie-

WPŁYWAJĄ NAGRODY

na bieg o puchair IKP
(tj) Na pierwszą wiadomość o 

przyjmowaniu zgłoszeń do biegu 
o puchar „Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego" już wpływać zaczęły 
pierwsze meldunki o udziale w na­
szej wielkiej imprezie. Na pierw-
szym miejscu w liście zgłoszeń wpi­
saliśmy nazwisko młodziutkiego 
harcerza — Ryszarda Pawłowskiego 
z Bydgoszczy. W dalszej kolejności 
wpływać zaczęły pojedyncze zgłosze­
nia z innych miejscowości oraz 
pierwsze liczniejsze zgłoszenie na­
szych dobrych przyjaciół z Żabień- 
ca— Ludowego Zespołu Sportowego 
„Dąb". Uważamy za wskazane zwró­
cić uwagę przyszłym uczestnikom 
biegu o puchar IKP, że numery 
startowe wydawane będą według 
kolejności zgłoszeń. Tak więc za­
wodnicy, którzy uskutecznią formal­
ność zgłoszenia wcześniej, otrzymują 
korzystniejszą lokatę na starcie.

Przypominamy, że oprócz głównej 
nagrody przechodniej, którą stanowi 
puchar, ufundowany przez nasze 
wydawnictwo, dla zwycięzców nasze­
go biegu przeznaczonych jest szereg 
nagród indywidualnych oraz zespo­
łowych, m. in. nagroda dla klubu, 
którego największa ilość zawodni­
ków ukończy bieg, nagroda przech. 
dla klubu, który przeprowadzi w I.

dziesiątce największą ilość biegaczy, 
nagroda przechodnia dla drużyny 
pierwszego w biegu harcerza, na­
groda przechodnia dla najlepszego 
zespołu spoza Bydgoszczy, nagroda 
przechodnia dla najlepszego zespołu
bydgoskiego oraz nagrody specjalne: 
dla pierwszego zawodnika Ziem Od­
zyskanych, dla pierwszego wojsko-

necIiDsłowada-fiustriB 12:4
w boksie

PRAGA. W wypełnionej po brzegi 
sali „Lucerny*1 w Pradze reprezenta­
cja bokserska Czechosłowacji poko­
nała w meczu międzypaństwowym 
Austrię w wysokim stosunku 12:4.

Dożywotnia dyskwalifikacja
POZNAN (G) Na zebraniu zarządu 

PZB nałożona została dożywotnia 
dyskwalifikacja na zawodnika Stefa­
niaka Wlad z KS Viktoria Łódź za 
czynne znieważenie sędziego podczas 
meczu Bielamia—Viktoria w Kaliszu 
w dniu 28. II. 48. PZB czyni starania 
by dyskwalifikacja rozciągnięta zo­
stała na wszystkie dziedziny sportu.

wego, dla pierwszego milicjanta itd. 
Wszyscy bez wyjątku uczestnicy 
biegu ótrzymają piękne dyplomy 
pamiątkowe.

Po apelu, z jakim zwróciliśmy się 
do miejscowego społeczeństwa, do
wydawnictwa naszego zgłoszono już 
w kilku wypadkach chęć ufundowa­
nia dalszych nagród indywidualnych 
dla zwycięzców biegu IKP. Przypo­
minamy więc, że osobom postron­
nym, instytucjom i firmom dajemy 
możność ufundowania nagród. Jest 
to rzadka okazja do skutecznego za­
reklamowania instytucji. Listę ofia­
rodawców ogłosimy niebawem i bę­
dziemy ją stale uzupełniać. Goto­
wość ufundowania nagrody prosimy 
zgłaszać do redakcji naszego pisma.

Wszystkim zainteresowanym sfe­
rom sportowym przypominamy, że 
w biegu naszym, który odbędzie się 
w dniu 6 maja br. na trasie około 
3.000 metrów w Bydgoszczy, mogą 
wziąć udział wszyscy zawodnicy z 
całej Polski zarówno stowarzyszeni, 
jak i niestowarzyszeni. Zgłoszenia 
(imię, nazwisko, wiek i przynależ­
ność klubową) kierować należy1 pod 
adresem redakcji IKP — dział spor­
towy — Bydgoszcz, Marsz. Focha 20, 
w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 1 maja br. 

spodziewane zwycięstwo na trasie 9 
mil (około 13,5 km) zawodnikom bel­
gijskim Jon Doms i Emile Renson, z 
których pierwszy uzyskał czas 
54,05,4, drugi 54,25. Na trzecim miej­
scu ulokował się Marokańczyk La- 
houssine. Zeszłoroczny mistrz Europy 
w biegu na 5000 m Sydney Wooder- 
son przybył dopiero na 14 miejscu.

SYDNEY. Mistrzostwo Australii na 
rok bież, w tenisie zdobył Adrian 
Quist, wygrywając w finale gry po­
jedynczej panów z Billy Sidwellem 
6:2, 6:1, 7:5.

KOPENHAGA. Odbył się tu turniej 
pięściarzy zawodowych z udziałem 
bokserów francuskich, holenderskich 
i duńskich. Wyniki ciekawszych 
walk: Rose (Francja) wypunktował 
Duńczyka Nielsena. Holender Bakker 
odniósł punktowe zwycięstwo na<f 
Duńczykiem Christoffensenem. Fran­
cuz Digniaux uległ Duńczykowi War- 
burgowi.

71 IE DZIELĄ
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boleśnie i pozostawiwszy-tarczę, odszedł z broczącym ramieniem. Pozo­
stali poczęli się nieco cofać.

— Jeszcze raz Jurek — zachęcał go Kola — może uciekną.
— Pozostały już tylko dwie kule. Muszę je zachować na gorszą godzinę.
— Zatkaj uszy — powiedział nagle Kola.
Jurek spojrzał na niego zdziwiony. Kola nabrał w płuca powietrza 

i krzyknął tak silnym głosem, jakiego by się po nim nie spodziewał Jurek. 
W uszach aż bębenki zadrżały.

— Ratuuuuuuuuunkuuuu!
— Uważaj — ostrzegł go w tejże samej chwili Jurek.
Dzida wypuszczona z rąk jednego z wojowników, pdbiła się o drzewo 

i otarła się o Kole. Zaśmiał się na głos. Nie wiadomo, czy z niezdarności 
celującego, czy teź z uciechy, że i tym razem uniknął śmierci, Śpiesznie 
podniósł dzidę i posłał ją napowrót właścicielowi.

Teraz Jurek mógł się przekonać o jego sprawności władania tą bronią. 
Wojownik trafiony w kolano, rozciągnął się na ziemi i zawył z bólu.

— Znakomicie — pochwalił go Jurek.
— Gdybym miał więcej takich kijków, dalibyśmy sobie prędzej z nimi 

radę. W odpowiedzi kilka strzał przecięło powietrze i wryło się w ziemię 
blisko chłopców, ।

— Gdyby tak który z nich chciał tu swój luk rzucić, pokazałbym im 
jak i kiedy należy strzelać.

Po tych słowach zwinął dłonie koło ust i wydał z siebie znowu ogłu­
szające wołanie:

— Ratuuuuuuuuunkuuuu! z
— Jeśli Włoch znajduje się w pobliżu, powinien twój głos usłyszeć — 

zapewniał go Jurek, nie tracąc z oczu wrogów.
Wojownicy połączyli się i teraz już zwartym szeregiem ruszyli na 

chłopców. Jurek oddał strzał, ale tym razem chybił, Kola ponownie 
krzyknął i równocześnie rozległy się trzy po sobie następujące strzały. 
W następnej chwili biały człowiek w płóciennym ubraniu trzymając w 
jednej ręce dubeltówkę, w drugiej nahajkę, wpadł jak burza na wojowni- 

. ków, okładając ich na przemian to raz kolbą, to znów nahajką.
Murzyni podszyci tchórzem rozproszyli się i poznikali. Zza drzewa wy­

biegli chłopcy w radosnych podskokach. Włoch cofnął się, nie dowierzając 
własnym oczom.

— Wy tu? — wykrztusił — co się stało?
— Wszystko panu opowiemy — odparł Jurek, rozglądając się na 

wszystkie strony — ale nie tu. Pan musi nas ratować,
— Gadajcie mi zaraz co się stało.
— Oni chcą naszej śmierci,
— Kto, ci czarni?
- Tak.

•— A to hultaje, ja się z nimi rozprawię.
Włoch zamierzał ruszyć do wioski, ale Jurek chwycił go za rękę, 

(ciąg dalszy nastąpi).
— 58 —
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PODPATRUJEMY PRZYRODĘ? o S A
Kiedy cieplejsze promienie słońca 

kwietniowego padnę na pnie sosen, 
w szparach pomiędzy korę budzi się 
ze snu zimowego osa. Odrywa się od 
pnia, próbuje prężności skrzydeł i 
już w następnych chwilach napada 
na pierwszą napotkaną, muchę, czy 
komara, aby zaspokoić odzywaj cy 
się głtófl.

Wiedziona odwiecznym instynktem 
rusza na poszukiwanie odpowiednie­
go miejsca do założenia gniazda. 
Przeważnie wybiera na ten cel stare

Radonie nr 13
Rozwiązanie logogryfu przyrodnicze­

go nr 13.

Kos, sokół, zimorodek, kanarek, gil = 
Podkarpacie.

Trafne rozwiązanie zadania nr 13 
nadesłali: J. Wasiakówna — Karlino, 
K. Rafalska—Włocławek, J. Mazella — 
Starogard, D. Glockówna — Chojnice, 
Z. Wojłaś — Starogard, E. Pałłasz — 
Starogard, K. Lejko — Wyrzysk, K. 
Ihnałowicz — Przechowo, J. Kotnowska 
— Pabianice, J. Bluj — Szczecinek, B. 
Łuczkowski — Starogard, H. Borowców- 
na — Wałcz, Z. Janusiński — Staro­
gard, I. Nowacki — Gdynia, J. Zieliński 
— Sopot, F. Kalinowski.— Gdynia. Z. 
Adamski — Wrzeszcz.

Z Bydgoszczy: A. Karnażycka, I. Le­
wandowski, Stefan Zieliński,O. Bloch, 
F. Adamczewski, K. Nowicki.

Nagrody za trafne rozwiązanie sza­
rad przyznano:

Kazimierzowi Ihnałowiczowi — Prze­
chowo.

Feliksowi Kalinowskiemu — Gdynia.

opuszczone mysie dziury. Drobne ka­
wałeczki drzewa uzbierane w okoli­
cy nowoobranej siedziby zostają w 
potężnych żuchwach przetarte na 
miazgę, która zastępuje węzę. Osy 
nie posiadają, zdolności produkowa­
nia wosku.

Komórki buduję podobnie jak 
pszczoły z tę tylko różnicę, że u- 
mieszczają je na wisząco, jednę o- 
bok drugiej. Na to wszystko nakła- 
daję z przeżutej masy drzewnej pół­
okrągły pancerz ochronny. W każdą 
z komórek złożone zostaje jajko. Z 
nich wykluwają się małe, białe 
czerwie. Ich wielką żarłoczność za­
spakaja zapobiegliwa matka, znosząc 
im w dużych ilościach złowione 
przez siebie owady. Poczwarki po pe 
wnym czasie przeobrażają się w osy.

Małe osy w pierwszych minut, ch 
swego nowego życia zabierają się 
pilnie do pracy. Budują nowe ko- 
mfórki, pomagają matce w łowach, 
wychowują nowe pokolenia i pilnują 
wejścia do swego „królestwa". War­
ta uważnie bada każdą wkraczającą 
do środka osę.

Osy posiadają również żądło, któ­
rego używają jedynie do obrony. 
Owady, którymi się żywią zabijają 
dobrze uzbrojonymi szczękami. Za­
kładają gniazdka nie tylko w ziemi, 
lecz wybierają również zmurszałe 
pnie drzew, albo też dogodne miej­
sca w bezpośrednim sąsiedztwie, z 
ludźmi, Takie gniazda, w porówna­
niu z rojem pszczół są bardzo ubo­
gie w mieszkańców, gdyż ilość ich 
przekracza, zaledwie 1000 sztuk, gdy 
tymczasem pszczół mamy w jednym 
ulu 40—70 tysięcy.
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ŚWIĘTO 1-go MAJA
Niedziela, 11 kwietnia 1948 r.
Katolicki: Filipa, Leona Wielkiego 
Słowiański: Darzymira.
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. „ 1° ŚWIĘTO

całego Narodu rolskieg
BYDGOSZCZ

O.ldzia* miejscowy dla prenumeraty 
ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami), tel. 24 29.

Przed nową premierą 
w Teatrze Miejskim

Jak się dowiadujemy, reżyser 
teatru p. Stefan Drewicz przygoto­
wuje nową sztukę pt. „Harry Smith 
odkrywa Amerykę"1, napisaną przez 
Simonowa. Próby są już w pełnym 
toku.

Dziś
Dziś, 

Sztuki 
Pomorską Orkiestrą Symfoniczną 
dyryguje Arnold Rezler. Solistą kon­
certu jest światowej sławy waltor- 
nista Maksymilian Zimoląg, solista 
najlepszych i najwspanialszych or­
kiestr świata.

Programie: Handel. Mozart i Beet­
hoven. — Kasa Domu Sztuki otwar­
ta od godz. 10—12.

Poranek Symfoniczny!
o godz. 12 w Pom. Domu

— VI Poranek symfoniczny.

BYDGOSZCZ (re) Tegorc zn? lwię’ 
to 1’szo Majowe będzie ir. Jło szcze’ 
golnie uroczysty charakter. Będzie to 
nie tylko święto klasy robotniczej, 
lecz iświęto c&łego Narodu Polskie’ 
go, zdającego sobie sprawę z do tych’ 
czasowych wielkich osiągnięć na po’ 
lu gospodarczym. Potężna manifests’ 
cja, w której wezmą udział wszystkie 
organizacje,, partie, zw. zawodowe, 
fabryki, przedsiębiorstwa itp. odbę’ 
dzie się pod znakiem realizowania 
spójności klasy robotniczej i zacie* 
śnienia sojuszu chlopsko’robotnicze’ 
go. Święto to będzie zadokumento’ 
waniem sojuszu ze Zw. Radzieckim i 
wszystkimi państwami miłującymi 
wolność i demokrację, a jednocześ’ 
nie wyraźną odpowiedzią dla wszyst’ 
kich podżegaczy wojennych, którzy 
usiłują podważyć nasze 
Ziem Odzyskanych.

W związku z tym w sali 
WRN odbyło się zebranie 
cyjne zagajone przez wic:

Jakubowicza, mające na celu wyło* 
nienie komitetu ogólnoobywatelskie’ 
go. W skład jego weszli wszyscy ze’ 
brani, którzy zajmą się niezwłocz’ 
nym zorganizowaniem komitetów na 
swoich własnych placówkach. Na 
czele prezydium komitetu ogólno*

obywatelskiego stanie prezes WRN 
Adamowicz. Prezydium wyłoni rów= 
nież komisję finansową i propagam 
dową. Ścisłe zebranie członków pre’ 
zydium odbędzie się w poniedziałek 
12 bm. o godz. 10 w sali Urzędu Wo’ 
jewódzkiego.

Bank Spółdzielczy
zwiąksza obroty

prawa do

posiedzeń 
organiza’ 

wojewodę

Wystawa 
Przem. Artystycznego 
W Pom. Domu Sztuki

Staraniem okręgu pomorskiego 
Zw. Zaw. Polskich Artystów-Plasty­
ków odbyło się wczoraj po pcłudniu 
w Pomorskim Domu Sztuki otwar­
cie wystawy przemysłu artystyczne­
go. Otwarcia wystawy, którą omó­
wimy szerzej w jednym z następ­
nych numerów naszego pisma — do­
konał p. prof. Nyka.

Mowy włodarz 
ziemi pomorskiej

BYDGOSZCZ (obsj. w}.). Z 
10 bm. stanowisko wojewody pomor­
skiego objął p. Ignacy K u D e c k i, 
prezydent miasta Włocławka.

dniem

. BYDGOSZCZ (fa) Pod przewodnie' 
twem p. dyr. Pietraki w salach Rzeźni 
Miejskiej obradowało walne zgroma’ 
dzenie Banku Spółdzielczego. Jak 
wynikało ze sprawozdań, obroty Ban' 
ku zwiększyły się o ca 160%: wzrosła 
również ilość członków i klientów i 
zwiększyły kapitały obrotowe. Po u' 
dzieleniu organom Spółdzielni pokwi’ 
towania, wybrano 2 nowych człon* 
ków do Rady Nadzorczej i to pp. dyr. 
Werno i dyr. Wystańskiego. Ponadto 
przyjęto budżet i plan pracy na rok 
bieżący. Z wykazanych zysków 
przeznaczono na wdowy i sieroty po 
pomordowanych przez okupanta zł 10 
tys., na teatr bydgoski zł 10 tys. i na 
RTPD zł. 5 tys. Urządzona wśród ze>

branych składka przyniosła dalsze zł.
5.190 na sieroty i wdowy. Pożytecz* 

tej instytucji Redakcja nasza ży’ 
dalszego, pomyślnego rozwoju.

nej 
czy

z 
P.

Kurczak w potrzasku
BYDGOSZCZ (re) W związku 

kradzieżą dokonaną na szkodę 
Ptaszyńskiego, o której donosiliśmy
w numerze wczorajszym, MO wszczę* 
ła energiczne dochodzenie i ujęła 
sprawcę kradzieży, którym okazał się 
mieszkaniec Kolonii Wrzącej, pow. 
Koło — Wł. Kurczak.

Zatrzymany przyznał się do popeł= 
nienia ośmiu kradzieży.

IE DZIELĄ g1- r j
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TEATR MIEJSKI. Niedziela, 
11 bm. i poniedziałek, 12 bm.: 
„Pan Jowialski".

KINA. — Pomorzanin: Ostatni 
etap. Polonia: Niebo czy piekło. 
Wolność: Skarb Tarzana. Orzeł: 
Ostatni etap. Gryf: Dziewczęta 
z baletu. Bałtyk: Zenobia.

Początek seansów w kinie Po­
morzanin o godz. 16.00, 18.30 
i 21.00; w niedzielę o godz. 13.30. 
W kinie Orzeł o godz. 15.00 17.30 
i 20.00; w niedzielę o godz. 12.30.

POMORSKI DOM SZTUKI, 
godz. 12: Poranek symfoniczny.

DYŻURNY LEKARZ KO­
LEJOWY dnia 11 bm.: dr Danie­
lewska, Jagiellońska 61, tel. 36-50.

DYŻURY APTEK. Do 17 bm: 
Apteka „Pod Łabędziem”, Al. 
1 Maja 5, tel. 23-46 i apteka 
„Pod Lwem”, ul. Grunwaldz­
ka 37, tel. 34-31.

POGOTOWIE LEKARZY - 
DENTYSTÓW. — W nie­
dzielę, 11 bm. od godz. 10—12: 
lekarz-dent. Kiljańczyk, ulica 
20 Stycznia nr 9.

PRZYCHODNIA PRZECIW- 
WENERYCZNA (Wały Jagiel­
lońskie 12) czynna codziennie 
od godz. 8 — 15. Osobne porad­
nie lekarskie dla mężczyzn we 
wtorki i piątki 
dla kobiet — 
i czwartki.

Dziś Wieczór Akademicki!
Bydgoszczanie, studenci wy ’szych 

uczelni Poznania, zrzeszeni w sekcji 
bydgoskiej Akademickiego Koła Po­
morzan — zapraszają do .Resursy 
Kupieckiej na akademicki wieczór 
artystyczny z udziałem solistów 
opery poznańskiej. Początek o g. 18.

W niedzielę, 11 bm. odbędą się w 
Bydgoszczy następujące ważniejsze 
imprezy sportowe:

O 
mecz 
sy A 
godz.

Oo 
skiego półfinały mistrzostw bokser’ 
skich Chorągwi Harcerskiej. Finały 
o godz. 18.

O godz. 12 (stadion miejski) bieg 
przełaj o mistrzostwo okręgu.

godz. 15.30 (stadion miejski) 
piłki nożnej o mistrzostwo kia* 
między „Polonią" i „Wisłą", O 
14.00 przedmecz juniorów.
godz. 11 w sali przy ul. Konar

ouskj

od godz. 8 — 11, 
w poniedziałki

na

Panna Anna 
okazała się złodziejką

BYDGOSZCZ (re) Wypadki okra’ 
dania pracodawców przez służące’ 
złodziejki nie ustają. Mieszkanka ul. 
Pomorskiej 42 p. J. Pipowska przy' 
jęła do pracy sympatyczną panienkę 
Annę Domaradzką, która po pewnym 
czasie skradła złotą obrączkę, dwie 
złote bransoletki, złoty naszyjnik 1 
garderobę.

Ponieważ panna Anna nie miała 
stałego miejsca zanreszkania, władze 
musiały udzielić jej schronienia na 
Wałach Jagiellońskich.

Snfec Kuinu^ki
Na boisku RKS „Wicher*1 odbył 

się mecz o mistrzostwo klasy „C" 
pomiędzy I drużyną „Metalowiec” 
Toruń, a I drużyną kl. „B“ „Wicher11! kową? (re) 
Solec Kujawski z wynikiem 4:3 na 
korzyść zawodników Solca. Gra by­
ła bardzo interesująca i na wysokim 
poziomie.

Na meczu w Bydgoszczy na boisku 
Świtały o mistrzostwo klasy „B“ po­
między I druż. KS ZZK „Unia” So­
lec Kujawski, a I druż. kl. „B“ „Po­
lonia” Bydgoszcz, zwycięstwo od­
niosła ..Unia” z wynikiem 5:0.

Zawiła 
kalkulacja

W Bydgoszczy ukazały się ostatnio 
w sprzeda’y: sałata, rzodkiewki, 
figi i ogórki. Nie wielu jednak byd­
goszczan może sobie pozwolić na 
luksus świeżych jarzyn ze względu 
na ich wysoką cenę. Pęczek rzod­
kiewek kosztuje 40 — 50 zł, a 1 kg 
fig i ogórków — 600 zł. Z ceną fig 
można się jeszcze pogodzić. Towar 
zza granicy, ewentualne cło, koszt 
transportu itp., itd., ale ogórki? 
Czym tłumaczyć ich 
Czy przypadkiem nie 
lacją i odpowiednią

osobne wezwanie, przystąpiła do 
współzawodnictwa w oszczędzaniu 
własnych wydatków i sprzedaje 
ciastka tortowe w skandalicznych 
„pilotkach”, które w ciągu pół mi­
nuty barwią całą dłoń na fioletowo. 
Szkoda, że te oszczędnościowe „pi­
lotki’” ukazały się tak pótźno. W 
okresie świąt możnaby je użyć do 
malowania pisanek wielkanocnych, 
(re).

Z estrady

XII Koncert Symfoniczny
Program ostatniego koncertu sym­

fonicznego to program w całym tego 
słowa znaczeniu klasyczny. A więc 
A. Vivaldi, J. S. Bach i Beethoven. 
Concerto grosso Vivaldi'ego (soliści: 
J. Wawrzyniak, H. Wojciechowska, 
Zdz. Wojciechowska), polegające na 
przeciwstawieniu grupy instrumen- I 
tów z jednej strony i całej orkiestry . 
z drugiej, było umiłowaną formą I Koncert fortepianowy d-moll. Sam 
kompozytor 'w XVII i XVIII wieku, wybór

W drugiej części programu słucha­
liśmy II Symfonii Beethovena. So­
listą koncertu był znany ze swego 
zeszłorocznego recitalu w Bydgosz­
czy — młody pianista czeski Ilja 
Hutnik, który z towarzyszeniem Po­
morskiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyr. A. Rezlera odegrał J. S. 
Bacha w opracowaniu Bussoni'ego.

kompozytor w XVII i XVIII wieku, wybór koncertu, wymagającego 
Zestawienie obok siebie tak bliskich 1 skończonej techniki, a przede wszyst- 
kompozytor'w jak Vivaldi i Bach, 
doskonale słuchaczowi obrazuje roz­
wój tej ciekawej formy w muzyce, 
jaka jest koncert. W Concerto grosso 
wsp'łzawodnictwo grupy z orkiestra, 
w koncercie ■
jednego instrumentu solowego z or-! dowodem owacyjne wprost przyję- 
kiestrą. To jest zasadnicza rśżtnica ■ oie przez publiczność, zmuszające 
między Concerto grosso, a koncer- . do licznych bisów (Debussy: Mouve- 
tem. Zestawienie obok siebie dwu j ment, Chopin: Mazurek a, Ravel: 
tego rodzaju kompozycji jest bar-j Jeux d'eau, Strawiński: Rag time), 
dzo pedagogiczne, tym bardziej, że' - - — ■ ■ - - -
jak powiedział Mieczysław Toma­
szewski w swoim słowie wprowa­
dzaj ącym — tak mało mamy kontak­
tów obecnie z muzyką dawną, z mu­
zyką najprawdziwszą w całym tego 
skwa znaczeniu.

Twórczo.ć w&p’lczesna

kim wielkiej kultury, świadczy naj­
lepiej o Hutniku. Nie chodzi mu 

•o olśnienie audytorium koncertem 
par excellence wirtuozowskim. I to 
świadczy o wielkim talencie Ilji 

— współzawodnictwo Hutnika. Że swój cel osiągnął, tego

Pomorska Orkiestra Symfoniczna, 
którą dyrygował A. Rezler, tak w 
samym akompaniamencie do Kon­
certu, jak w Vivaldi‘m, czy Beetho- 
venie, wywiązała się ze swego za­
dania. Stałe podnoszenie poziomu, 

wyrównywanie brzmienia,Twlrczo.ć wsp’lczesna przyjęła, s^a’^e
również formę Concerto grosso. Na- J świadczy o wielkiej pracy dyrygen- 
wet polska literatura muzyczna do- ta A. Rezlera i całego zespołu sym- 
by współczesnej posiada kilka tego fonicznego.
rodzaju partytur. * Florian Dąbrowski.

wysoką cenę? 
zawiłą kalku- 
mar ’ ą zarob-

Pozytywny 
skutek

Przymus 
oszczędzania

Dekret o przymusowym oszczędza­
niu został przez rozmaitych ludzi 
rozmaicie zrozumiany i skomento­
wany. Dowodem źle zrozumianej 
oszczędności jest pewna cukiernia w 
Bydgoszczy, która nie Czekając na

Z aprowizacji

Poruszona w naszym „Reflektorze” 
sprawa popielniczek w wozach tram­
wajowych znalazła swój właściwy 
oddźwięk. Z satysfakcją stwierdzi­
liśmy, że popielniczki w przyczep- 
kach już są. Oby jeszcze panowie z 
ZOM dali się „oświetlić11 i zarzą­
dzili, żeby polewaczki kursowały 
również krótko przed sprzątaniem 
ulic. Nie chcemy dłu’ej połykać tu­
manów kurzu. Pamiętamy przecież 
o hasłach „tygodnia 
licą”. (re).

Poniedziałek, 12 kwietnia:
6.00 Progr. og. - polski. 9.15 

Progr. lokalny dnia. 9.20 Wia­
domości miejscowe. 11.57 Progr. 
og.-polski. 12.50 Przegląd wy­
darzeń. 13.00 Progr. og.-polski. 
14.50 Kursy radiowe dla nau­
czycieli — „Początki kultury 
i piśmiennictwa w Polsce11 — 
opr. St. Stapf. 15.00 Przegląd 
prasy pom. 15.10 Progr. og.-pol­
ski. 15.20 Audycja rozrykowa: 
zespół rytmiczny T. Polańskiego, 
refreny śpiewa I. Wilczyński. 
15.45 Koncert reklamowy. 16.00 
Progr. og.-polski. 22.45 Koncert 
życzeń. 23.00 Progr. og.-polski. 
23.30 Zakończenie audycji.

ORGANIZACJI BYDGOSKICHg

walki z gruz-

♦ Zorganizowana w dniu 4 bm. 
przez komisję kolonii i półkolonii 
letnich w Bydgoszczy zbiórka ulicz­
na na akcję letnią dla dzieci i mło-
dzie’y, przyniosła ogółem 41.662,50 
złotych. Wszystkim ofiarodawcom 
i kwestarzom komisja składa tą

Dodaikowa rejestracja kart
Wydział Aprowizacji m. Bydgosz­

czy podaje do wiadomości, że dodat­
kowa rejestracja kart zaopatrzenia 
na kwiecień br. kończy się z dniem 
13 bm.

Dodatkową rejestrację przeprowa­
dzają nast. punkty rozdzielcze:

na artykuły spożywcze: Gniew-

g, na kup. nr 25 i 26 prac, norma 1,4 
kg, na kup. 19 i 20 R norma 0,7 kg, na 
kup. nr 26 i 27 D norma 0,7 kg, oraz 
na kup. nr 9 C norma 0,35 kg. Cena 
dla konsumenta 5,50 zł za kg.

O terminie wydawania mięsa z Ma’ 
gazynu Aprow. nastąpi oddzielne za= 
wiadomienie.

drogą serdeczne podziękowanie.
* Zarząd okr. pomorskiego Pol­

skiego Zw. b. Więżnpąw Politycznych 
w Bydgoszczy wyraża serdeczne po­
dziękowanie w imieniu Członków 
i podopiecznych: dr Kaz. Jachołkow- 
skiemu za bezpłatne leczenie oraz 
przekazanie 30.000 zł dla zagro'o- 
nego gruźlicą wychowanka Związku.

kowski, Stary Rynek 27 i Malin- 
gowski, Al. 1 Maja 13;

na mięso świeże: Godek, Dwor­
cowa 2;

na mleko świeże: wszystkie filie 
Okręgowej Mleczarni Spółdzielczej;

na nabiał: Gniewkowski, Stary 
Rynek 27 i wszystkie filie Okręg- 
Mleczarni Spółdzielczej;

na chleb: wszystkie punkty roz­
dzielcze bran'y piekarskiej.

Wszelkie reklamacje w sprawie 
niezarejestrowania kart w wyżej po­
danym terminie, nie będą uwzględ­
niane.

Przydział mięsa na kartki MK
Przynależne do Magazynu Aprow. 

PKP Bydgoszcz wszystkie jednostki

/1/cr fali dn a

Uprzejmość.' wobec wsz?stJ4ch!
Mimo demokratyzacji wszystkich 

odcinków naszego życia publicznego, 
| wciąż jeszcze pokutują wśród nas 
। stare nawyki z czasów przeszłości, 
I kiedy to hołdowało się blichtrov^ ty’ 
, tułu, a szary człowiek na każdym kro’ 
ku był lekceważony. Wystarczy 
przejść się po wszelkiego rodzaju u’ 
rzędach, instytucjach, biurach i skle’ 
pach, aby przekonać się, że nie wo* 
bec wszystkich bez wyjątku stosuje 
się tę samą uprzejmość. Nawał pracy 

■ zmusza oczywiście do lakonicznego 
załatwiania klientów czy interesan* 
tów, nie mniej jednak oschły, czy

służbowe PKP, koła ZZK, Wojewódz’ 
kie Urzędy Komunikacyjne Kołowe, I 
Lotnicze i Wodne, zbiorą od pracow’ wręcz szorstki ton urzędnika błyska’ 
ników kupony i gotówkę na mięso wicznie się zmienia, kiedy przy
wieprzowe, które zostanie wydane za stwierdzaniu personalii dowie się, że 
kwiecień br. na kup. 23 i 24 prac, ma przed sobą dyrektora, radcę, na’
norma 1,3 kg, na kup. nr 15 M norma czelnika, kierownika, czy innego...
325 g, na kup. nr 21 i 28 R norma 650 „ika". To

gdzie interesanci często wysłuchiwać 
muszą długich oracji na cześć „za’ 
łatwianego" właśnie pana radcy. Py» 
tania sypią się jak z rogu obfitości: 
„A może jeszcze to, a może owo"? I 
tak dalej, aż do znudzenia. Nic więc 
dziwnego, że nie starczy już wówczas 
uprzejmości dla reszty, którą obsługu’ 
je się następnie per... noga.

Czas najwyższy, aby z tą „po­
dwójną11 uprzejmością skończyć. 
Niech uprzejmość i grzeczność w 
jednakowym stopniu obowiązuje nas 
wobec wszystkich, niezależnie od 
tego, jakie ta czy inna jednostka 
zajmuje stanowisko. Przestrzeganie 
tej zasady wybawi nas zresztą z nie­
jednej kłopotliwej sytuacji, gdyż 

’ jak m.wi przysłowie: „Na grzecz-
samo jest w sklepach, no.ci jeszcze nikt nie stracił!1 (fa).



ILUSTROWANY KURIER POLSKI nta^s aaua Nr 99 mm

y*

Pasty do obuwia 
w kolorach: czarny, brąz, wiśniowy, 
ciemno — brązowy oraz biały

znane, cenione poleca; 04 83
FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA

„KREM&ŁIN"
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63122-65 
Zakupujemy woski i parafinę wszelkiego rodzaju 

oraz anilinę brązową

Dr med.

Micha! GrobeSsLi 
lekarz-specjalista ortopeda 

ordynator Szpitala Miejskiego 
przyjmuje obecnie 3181 

Bydgoszcz PI. Weyssenhoffa 5/5 
od 15 — 17. Tel. 39-32

Polecam
naczynia kuchenne
garnki żeliwne 
narzędzia
okucia budowlane
SKŁAD ARTYK. ŻELAZN.

Witold Lewandowski
BYDGOSZCZ, ul. Długa 25

I 04780 TEŁ. 17-38

„ORIENTINE”
Znany od 1910 roku niezawodny w użyciu

ODSrWTACZ
Fmy „PARFUMERIE d’ORIENT, l. Ostrowska i Ska

Łódź, 11 Listooada Nr 4
Żądać wszędzie 04699 Żądać wsaędaie

JfiJfl ŚWIEŻE
SPRZEDAJE W HURCIE

„ipOlElil" O!*rmwy OJdziat jjleimlic-Jaitzarrti
w Bydgoszczy, ul. Pomorska 34

32K) w magazynie przy ul. MATEJKI 3, róg ŚLUSARSKIEJ

NA STRAŻ Y 
URODY I MŁODOŚCI 

fłladyn

Precyzyjny 
Warsztat

Mechaniczny

Kosmetyki najwyższej jakości

Kremy, płyny, 
preparaty specjalne 

żądać wszędzie 
TORUŃ, Kopę nika 32 
J 04814

B. Targoński
Bydgoszcz '32,°

Aleje Maja 61 Telefon 0 0
Naprawia maszyny do pisania I 
liczenia — przerabia na układ 
polski Kupuje maszyny /szelkich 
systemów, także uszkodzone I 

części.

SPRZEDAŻ
KRAWATY, SZALE I KOSZULE 

poleca, wzory najmodniejsze — 
najtaniej — Wytwórnia Edward 
Krysiak, Łódź, Piotrkowska 136. 
Wysyłamy za pobraniem pocz­
towym. (04585

Młyńskie 
kamienie, maszyny, wszelkie ar­
tykuły młyńskie (gaza, siatka 
pasy, gurty) poleca — Euge­
niusz Pałaszewski, Wai wa, 
Biuro — Poznańska 38. Telefon 
888-87. Sprzedaż: Pankiewicza 4 
— sklep (przy Jerozolimskich). 

04586

Sandałki
drewnlaczki artystyczne, obuwie 
płócienne, r’ntofle domowe Wy­
twórnia, Warszawa, Em. Plater 25

04684___________

Krawaty, szale
duży wybór — ostatnie nowości 
poleca: wytwórnia „Atom“ Łódź, 
Narutowicza 41. (04399

PUDEŁKA
kartonowe z pancernej tektury 
falistej, sprzedamy większą ilość. 
Poszukiwani agenci do rozsprze- 
daźy. Oferty: „Różne wymiary', 
Warszawa, „Impet'* — Al. Si­
korskiego 42. (04651

Sportowy sprzęt — 
duży wybór ceny konkurencyjne 
poleca: Jan Pujdak S-ka, Łódź, 
Piotrkowska 83. (04574

Miejskie Zakłady Ceramiczne 
miasta Gdańska w Wiślankach 
oferuję; cegłę budowlanej w do­
wolnych ilościach. Wydział Przed 
siębiorsłw Miejskich Gdańsk — 
Wrzeszcz, Morska 4. (3194

Dwa domy 
plac jeden nr hipofeczny do 
sprzedania Ciechocinek. Oferły 
Raciążek Plebania, pośrednicy 
wykluczeni, pilne. (3176

Przędzarkę 
obrączkową (60 wrzecion) do 
brym słanie sprzedam. Oferly 
pod „Przędzarka*' do administra­
cji IKP Łódź. (04815

Restaurację
dobrze zaprowadzoną z' konce­
sją w B'"-Hoszczy odstąpię. O- 
ferły IKP Byd-oszcz .,3211'* (3211

Samochód
3 t. Opel Blitz na chodzie sprze­
damy „Danuta'* Bydgoszcz, Po­
morska 60. (04774

ZARZĄDZENIE
Prezydenta Miasta Bydgoszczy z dnia 6/1V. 1948 r. o zwalczaniu 

wścieklizny.
Na skutek stwierdzenia w ciągu ostatnich kilkunastu dni 4 wy­

padków wścieklizny psów, swobodnie biegających na terenie 
miasta Bydgoszczy zarządzam, na podstawie § 327, 329 i 330 roz­
porządzenia Ministra Rolnictwa z dnia 9. 1. 1928 r. o zwalczaniu 
zaraźliwych chorób zwierzęcych (Dz. U. R. P. nr 19, poz. 167) co 
następuje:

§ 1.
Cały obszar miasta Bydgoszczy uznaje się za zagrożony 

wścieklizną.
§ 2.

Wszystkie psy znajdujące się na obszarze miasta Bydgoszczy 
winny być trzymane na bardzo mocnej uwięzi a w razie ich pro­
wadzenia, muszą być zaopatrzone w bezpieczne kagańce i trzy­
mane na smyczy. Jednocześnie zakazuje się swobodnego puszcza­
nia kotów. Psy myśliwskie, policyjne, pociągowe i owczarskie 
podlegają tym samym zarządzeniom.

§ 3.
Obowiązek trzymania psów na uwięzi lub prowadzenia ich 

na smyczy, zaopatrzenia w bezpieczne kagańce, jako też zakaz 
swobodnego puszczania kotów, dotyczy również psów i kotów 
wprowadzonych na obszar miasta Bydgoszczy po wejściu w życie 
niniejszych przepisów.

§ 4.
Prezydent Miasta Bydgoszczy może zezwplić na wyjątki od 

zarządzeń powyższych pod warunkiem, że psy pociągowe będą 
zaopatrzone w bezpieczne kagańce, a psy myśliwskie, policyjne 
i owczarskie — w czasie nieużywania ich do pracy — będą trzy­
mane na uwięzi lub zaopatrzone w bezpieczne kagańce i prowa­
dzone na smyczy.

§ 5.
Wyprowadzenie (wywożenie, wynoszenie) psów z obszaru m. 

Bydgoszczy, dopuszczalne jest tylko za zezwoleniem Prezydenta 
Miasta po uprzednim uznaniu psa przez powiatowego lekarza we­
terynaryjnego z niepodejrzanego o wściekliznę, (zgłoszenie: Sta­
rostwo Powiatowe w Bydgoszczy, ul. Słowackiego 7, pokój 11).

§ 6.
Wszystkie psy nie będące na uwięzi, względnie nie zaopa­

trzone w bezpieczne kagańce zostaną schwytane przez łapacza 
psów i odstawione do tutejszej rakami, celem zgładzenia.

§ 7.
Zawiadowca stacji kolejowej w Bydgoszczy zarządzi, aby nie 

dopuszczano do wywozu koleją psów, bez zezwolenia Prezydenta 
Miasta, jak również, aby przy wejściach do stacyj kolejowych 
umiszczono w miejscach widocznych tablice z trwałym i wyraź­
nym napisem:

„WYWÓZ PSÓW BEZ ZEZWOLENIA WZBRONIONY*'.

§ 8.
Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia w 

prasie, aż do odwołania.
§ 9.

Winni nieprzestrzegania niniejszego zarządzenia będą karani 
(na podstawip art. 98 rozporządzenia R. P. z 28. VIII. 27 r. Dz. U. 
R. P. Nr 77, poz. 673) aresztem do 6 tygodni lub grzywną do 
10.000 złotych. Kary aresztu i grzywny mogą być wymierzone łą­
cznie.

Prezydent Miasta:
(04784) (—) Józef Twardzicki.

53ez wagi 
Oto hasto dla 
każdego kupu­
jącego dobra, 
kołdrą. 
Jedynie 
ten znak

je lekkość i 
miąkość a przez 
to przytulność 
naszych la. kołder

IJ9IIW
SPECJALNY

BYDGOSZCZ. AL. 1 MAJA 16
-= TELEFON 10-35 10-33

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Zjednoczenie Przemysłu Teletechnicznego Fabryka Central Te­

lefonicznych T-3 ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
robót:

1. ślusarskich,
2. ułożenie*posadzek terrazzowych (mozaikowych),
3. ułożenie posadzek ksylolitowych.
Termin składania ofert upływa z dniem 23 kwietnia br. godz. 

11-ła. Pełny łekst ogłoszenia przetargu, warunki i ślepe koszto. 
rysy na poszczególne roboty do nabycia w Dyrekcji Fabryki w 
Bydgoszczy przy ul. Grudziądzkiej 9 — 11. (04785

Ratlerka
samca młodego sprzedam. Byd­
goszcz, Poznańska 9. m. 4. (3206

OGQLNOPOLSKI —=
PROGRAM RADEOWY

Poniedziałek, dnia 12 kwietnia 1948 roku.
6.00 Sygnał czasu, pieśń poranna. 6.05 Gimnastyka poranna. 

6.15 Wiadomości poranne. 6.20 Zegarynka muzyczna. 6.50 Pro­
gram dnia. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Muzyka. 7.20 Lekcja ję­
zyka rosyjskiego. 7.35 Muzyka poranna. 8.20 Informacje ogólno­
polskie. 8.25 Skrzynka PCK. 8.35 „Zaklęty dwór*' — powieść W. 
Łozińskiego. 8.50 Muzyka. 9.00 Audycja dla szkół. 1J .57 Sygnał 
czasu i hejnał z wieży Mariackiej. 12.04 Dziennik południowy. 
12.25 Jugosłowiańskie pieśni ludowe w wyk. A. Witowskiej-Ka- 
mińskiej. 13.00 Na swojską nuię — gra zespół T. Wesołowskiego. 
14.00 Muzyka popularna. 14.30 Piosenki dla dzieci Wł. Witalina w 
wyk. Olgi Łady. 14.40 Pogadanka sportowa. 15.10 Wiosna w ba­
senie portowym — reportaż E. Fiszera. 16.00 Dziennik popołud­
niowy. 16.20 Zagadki muzyczne. 16.40 Niezwyciężona jedenastka 
— słuchowisko dla młodzieży. 17.00 Muzyka kameralna. 17.30 
Przegląd tygodnia. 17.45 RUL — Jak jest zbudowany atom. 18.00 
Koncert rozrywkowy. 18.45 Powieść „Zaklęty dwór'* — W. Łoziń­
skiego. 19.00 Borys Godunow — audycja słowno-muzyczna w 
opr. Z. Lissa. 19.45 Muzyka lekkh. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 
Rezerwa dziennika wieczornego. 20.50 Umowa Jarosławiecka — 
odczyt dr. Zdz. Grołła. 21.00 Audycja Polskiego Towarzystwa Mu­
zycznego. 21.35 Aleksander Ostrowski — wielki dramaturg o- 
syjski — felieton. 21.50 Muzyka taneczna — Mała Orkiestra PR. 
22.35 Muzyka popularna. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.15 Pro­
gram na jutro. 23.30 Zakończenie audycji.

| PRACY POSZUKUJaJ
Zbożowiec 

wielolełnia praktyka samodzielne 
prowadzenie przedsiębiorstwa, 
znajomość buchalterii obejmie 
kierownicze stanowisko. Oferty 
IKP Bydgoszcz „4808‘* (04808

KUPNO
Srebro 

(monety, złom, wyroby) kupuje 
stale Fabryka Fotochemiczna — 
„ALFA*', Bydgoszcz, Garbary 3. 

04763

WOLNE POSADY |B
Kilka 

nakładaczek na tygle drukarskie 
przyjmg Wyroby Papiernicze 
Es-Joł Stefanowicz, Bydgoszcz, 
Grudziądzka 25. (3215

Powiatowy
Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chtooska'* w Człu­
chowie poszukuje fachowców do 
prowadzenia oefowni i palarni 
kawy za dobrym wynagrodze­
niem. Szczegółowe warunki do 
omówienia na miejscu. (04805

Kucharka 
samodzielna do restauracji na 
prowincji potrzebna od zaraz 
wzgl. oóźniej. Oferty z pod- :m 
pensji I odpisami świadectw do 
IKP Bydgoszcz ,3166'*. (3166

Do rodziny 
z małym dzieckiem potrzebna 
gospodyni umiejąca gotować. O- 
ferty z podaniem warunków do 
IKP Bydgoszcz pod „Gospodar­
na*'. (3203

Ul RÓŻNE Ijl
' Zioła 

lecznicze M. Szydłowski, farma- 
ceufa-zielarz, 40 lat pracy zawo­
dowej, Łódź, Narutowicza 1, Dro­
geria. Zamiejscowym wysyłamy 
pocztą. (4697

ZIOŁA LECZĄ 
„Ziołolecznictwo*' prof. Muszyń­
skiego, 500 recept ziołowych 
przeciw różnym chore1—n zł 
650. Czystowski „Rośliny leczni­
cze w rysunku, opisie i ich dzia­
łanie lecznicze'* zł 350. Wyr •- 
ła za zaliczeniem, dolic—:ac 
porto „PAW'*, Łódź, PioH^w- 
ska 46. (04584

Fotografie 
nagrobkowe, porcelanowe, wy­
konuje „Fofoceramika*', Warsza­
wa, Sikorskiego 33. Informacje 
listowne. (04687

POKOJE |B
Bezdzietne

małżeństwo szuka pokoju. Ofer 
ty IKP Bydgoszcz pod „3180'*.

3180

| MATRYMONIALNE |

29-Ietnia
164 cm, energiczna, zdrowa, 
zdolna, sportsmenka, „bez nało­
gów*' — magister — samotna, 
przystojna, na stanowisku, z bra­
ku czasu i znajomości pozna pa­
na w celu matrymonialnym. Wy­
magane: dobroć, inteligencja, 
wykształcenie, zdrowie, energia, 
stanowisko (powyżej III grupy 
uposażeń). Propozycje wartościo­
wych kandydatów z informacją o 
sobie i fotografią kierować: 
Gdynia', poste-resfanłe „333“ 
Zgłoszenia nie odpowiadające 
zostaną w całości zwrócone z 
zachowaniem dyskrecji. (04817

Kupiec, 
właściciel sklepu spożywczego 
w Legnicy, wdowiec lat 42, bez­
dzietny, bez nałogów, wzrost 
158, szatyn, pozna przystojną 
blondynkę, szczupłą od lat 30 do 
40, materialnie niezależna o do­
brym charakterze w celu matry­
monialnym. Poważne oferty z fo­
tografią (zwrot ręczę) do IKP 
Bydgoszcz pod „4696*'. (04696

Panna lat 26, 
przystojna, inteligentna, wzrostu 
160, ciemnoblondynka, poślubi 
pana przystojnego, na stanowisku 
do laf 40. Poważne oferły foto­
grafią IKP Bydgoszcz „4737“.

04737

Kupiec
z milionem, przystojny, wysoki 
brunet, wdowiec lał 45, poszuku­
je towarzyszki życia przystojnej, 
wesołej, gospodarnej do lat 36, 
która posiada przedsiębiorstwo 
handlowe lub przemysłowe. Cel 
małrym. Oferty fotografią (zwrot) 
do IKP Bydgoszcz pod „Dobry 
charakter'*. (3182

Kulturalny, 
energiczny przemysłowiec I. 38 
poślubi przystojną, zgrabną, o 
wesołym, pogodnym usposobie­
niu. Zgłoszenia proszę kierować 
IKP Łódź pod „Szczęśliwa 13'*.

04695

Kawaler lal 37 
mgr ekonomista na poważnyrtf 
stanowisku, posiadający milion 
gotówki, materialnie niezależny 
pozna stosowną przystojną pa­
nią najchętniej z wolnych zawo­
dów. Oferty Bydgoszcz posfe-re- 
stante leg. 230. (04664

Wdowa laf 40, 
inteligentna, przystojna, b. za­
można z braku znajomości tą 
drogą pozna pana inteligentne­
go do laf 48. Cel matrymonialny. 
Oferty „Kurier Szczeciński'* nr 
2050. (04766

Rozwódka
pozna pana do lat 50. Cel matry­
monialny. Oferty Łódź „Prasa*’ 
Piotrkowska 55 „Rozwódka'*.

04818

dopomogłeś już 
do
odbudowy
WARSZAWY ■

tSunior
zagraniczny

— Nie ma nic zdrowszego 
i piękniejszego jak ].aca w 
ogrodzie! — Godzinami mog$ 
się jej przypatrywać.

REDAKCJA I ADMINISTR Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
□1. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) - Telefon 24-29 
Za nledoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy Rękopisów ntezamówionycb Redakcja 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA ..IKP* 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW*

BYDGOSZCZ. UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 33-41 1 33-42

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 z> za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. Tłusty 

druk 100’/« drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 60—145 zł, za tekstem 
od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 za za 1 mm. Niedziele 
1 święta 30'/. drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 

administracja nie odpowiada

Czcionki i tłoki Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW" w Bydgoszczy, uL Marsz. Focha 18 — telefon 18-99. E-488731


